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MYŚLĄ I CZYNEM Z PARTIĄ
W poniedziałek, 11 bm. rozpoczęły się w Warszawie obrady V Zjazdu 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Zjazd ten — to podsumowanie wielkiej ogólnonarodowej, trwającej 
przez szereg miesięcy, debaty, na temat dorobku kraju i życia partii w ubie­
głych 4 latach. W oparciu o Tezy Zjazdowe, przeprowadzoną nad nimi dy­
skusję i tysiące zgłoszonych wniosków i postulatów, Zjazd nakreśli program 
działania partii na najbliższe lata i wytyczy kierunki dalszego rozwoju na­
szej ludowej ojczyzny.

V Zjazd PZPR jest wielkim wydarzeniem tak w życiu partii jak i całego 
narodu. W dyskusji przedzjazdowej, która objęła swoim zasięgiem wszyst­
kie środowiska społeczne i zawodowe, członków Partii i stronnictw politycz­
nych, szerokie rzesze bezpartyjnych mieszkańców wsi i miast, wyrażano 
pełne poparcie dla linii partii, dla jej kierownictwa z towarzyszem Wie­
sławem.

Jest to Zjazd wielkiej, masowej partii rządzącej, stojącej blisko ćwierć 
wieku u steru Polski Ludowej. W szeregach ponad 70 tys. jej organizacji 
podstawowych, skupiony jest najbardziej wartościowy aktyw, najlepsza 
kadra naszego społeczeństwa. Do PZPR należy co szósty pracownik naszej 
gospodarki uspołecznionej, co ósmy robotnik, co trzeci inżynier i technik, 
prawie co drugi nauczyciel.

Na Zjazd wybrano 1764 delegatów, reprezentujących 2-milionowq 
rzeszę członków i kandydatów partii; 850 spośród nich — to robotnicy 
i chłopi. 62 proc, wszystkich delegatów jest pochodzenia robotniczego.

Na Zjazd przybyły liczne delegacje partii komunistycznych i robotniczych 
— reprezentowane są partie wszystkich państw — członków Układu War­
szawskiego oraz innych krajów socjalistycznych; obecne są delegacje 
partii komunistycznych i robotniczych z krajów kapitalistycznych Europy za­
chodniej, także z Azji, Afryki i obu Ameryk.

Podstawowy dokument V Zjazdu — to dostarczone wszystkim delegatom 
i,Sprawozdanie Komitetu Centralnego oraz zadania Partii w dziedzinie 
umocnienia socjalizmu i dalszego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej, Lu-*  
dowej".

Głównym wydarzeniem pierwszego dnia obrad było przemówienie wpro­
wadzające do dyskusji, wygłoszone przez I Sekretarza KC PZPR Władysława 
Gomułkę. Prezydium V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego jest organizacją — w 
polskim ruchu zawodowym 

— o specyficznym charakterze. 
Już od zarania swego istnienia nie 
ogranicza swej działalności wy­
łącznie do reprezentowania i o- 
brońy interesów zawodowych 
nauczycieli. W całej ponad 
60-letniej historii ZNP, w pro­
gramie pracy — obok spraw 
ściśle zawodowych — ważne 
miejsce zajmują najistotniejsze 
problemy polityki oświatowej, 
upowszechnienia i pełnej demo­
kratyzacji szkolnictwa, jego po­
ziomu i rangi w społeczeństwie.

Często nawet te problemy wy­
suwane były na plan pierwszy. 
Tak było np. w latach 1918— 
1919, gdy podejmowano decyzje 
w sprawie koncepcji systemu 
oświatowego w odrodzonej Pol­
sce. tak było w latach walki 
ZNP z rzadami sanacyjnymi.

Przejrzyjmy chociażby tytuły 
artykułów w „Glosie Nauczy­
cielskim” z lat 1938—1939, pisa­
nych przeważnie przez czoło­
wych działaczy ZNP: „Prawda 
o szkole dzisiejszej”. ,,O wadli­
wości ustawy o ustroju szkol­
nym”, „Analfabetyzm wzrasta”.

W Polsce Ludowej zmieniła 
gię funkcja Związku. Z organi­

zacji ściśle zawodowej, opozy­
cyjnej w stosunku do sił rzą­
dzących — jaką była w okresie 
międzywojennym — ZNP prze­
kształca się w organizację 
współtworzącą nową rzeczywis­
tość, współdziałającą z władzą 
ludową w opracowywaniu naj- 
właściwszych koncepcji ustrojo­
wych i programov7ych systemu

ZGODNIE Z DOBRYMI
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oświatowego oraz w realizacji 
polityki oświatowej, nakreślonej 
przez państwo ludowe. ZNP sta­
je się jednym słowem — obok 
reprezentanta interesów zawodo­
wych nauczycieli — współgospo­
darzem oświaty.

Ta nowa funkcja ZNP umo­
żliwia mu zabieranie głosu we 
wszystkich najważniejszych 
sprawach dotyczących szkolni­

ctwa, wywieranie wpływu na 
podejmowane decyzje, na nakre­
ślanie kierunków pracy i roz­
woju całego systemu oświato­
wego.

I tak np. ZNP aktywnie u- 
czestniczy w pierwszym w Pol­
sce Ludowej Zjeżdzie Oświato­
wym w Łodzi, w czerwcu 1945 
roku.

ZNP organizuje w maju 1957 
roku poprzedzony szeroką dys­
kusją — Zjazd Oświatowy, a w 
styczniu 1959 r. Zjazd Oświaty 
Zawodowej i Rolniczej.

ZNP bierze czynny udział w 
pracach nad reformą szkolni­
ctwa podstawowego i średniego, 
włącza do tych prac wszystkie 
swoje sekcje związkowe. W mar­
cu bieżącego roku, na plenar­

nym posiedzeniu Zarządu Głów­
nego dokonano oceny pierwszego 
etapu realizacji reformy szkol­
nej, tj. ośmiolatki.

Jest jednak jeden problem z 
zakresu ' polityki oświatowej, 
który zawsze skupiał na sobie 
uwagę aktywu związkowego. 
Problem centralny dla naszego 
systemu oświatowego. Jest nim 
nauczyciel — jego kształcenie i 
doskonalenie, jego poziom nau­
kowy i pedagogiczny, jego war­
tości ideowe i zawodowe.

Już od 1919 roku, tj. od słyn­
nego Sejmu Nauczycielskiego 
wysuwany był postulat kształ­
cenia wszystkich nauczycieli na 
poziomie wyższym. Postulat ten 
w warunkach II Rzeczypospoli­
tej nie miał szans na realizację. 
Był jednak programem, do któ­
rego stale wracali działacze 
nauczycielscy.

Olbrzymie straty w szeregach 
nauczycielskich w latach hitle­
rowskiej okupacji, wielkie zapo­
trzebowanie na nowe kadry w 
szkolnictwie w Polsce Ludowej 
— uniemożliwiały początkowo 
wprowadzenie w życie zasady 
kształcenia nauczycieli (chodziło 
głównie o nauczycieli szkół pod­
stawowych) w szkołach wyż­
szych. Do sprawy tej ZNP wró­

cił jednak na nowo. Gdy w 1961’ 
roku podjęte zostały decyzje o 
reformie szkolnictwa podstawo­
wego' i średniego, działacze 
związkowi słusznie podkreślali 
(znalazło to wyraz szczególnie 
na łamach naszego pisma), że 
realizacja założeń reformy szkol­
nej zależeć będzie nie tylko od 
nowych programów i podręczni­
ków, nowych izb • lekcyjnych, 
pracowni, pomocy naukowych, 
liczby nowych etatów nauczy­
cielskich, lecz głównie od jakoś­
ci i poziomu kadr nauczyciel­
skich.

Stąd też ZNP podjął na nowo 
akcję zmierzającą do zrealizo­
wania nauczycielskich postula­
tów. Zorganizowana została sze­
roka dyskusja, odbyło się wiele 
konferencji, narad, seminariów, 
sprawie tej poświęcono plenum 
Zarządu Głównego w 1965 roku. 
Z inicjatywy ZNP problemem 
reformy systemu kształcenia 
nauczycieli zajęła się również 
Sejmowa Komisja Oświaty i 
Nauki.

W /wyniku kilkuletnich prac 
postulaty ZNP (w tej sprawie 
stanowisko władz oświatowych 
było zgodne ze stanowiskiem

(Dokończenie na sir. 2) .



PRZEPISY A ŻYCIE
04 października br. odbyło 
X | Si? zebranie Prezydium

Sekcji Pracowników Gos­
podarczych i Obsługi przy Za­
rządzie Głównym ZNP, na któ­
re — zgodnie z planem pracy 
sekcji uwzględniającym nawiąza­
nie współdziałania z Sekcją Ad­
ministracji Szkolnej — zaproszo­
no jej przewodniczącego, kol. Jó­
zefa Malareckiego.

Na posiedzeniu tym omówiono 
szereg istotnych spraw; podkre­
ślano trudności, jakie napotykają 
pracownicy obsługi zatrudnieni 
w oświacie przy załatwianiu 
swoich słusznych żądań, których 
realizację gwarantują przepisy i 
zarządzenia. Stwierdzono, że ra­
dy narodowe i administracja 
szkolna nie przestrzegają i nie 
respektują obowiązujących za­
rządzeń. Przyczyn tego stanu rze­
czy aktyw sekcji dopatruje się 
nie tylko w nieznajomości tych 
zarządzeń, lecz także w niedbal­
stwie, a nawet złej woli odpo­
wiedzialnych pracowników, któ­
rzy te sprawy załatwiają.

Inspektorat Pracy realizując 
uchwałę Sekretariatu Zarządu 
Głównego ZNP z dnia 13 grudnia 
1967 r. zalecił technicznym in­
spektorom pracy przeprowadze­
nie badań warunków pracy i pła­
cy pracowników gospodarczych i 
obsługi zatrudnionych w oświa­
cie. Chodziło o przekonanie się, 
w jakim stopniu rady narodowe 
i administracja szkolna realizują 
postanowienia aktów prawnych, 
regulujących te warunki. Mate­
riały zostały opracowane i wraz 
z wnioskami omówione na Ple­
num Sekcji w lipcu bieżącego ro­
ku, a następnie przesłane do Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz do Głównego In­
spektora Pracy przy CRZZ.

A oto kilka przykładów zanie­
dbań stwierdzonych podczas 
przeprowadzonych lustracji:

Weźmy choćby sprawę zatrud­
nienia w godzinach nadliczbo­
wych i wynagrodzenia za tę pra­
cę. W nadmiernej ilości godzin

ZGODNIE
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(Dokończenie ze str. 1)

ZNP) weszły w stadium reali­
zacji. Problem reformy systemu 
kształcenia nauczycieli znalazł 
swoje miejsce w tezach na V 
Zjazd PZPR, w bieżącym roku 
zorganizowano pierwsze WSN..

Jednakże na tym sprawa się 
nie skończyła. Pozytywne skutki 
reformy kształcenia nauczycieli 
będą odczuwalne dopiero za lat 
kilka czy kilkanaście. O pozio­
mie szkół pracy decydować bę­
dzie masa zatrudnionych obecnie 
nauczycieli. W samym szkolni­
ctwie podstawowym jest ich po­
nad 200 tysięcy, w różnym przy 
tym wieku, z różnym poziomem 
wykształcenia.

Poza tym zdać sobie musimy 
i tego sprawę, że posiadanie dy­
plomu ukończenia nawet szkoły 
wyższej nie zawsze jest równo­
znaczne z osiąganiem wysokie­
go poziomu pracy dydaktycznej 
i wychowawczej przez nauczy­
ciela posiadającego ten dyplom.

I wreszcie sprawa najważniej­
sza. Absolwent zakładu kształce­
nia nauczycieli jest tylko kan­
dydatem na nauczyciela. Zdoby­
te w zakładzie kształcenia nau­
czycieli przygotowanie pozwala 
mu na rozpoczęcie pracy. Aby 
jednak zostać dobrym nauczy­
cielem. musi on stale i systema­
tycznie pracować nad sobą: po­
większać i pogłębiać swoją wie­
dzę, doskonalić metody pracy. 
Zasób wiedzy zdobyty nawet w 
szkole wyższej nie jest wystar­
czający na cały okres zatrud­
nienia. Stąd też obok spraw sys-
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nadliczbowych są najczęściej za­
trudnieni palacze c. o. (12—16 go­
dzin na dobę). Przeważnie przy­
dział godzin nadliczbowych nie 
jest uzgadniany z zarządem okrę­
gowym ZNP. Panuje też wielka 
dowolność interpretacji obowią­
zujących przepisów, jeśli chodzi 
o sposób wynagradzania za go­
dziny nadliczbowe. Notuje się, że 
w województwach: białostockim, 
opolskim, rzeszowskim i wroc­
ławskim pracownicy zatrudnieni 
w godzinach nadliczbowych nie 
otrzymują dni wolnych za prze­
pracowane niedziele i święta, a 
dozorcom nie płaci się za tę pra­
cę ze zwyżką 100 proc., lecz tyl­
ko 10 proc.

Albo inny przykład: sprząta­
nie szkół po remontach. W wielu 
jeszcze województwach, a szcze­
gólnie w opolskim i rzeszowskim 
— mimo kilkakrotnych zarządzeń 
i wyjaśnień resortu nadal uważa 
się, że prace te należą do obo­
wiązku sprzątaczek zatrudnio­
nych w danej szkole. Nie płaci 
się również i za inne prace do­
datkowe zlecone, które nie prze­
widziane są ani w regulaminie, 
ani w umowach.

Palącą sprawa wymagającą jak 
najszybszego uregulowania jest 
ustalenie „metrażu” do sprząta­
nia. Jak dotychczas powinien on 
wynosić od 350—480 m* i 2 3.. Tymcza­
sem np. w woj. białostockim, 
krakowskim, lubelskim i rze­
szowskim zanotowano, że przy­
dział ten sięga 630 m2, a nawet 
800 m2. W związku z tym istnieje 
pilna konieczność wydania ramo­
wego regulaminu pracy dla 
sprzątaczek zatrudnionych w 

- szkolnictwie.

Uczestnicy plenum podkreślali 
wagę problemu, jego złożoność
i trudność w szybkim rozwiąza­
niu wszystkich związanych z 
nim spraw organizacyjnych, 
programowych i metodycznych. 
Zgodnie wyrażali aprobatę dla 
inicjatywy ZNP, zmierzającej w 
kierunku podjęcia kolejnej, bar­
dzo ważnej dla całego naszego 
systemu oświatowego, sprawy 
jaką jest system doskonalenia.

Podjęta na zakończenie obrad 
uchwała stanie się podstawą do 
dalszych prac, zarówno władz 
oświatowych, ZNP, jak i placó­
wek naukowych, do zbudowania 
nowoczesnego systemu doskona­
lenia zawodowego i ideowo-pe- 
dagogicznego nauczycieli.

pracę odznaczony był Złotym Krzy­
żem Zasługi.

Cześć Jego pamięci!
Zarzuci Ogniska ZNP w Piastowie

3 września zmarl kolega JAN MA­
ŁOLEPSZY — nauczyciel Państwo­
wego Liceum Techniki Teatralnej w 
Warszawie, współorganizator tego li­
ceum po wyzwoleniu, aktywny dzia­
łacz społeczny, ceniony i łubiany pe­
dagog. Za swoją pracę odznaczony 
Medalem 10-lecia Polski Ludowej o- 
raz Złotym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Dzielnicowego ZNP 
Warszawa-Śródmieście, koledzy z 
Państwowego Liceum Techniki 
Teatralnej w Warszawie

GRN nie honorują również 
przepisów dotyczących wynagro­
dzenia dodatkowego za palenie w 
piecach — tłumacząc sie brakiem 
środków finansowych na ten cel. 
W najlepszym razie należne za 
te pracę kwoty wypłaca się do­
piero pod koniec roku kalenda­
rzowego, co jednak powoduje za­
stosowanie wyższej stopy podat­
kowej.

temu kształcenia kandydatów 
na nauczycieli, istotnym proble­
mem jest doskonalenie czynnych 
nauczycieli. Temu też problemo­
wi poświęcił Związek ostatnio 
główną uwagę.

Od czerwca toczyła się na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” 
na ten temat szeroka dyskusja. 
W zakresie doskonalenia zawo­
dowego i ideowo-pedagogiczne- 
go nauczycieli mamy poważne 
osiągnięcia. Jednakże dotychcza­
sowy system doskonalenia wy­
maga — jak to wykazała dys­
kusja — zmian i ulepszeń. Nie 
odpowiada on bowiem w dosta­
tecznym zakresie obecnym wa­
runkom i obecnym potrzebom 
szkół.

Do głównych braków tego sys­
temu należą: wielokierunkowość 
i wielotorowość doskonalenia 
nauczycieli. Prowadzi je zarów­
no administracja szkolna, ośrod­
ki metodyczne, ZNP oraz inne 
organizacje społeczne i oświa­
towe. Nie zawsze praca w tym 
zakresie jest skoordynowana, 
często się z sobą pokrywa, co 
powoduje stratę czasu i sił nau­
czycieli.

Obecny system doskonalenia 
oparty jest na zasadach dobro­
wolności i — praktycznie bio- 
rąc — obejmuje głównie nau­
czycieli najlepszych, aktywnych, 
odczuwających swoje braki i 
pragnących je usunąć. Poza za­
sięgiem systemu są nauczyciele 
najsłabsi, którzy w pierwszej 
kolejności powinni uzupełniać 
braki w swej wiedzy i ulep­
szyć metody swej pracy.

System doskonalenia nie jest 
powiązany dotychczas z syste­
mem bodźców i motywów. Obe­
cnie udział nauczycieli w kur­
sach. konferencjach, w akcji od­
czytów pedagogicznych, wyko­
rzystanie zdobytej wiedzy w 
metodach pracy, w rozwijaniu 
postępu i twórczości pedago­
gicznej nie ma wpływu na jego 
warunki pracy w szkole. Nie 
awansuje w tabeli uposażeń taki 
nauczyciel szybciej od nauczy­
ciela biernego czy nawet źle 
pracującego. Nie zyskuje dodat­
kowego stopnia specjalizacji za-

Zupełna dowolność panuje tak­
że w zakresie realizacji przepi­
sów dotyczących przydziału 
odzieży roboczej i ochronnej, 
umundurowania oraz środków na 
utrzymanie czystości. Nie prze­
strzega się zupełnie określonego 
w normatywie czasokresu zuży­
cia tej odzieży czy umundurowa­
nia, nie prowadzi się rejestracji 
przydziału. Powoduje to konflik­
ty i niezadowolenie. Należałoby 
zastanowić się nad aktualizacją 
oraz weryfikacją istniejących 
przepisów oraz tabel zaopatrze­
nia w odzież ochronną i roboczą.

Stwierdzono również szereg 
niedociągnięć w zakresie inter­
pretacji i realizacji przepisów do­
tyczących stosunków służbowych, 
szczególnie w sprawach zawiera­
nia i rozwiązywania umów o 
pracę, przydziału urlopów wypo­
czynkowych, mieszkań służbo­
wych itp.

Wszystkie te sprawy były 
przedmiotem analizy na posiedze­
niu Prezydium. Zastanawiano się 
również nad sposobami likwida­
cji tych dokuczliwych niedociąg­
nięć. W efekcie zarówno prze­
wodniczący Sekcji Administracji 
Szkolnej, jak i członkowie Pre­
zydium Sekcji Pracowników Gos­
podarczych i Obsługi uznali za 
konieczne odbycie w najbliższym 
czasie wspólnego posiedzenia pre­
zydiów tych dwóch sekcji w celu 
zastanowienia się nad formami 
i metodami współpracy nie tylko 
na szczeblu centralnym, lecz tak­
że w terenie. Wyrażano przeko­
nanie, że współpraca ta przynie­
sie bez wątpienia korzyść oby­
dwu sekcjom, ożywi ich dzia­
łalność. Pozwoli tym samym zli­
kwidować wiele z wyżej przyto­
czonych niedomagań. Bo faktem 
jest, że istnienie nawet najlep­
szych przepisów i zarządzeń nie 
wystarczy. Potrzebne jest poczu­
cie odpowiedzialności i dobra wo­
la ludzi, którzy mają je realizo­
wać.

SABINA KOPCEWICZ 

wodowej, tak jak to jest w za­
wodzie lekarza czy inżyniera.

Dalsza wada — to brak po­
wiązania systemu kształcenia z 
systemem doskonalenia nauczy­
cieli. Kto inny kształci i kto 
inny doskonali.

Dyskusja wykazała, że system 
doskonalenia nauczycieli wyma­
ga zmian, że wykorzystując 
wszystkie dobre w te». dziedzinie 
doświadczenia i dotychczasowy 
dorobek, trzeba podjąć pracę 
nad jego ulepszeniem, aby lepiej 
służył szkole i nauczycielowi.

Podsumowaniem wyników dys­
kusji oraz nakreśleniem kierun­
ków zmian zajęło się ostatnie 
plenum Zarządu Głównego ZNP. 
Materiały z plenum zamieszcza­
my wewnątrz numeru (na str. 5, 
6 i 7).

Dnia 5 października 1968 r. zmarł

kolega CZESŁAW PODOLSKI
dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych CRS w Barlinku. Zmarły był orga­

nizatorem szkolnictwa zawodowego na ziemiach zachodnich i północnych 
i wybitnym pedagogiem. Pasją jego życia była ciągła troska o warunki 
pracy szkoły, o dobro dziecka^

Kolega Czesław Podolski od chwili rozpoczęcia pracy był członkiem Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego i w tym roku obchodził 50-lecie przynależno­
ści do naszego Związku. Za długoletnią wzorową działalność pedagogiczną 
i społeczną odznaczony został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotą, Odznaką Gryfa Pomorskiego, Odznaką Zasłużonego Działacza 
Spółdzielczego.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP

w Myśliborzu
Zarząd Ogniska nr 3

w Barlinku

ZMARLI
W dniu 12 lipca zmarł w Katowi­

cach kolega STANISŁAW CHMIEL 
— długoletni nauczyciel szkół na 
Śląsku, działacz związkowy, ceniony 
pedagog i wychowawca, wypróbowa­
ny kolega.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Ogniska ZNP nr 23 

Katowice

Dnia 19 lipca zmarł kolega MI­
CHAŁ RÓŻALSKI — nauczyciel Li­
ceum Ogólnokształcącego w Piasto­
wie, zasłużony pedagog, działacz 
związkowy, radny Miejskiej Rady 
Narodowej w Piastowie. Za swoją

UWAGA!
NAUCZYCIELE-EMERYCI

W związku z licznie napły­
wającymi listami od nau- 
czycieli-rencistów do Za­

rządu Głównego ZNP w sprawie 
ponownego przeliczenia podsta­
wy wymiaru emerytury oraz w 
oparciu o wyjaśnienie Wydziału 
Prawnego Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych komunikujemy:

Ustawa z dnia 23 stycznia 1968 
r. o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich 
rodzin (Dz. U. nr 3, poz. 6) za­
wiera w art. 70, ust. 4, zasadę, że 
wysokość emerytury nie podlega 
ponownemu ustaleniu z tytułu 
wyższych zarobków uzyskanych 
po jej przyznaniu. Wyjątek prze­
widuje art. 103, punkt 2 ustawy. 
Przepisem tym objęte są osoby, 
którym przyznano rentę starczą 
na podstawie poprzeddnio obo­
wiązujących przepisów emerytal­
nych dekret z dnia 25 czerwca 
1954 r. o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym pracowni­
ków i ich rodzin Dz. U. z 1958 r. 
nr 23, poz. 97) i to niezależnie od 
okoliczności, czy nastąpiło już 
przyznanie pracownikowi emery­
tury (art. 97 ustawy z dnia 23 
stycznia 1968 r.), czy też zawie­
szenie prawa do renty starczej 
trwa nadal z powodu osiągania 
zarobków z tytułu zatrudnienia 
lub posiadania dochodów z in­
nych źródeł.

Ponowne ustalenie podstawy 
wymiaru renty dla wymienio­
nych wyżej osób może być doko­
nane tylko do 31 grudnia 1968 r. 
Po 31 grudnia 1968 r. zgłoszone 
wnioski będą wprawdzie przeli­
czane według stawek procento­
wych nowej ustawy, ale pod 
uwagę będzie brana dawna pod­
stawa wymiaru emerytury.

Przypominamy więc wszystkim 
kołegom-rencistom, którzy od 
ostatniego obliczenia emerytury 
(renty starczej) uzyskali warunki 
wymienione w art. 32 dekretu z 
25 czerwca 1954 r., tj. pracowali 
co najmniej w okresie 3-letnim 

i ich przeciętny miesięczny zaro­
bek z kolejnych dowolnie wybra­
nych 3 lat zatrudnienia, przypa­
dających w tym okresie,.był wyż­
szy niż zarobek przeciętny za 
podstawę wymiaru renty pod 

-warunkiem, że w powyższym 
3-letnim okresie nie byłe, przerw 
w zatrudnieniu wynoszących 
łącznie więcej niż 6 miesięcy — 
aby w nieprzekraczalnym termi­
nie do dnia 31 grudnia 1968 r. 
wystąpili (w trybie art. 103, pkt 2, 
cytowanej na wstępie ustawy) z 
wnioskami do ZUS o korzyst­
niejsze dla siebie ustalenie pod­
stawy wymiaru emerytury. Do­
tyczy to również nauczycieli, 
którzy pobierali lub nadal po­
bierają ekwiwalenty w miejsce 
zawieszonej renty i do dzisiaj 
pracują w pełnym wymiarze go­
dzin.

Zespół Ekonomiczno-Prawny 
Zarządu Głównego ZNP

s

O’ a

■ 23 października w Klubie 
ZNP w Nysie odbyło się spot­
kanie aktywu oświatowego z na­
uczycielami — radnymi miasta. 
Nysy. Prezes Zarządu Powiato­
wego ZNP, kol. Jadwiga Kowal, 
przedstawiła zebranym dorobek 
Prez. MRN w ostatnich 4 latach. 
W dziedzinie oświaty wybudo­
wano w tym okresie szkołę pod­
stawową, przedszkole oraz zor­
ganizowano 5 szkół zawodo­
wych. W najbliższym czasie roz- 
pocznie się budowę nowej szko­
ły podstawowej. Pracuje się tak­
że nad dostosowaniem kierun­
ków szkolnictwa zawodowego do 
konkretnych potrzeb środowi­
ska.

B Dla uczczenia 25 rocznicy 
powstania ludowego Wojska 
Polskiego i V Zjazdu PZPR — 
Zarząd Oddziału ZNP w Sos­
nowcu i Komisja Turystyki 
Górskiej przy Oddziale PTTK 
zorganizowały na trasach Beski­
du Śląskiego Rajd Turystyczny 
dla młodzieży i nauczycieli Za­
głębia Dąbrowskiego. I miejsce 
i puchar Zarządu Oddziału ZNP 
w kategorii szkół średnich zdo­
była młodzież i nauczyciele Li­
ceum Ogólnokształcącego im. B. 
Prusa w Sosnowcu, a I miejsce 
i puchar Inspektoratu Oświaty 
w kategorii szkół podstawowych 
zdobyła młodzież i nauczyciele 
Szkoły Podstawowej nr 18 im. 
J. Krasickiego, również z Sos­
nowca.

B W dniu 21 października w 
Zarządzie Okręgu ZNP w Rze­
szowie odbyło się plenarne ze­
branie Sekcji Szkolnictwa Ogól­
nokształcącego. Tematem obrad 
były problemy wynikające z tez 
na , V Zjazd Partii. Szczegółowej 
analizie poddano program wy­
chowania obywatelskiego oraz 
system doskonalenia nauczycieli 
uczących tego przedmiotu. W dy­
skusji zwracano uwagę na po­
trzebę rozwijania jednolitego 
frontu wychowawczego, w któ­
rej to działalności konieczna jest 
pomoc instytucji terenowych.

H Miła uroczystość sportowa 
odbyła się w Nowym Sączu. 
Drużyny sportowe tego oddzia­
łu zdobyły na własność puchar 
prezesa Okręgu ZNP we współ­
zawodnictwie sportowym wszy­
stkich oddziałów z okręgu w ro­
ku 1968. Na uroczystość przybył 
aktyw związkowy powiatu no­
wosądeckiego z prezesem kol. 
Ziembą oraz przewodniczącym 
Prezydium PRN, kol. Węgier­
skim Puchar zwycięskim druży­
nom Nowego Sącza wręczył pre­
zes Okręgu, kol. Fr. Rzeszótko.

KRONIKARZ



Nie podobna wychować mło­
dego pokolenia bez zaznajo­
mienia go z przeszłością na­

rodu. Świadomym członkiem 
współczesnego społeczeństwa, ak­
tywnym i twórczym obywatelem 
ludowego państwa może być tyl­
ko człowiek znający dobrze swój 
rodowód historyczny, tradycje, 
umiejący wyciągać nauki z prze­
szłości dla swego działania i 
pracy w teraźniejszości. Dzień 
dzisiejszy zrodził się z dnia 
wczorajszego.

Chodzi tylko o gruntowne po­
znani0 tej przeszłości, o wszech­
stronne 1 obiektywne oceny wy­
darzeń i procesów historycznych, 
gdyż tylko wtedy będzie można 
wyciągnąć właściwe wnioski i 
nauki dla dnia dzisiejszego i ju­
trzejszego.

Temu właśnie celowi służy 
wydany ostatnio zbiór tekstów 
pióra Władysława Gomułki pt. 
„Z kart naszej historii”.*)

*) Władysław Gomułka: Z kart na­
szej historii. „Książka i Wiedza”, 
Warszawa 1968, str. 427, cena 15 zł.

' ,,.-ie dzielimy naszej narodo­
wej przeszłości na dwie nieprzy- 
stawalne do siebie części: naszą 
i obcą. Historia nie jest dla nas 
lamusem starzyzny, z którego 
wydobywa się i odkurza to, co 
w danej chwili potrzebne. Czuje- 
my się dziedzicami całej bogatej 
i złożonej spuścizny dziejowej 
narodu” — pisze autor na stro­
nie 361.

Były w naszej historii karty 
piękne, napawające nas słuszną 
dumą. Do tych kart chcemy na­
wiązywać i nawiązujemy. Były 
również karty ciemne, gdy pry­
wata, egoizm brały górę nad do­
brem publicznym, gdy krótko­
wzroczna i nieraz bezmyślna po­
lityka prowadziła do upadku 
państwa. Te tradycje służą nam 
jako przestroga w dzisiejszej na­
szej działalności.

„Dzieje Polski Piastów i Ja­
giellonów oraz dzieje upadku 
Rzeczypospolitej szlacheckiej po­
zostawiły nam po sobie naukę 
polityczną o zasadniczym znacze­
niu: suwerenność narodowa i 
państwowa Polski może się 
umacniać tylko wówczas, gdy 
ustrój społeczny i polityczny kra­
ju na danym etapie dziejowym 
pozostaje w zgodzie z postępem” 
— czytamy na stronie 381.

Ze stuleci walk o odzykanie 
niepodległości wyciągamy tę 
naukę, że „nie wśród rządów, 
lecz wśród ludów Europy spra­
wa polska znajdowała wiernych 
sojuszników” (str. ’383).

Tę prawdę najwcześniej zro­
zumiał w okresie rozbiorów pol­
ski ruch robotniczy, wiążąc spra­
wę wolności Polski z rewolucją 
socjalistyczną w-państwach za­
borczych. Autor, analizując sy­
tuację, w której zrodził się i roz­
wijał polski rewolucyjny ruch 
robotniczy, wykazuje, że nie od 
razu posiadał on właściwy pro­
gram działania, że przebyć mu- 
siał trudną i długą drogę, zanim 
potrafił przezwyciężyć fałszywe 
koncepcje polityczne i w pełni 
zrozumieć, że „walki o wyzwo­
lenie społeczne nie da się odłą­
czyć od walki o wyzwolenie na­
rodowe” (str. 147),

Nauki
przeszłości

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
powstała po upadku II Rzeczy­
pospolitej, zrodziła się z walk, 
jakie naród polski' prowadził w 
okresie drugiej wojny światowej, 
ofiar, które musiał ponieść w 
imię wolności. Żyje w Polsce po­
kolenie ludzi, którzy bezpośred­
nio uczestniczyli we wszystkich 
losach narodu w ostatnim jego 
50-leciu.

Dlatego też gruntowna analiza 
źródeł słabości II Rzeczypospoli­
tej, błędów, które doprowadziły 
do katastrofy po 20 latach ist­
nienia odrodzonego państwa, 
znajomość programów politycz­
nych i koncepcji nowego pań­
stwa, jakie powstawały w la­
tach okupacji, posiada podstwo- 
we znaczenie dla ustalenia za­
sad, na jakich musiał być oparty 
gmach nowej Polski, aby zapew­
nić jej trwałe istnienie i trwały 
rozwój. I tym też zagadnieniom 
poświęca Władysław Gomułka 
główną uwagę.

W listopadzie 1918 roku demo­
kracja polska była zbyt chwiej­
na, słaba i niezdecydowana, aby 
przejąć władzę w powstałej — 
po 123 latach niewoli — Polsce. 
II Rzeczpospolita ukształtowała 
się jako państwo burżuazyjne. 
Klasy panujące nie potrafiły wy­
ciągnąć wniosków z lekcji hi­
storii, z upadku Rzeczypospoli­
tej szlacheckiej i niewoli rozbio­
rowej.

„Panująca w Polsce myśl po­
lityczna lat 1918—1939 była źród­
łem nieszczęść dla narodu. Myśli 
tej nie zrodziła dbałość o dobro 
narodu, nie zrodziły jej dążenia 
ludu polskiego, lecz tylko zgubne 
dla narodu interesy obszarnictwa 
i sfer wielkoprzemysłowych”.

Rezultaty? Cały sens polityki 

zagranicznej sprowadzał się do 
odgrodzenia Polski od Związku 
Radzieckiego, przy jednoczesnym 
powiązaniu się z państwami fa­
szystowskimi. Polska stała się te- „ 
renem kolonialnej eksploatacji 
dla obcego kapitału, W przemy­
śle obcy kapitał wynosił 44 pro­
cent, w górnictwie węglowym 
kapitał zagraniczny posiadał 64 
procent wszystkich tytułów włas­
ności, w elektrowniach — 77 
procent, w hutnictwie — 84 pro­
cent.

Kosztem nędzy i wyzysku kla­
sy robotniczej narastały fortuny 
władców przemysłu. I tak np. 
„dyrektor Lachert z zakładów 
Scheiblera, w grudniu 1930 roku 
otrzymał 22 250 zł, zaś naczelny 
dyrektor Fritz Hoffman w okre­
sie od 1932 roku do marsa 1933 
roku otrzymywał netto 15 000 zł 
miesięcznie” (str. 247).

Obok tego, jak podaje autor, 
np. w Brzezinach hurtownicy- 
kapitaliści płacili chałupnikom 
20 groszy za uszycie spodni. Ki­
logram chleba kosztował wów­
czas 30 groszy. Przez cały 20-let- 
ni okres Polski międzywojennej 
klasę robotniczą nękała klęska 
najgorsza — klęska bezrobocia. 
Dla współczesnego młodego po­
kolenia są to dzisiaj często poję­
cia nieznane i nie zawsze w peł­
ni zrozumiale. Nie jest ono bo­
wiem w stanie zdać sobie z tego 
sprawy, co to oznacza brak pra­
cy. zarobku i chleba.

Nie mniej przerażająca była 
nędza wsi. W przedwojennej 
prasie nierzadko można było 
znaleźć wzmianki, że robotnicy 
rolni za pracę od świtu do nocy 
w obszarniczych folwarkach 
otrzymywali, zapłatę 50 groszy. 
Było to zrozumiałe, skoro oce­
niano, że na wsiach znajdowało 

się około 6—7 milionów zbęd­
nych rąk do pracy.

Za tę politykę rządów burżua- 
zyjnych drogo zapłacił naród 
polski. Jednak i po katastrofie 
wrześniowej obóz sanacyjny i 
prawicowi przywódcy partii opo­
zycyjnych nie zmienili zgubnej 
dla Polski postawy politycznej.

„Mimo różnych waśni jakie 
rozdzierały powstały w okresie 
okupacji tzw. obóz londyński i 
wszystkie ugrupowania reakcji 
polskiej, teoria o „dwóch wro­
gach” Polski stała się ich wspól­
ną koncepcją polityczną i prze­
wodziła ich działalności w kraju 
i na emigracji” (str. 325).

W oparciu o fakty, dokumenty 
autor szeroko uzasadnia tę tezę 
i wykazuje, jak wielkie niebez­
pieczeństwo groziło narodowi 
polskiemu, gdyby ta koncepcja 
miała być realizowana.

Wykazuje jednocześnie, jak w 
tych przełomowych latach na 
czoło walczącego o wolność na­
rodu wysunęły się nowe, rewolu­
cyjne i demokratyczne siły spo­
łeczne. Powstała w początkach 
1942 roku Polska Partia Robot­
nicza wyciągnęła wszystkie wnio­
ski z tragicznych doświadczeń 
historii i wskazała narodowi 
właściwą drogę walki o wolność.

Historia wykazała, że jedynie 
ta droga była słuszna i dale­
kowzroczna, jedynie ona przy­
wiodła nas do wolności, przy­
wróciła nam ziemie zachodnie i 
północne nad Odrą. Nysą i Bał­
tykiem, wprowadziła nasz naród 
na nową drogę dziejową.

Krytycznie oceniając politykę 
przywódców sanacyjnych, wy­
kazując jej szkodliwość dla in­
teresów narodu polskiego, autor 
jednocześnie składa hołd wszyst­

kim bojownikom o wyzwolenie 
Polski z hitlerowskiego jarzma.

„Polska Partia Robotnicza, 
która wszystkie swoje siły prze­
znaczyła na walkę z okupantem 
i która obficie w tej walce 
krwawiła, jednakowo ceni i czci 
krew żołnierza polskiego, przela­
ną w walce z hitlerowskim na­
jeźdźcą, niezależnie od tego, do 
jakiej organizacji wojskowej żoł­
nierz ten należał” (str. 98). Sło­
wa te Władysław Gomułka wy­
powiedział w dniu 1 września 
1945 roku. Ale już w lutym 
1943 roku, z ramienia KC PPR 
proponował Delegaturze Krajo­
wej Rządu Emigracyjnego za­
warcie porozumienia polityczne­
go i wojskowego, zjednoczenie 
wszystkich sił narodu do walki 
o wyzwolenie. Niestety jednak, 
wyciągnięta do zgody ręka nie 
została przyjęta.

W zamieszczonych w zbiorze 
artykułach, przemówieniach, o- 
pracowaniach Władysław Go­
mułka analizuje przeszłość dal­
szą i najczęściej bliższą. Ocenia 
i wartościuje fakty, wydarzenia, 
szuka źródeł i przyczyn dobrych 
i złych stron naszej przeszłości, 
przymierza je do sytuacji bie­
żącej i wyciąga wnioski najważ­
niejsze: ustalenia kierunków po­
stępowania na przyszłość.

„Błędy różnych posunięć zaw­
sze lepiej oceniać lub w ogóle 
je zobaczyć, patrząc na te po­
sunięcia z pewnej perspektywy 
i nie o to mi chodzi, aby po­
tępiać ludzi, którzy błędy po­
pełniali. Wszelkie błędy są rze­
czą ludzką, jak mówi przysło­
wie .ten źle nie robi, kto nic 
nie robi”. Chodzi o to, aby z 
błędów wyciągnąć naukę, jak 
najrzadziej dopuszczać do tego, 
abyśmy mogli stosować drugie 
narodowe przysłowie: „Mądry 
Polak po szkodzie”.

Książkę niniejszą gorąco zale­
camy nauczycielom. Szczególnie 
nauczycielom historii i wycho­
wania obywatelskiego. Dokładna 
lektura zamieszczonych tekstów 
ułatwi im zrozumienie podsta­
wowych procesów naszej histo­
rii, szczególnie zaś historii naj­
nowszej, pomoże we właściwym 
oświetleniu dobrych i złych kart 
przeszłości narodu polskiego, a 
nade wszystko w kształtowaniu 
świadomości młodego pokolenia, 
jego przekonań i patriotycznych 
postaw.

„Krajem okupowanym przez 
kler” nazwał II Rzeczpospolitą 
pisarz dwudziestolecia między­
wojennego, rozstrzelany przez 
hitlerowców we Lwowie, nie­
przejednany wróg kołtunerii, 
dulszczyzny i wszelkiego Ciem­
nogrodu, pisarz, który przyswoił 
kulturze polskiej najcenniejsze 
dzieła literatury francuskiej Ta­
deusz Boy-Żeleński.

Czy w powiedzeniu Boya — 
często przytaczanym i cytowa­
nym w ferworze polemik tam­
tego dwudziestolecia — nie było 
przesady? Czy można rzeczywiś­
cie nazwać Polskę z lat 1918- 
1939 krajem „okupowanym przez 
kler”, państwem znajdującym 
się pod okupacją posłów w su­
tannach, papieskich nuncjuszy, 
księży, zakonników i kleryka- 
łów? Jak się te sprawy przed­
stawiały w istocie?

Artykuł 114 konstytucji z 
dnia 21 marca 1921 roku i pos­
tanowienia konkordatu z lutego 
1925 roku stwarzały reprezen­
tantom Kościoła rzymsko-kato­
lickiego w Polsce — jako „wy­
znania panującego” — niemal 
nieograniczone możliwości auto­
nomii, forsowania koncepcji 
„państwa w państwie”, przed­
kładanie praw kościelnych po­
nad prawa państwowe, lekcewa­
żenia zasady wolności sumienia 
i wyznania, dyskryminowania 
praw ludzi niewierzących i 
mniejszości wyznaniowych w 
Drugiej Rzeczypospolitej, utrzy-
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mywanie w mocy anachronicz­
nych ustaw o szkolnictwie, przy­
musie nauczania religii we wszy­
stkich szkołach publicznych (a 
następnie i prywatnych), odma­
wiania obywatelom prawa do 
świeckiego małżeństwa, świec­
kiego pogrzebu, bezwyznanio­
wości i stosowania jawnej nieto­
lerancji na każdym kroku. 
Wszystko można powiedzieć o 
Polsce okresu dwudziestolecia 
międzywojennego, tylko nie to. 
że respektowano w niej przyję­
tą od dawna w nowożytnych 
społeczeństwach zasadę rozdzia­
łu Kościoła i państwa. Zasadę 
świeckiej szkoły i świeckiego 
prawa cywilnego.

Ale czy warto teraz — w 50 
rocznicę odzyskania niepodleg­
łości, której znaczenie docenia 
każdy patriota — wspominać o 
tym wszystkim? Czy jest sens 

odkrywać no nowo czarne bar­
wy przeszłości, która nie pow­
tórzy się już nigdy i powtórzyć 
nie może, ponieważ proces lai­
cyzacji i jednostronności wyzna­
niowej, o likwidacji tego pozy­
tywnego dorobku, który w zak­
resie stosunków pomiędzy pań­
stwem a Kościołem wniosła rze­
czywistość 24 powojennych lat 
Polski Ludowej? Czy nie lepiej 
powieazieć sobie po prostu: To, 
co było, nie wróci. Inne były 
wówczas czasy, nie ma więc 
potrzeby wracać myślą w prze­
szłość. Zwłaszcza przy okazji ta­
kiej rocznicy jak pięćdziesięcio­
lecie odzyskania niepodległości...

Otóż nie! Do tych spraw wra­
cać trzeba i warto, ponieważ 
nie straciły one bynajmniej na 
aktualności. Co drugi Polak u- 
rodził się po ostatniej wojnie. 
Jego wiedza o czasach Drugiej 

Rzeczypospolitej jest wiedzą 
zgromadzoną jedynie drogą po­
średnią. Na podstawie relacji 
tych coraz mniej licznych uczest 
ników wydarzeń z listopada 1918 
i z września 1939 roku. Na pod­
stawie nie zawsze wszechstron­
nych ujęć rożnego rodzaju pu­
blikacji, jakie z okazji pięćdzie­
sięciolecia pojawiają się — i po- 
jawać będą — na łamach na­
szych gazet i czasopism.

Nikt chyba nie może posądzać 
o prokomunistyczne sympatie 
sanacyjnego ministra soraw za­
granicznych płk. J. Becka. A 
jednak to on właśnie w 1940 
roku w Bukareszcie — w roz­
mowie z ambasadorem Włoch w 
Rumunii — wypowiedział zna­
mienne słowa: „Jednym z głów­
nych czynników odpowiedzial­
nych za tragedię naszego kraju 
jest Watykan. Uświadomiłem so­

bie zbyt późno, że w polityce 
zagranicznej realizowaliśmy cele 
Kościoła katolickiego. Należało 
prowadzić politykę przyjaźni z 
Rosją Radziecką i w żadnym 
wypadku nie popierać Hitlera”. 
Cytat ten przytaczamy z książki 
A. Manhattana: „The Catholic 
Church Against the Twentiest 
Century”, wydanej w Londynie 
w 1947 r. (str. 300). Nie prze­
ceniając roli Watykanu w klęsce 
wrześniowej i w losach histo­
rycznych Polski, nie można jej 
jednak nie doceniać. Niedarmo 
Juliusz Słowacki wołał w „Be­
niowskim”: „Polsko! Twa zgu­
ba w Rzymie”, a tak wybitni po­
eci, pisarze i myśliciele, jak 
Józef Ignacy Kraszewski, Maria 
Konopnicka, Joachim Lelewel, 
J. M. Hoene-Wroński, Karol 
Libert czy Bronisław Trentow- 
ski — ostrzegali wręcz przed 
szkodliwym dla polskiej racji 
stanu „watykanizmem”.

W okresie przedwojennym w 
instytucjach publicznych jawna 
klerykalizacja prowadziła do 
nadużyć, konfliktów i dzielenia 
obywateli na wierzących oraz 
niewierzących, co gwałciło w 
sposób oczywisty konstytutucyj- 
ną zasadę wolności sumienia i 
wyznania.

ANDRZEJ TOKARCZYK
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MSTISŁAW KIEŁDYSZ — Prezes Akademii Nauk ZSRR

Kraj nasz poświęca nauce*)  
wyjątkową uwagę i otacza ją 
specjalną troską. Dzięki temu 

właśnie badania naukowe w 
ZSRR osiągnęły w ostatnich la­
tach niebywały rozmach i prowa­
dzone są dziś na całym szerokim 
froncie współczesnej nauki. Do 
Rewolucji Październikowej ist­
niało w kraju nie więcej niż 300 
zakładów naukowych — głównie 
przy wyższych uczelniach; dziś 
nauka radziecka reprezentowana 
jest przez kolektywy ponad 750 
wyższych uczelni i 4650 specjal­
nych zakładów naukowych, 
wśród których wiele jest ogrom­
nych instytutów naukowo-ba­
dawczych, władających potężny­
mi środkami technicznymi. W la­
tach władzy radzieckiej sama 
tylko liczba pracowników nauki 
zwiększyła się 70-krotnie.

•) Jest to skrót wystąpienia wy­
bitnego uczonego — matematyka, 
prof. dra Mstisława Kiełdysza, oce­
niającego dorobek i perspektywy ra­
dzieckiej nauki.

Pytano mnie, jaką sumę wy­
łożyło państwo radzieckie na 
rozwój nauki w ciągu lat ubieg­
łych i jakie zyski przyniosła nau­
ka naszemu społeczeństwu. Nie 
znam dokładnych liczb, choć 
oczywiście mógłbym podsumować 
wydatki, zapisane formalnie w 
naszych planach. Suma ta jednak 
nie oddawałaby wiernie obrazu 
rzeczywistości, ponieważ nauka 
otrzymała ogromne nakłady dro­
gą pośrednią — na przykład, po­
przez _ wydatki na oświatę, na 
rozwój całych gałęzi przemysłu. 
Byłem w fabryce, gdzie odlewa­
no zwierciadło 6-metrowego tele­
skopu i widziałem jaki ogromny 
wkład — formalnie nie mający 
związku z nauką — wniósł prze­
mysł.

W analogiczny sposób nie moż­
na obliczyć zysków,, jakie nauka 
przyniosła społeczeństwu. Czyż 
ktokolwiek jest w stanie ocenić, 
jakie zyski dała teoria względ­
ności Einsteina? Albo jakie ho­
norarium ludzkość powinna była 
zapłacić, powiedzmy, Beethove- 
nowi, którego muzyka dała nam 
tyle cudownych przeżyć?

Wydaje mi się, że wielkie od­
krycia w sztuce i nauce nie mo­
gą być oceniane tylko kryteriami 
finansowymi.

Radziecka nauka zawsze stara­
ła się wnieść możliwie wielki 
wkład w tworzenie materialnych 
I duchowych dóbr narodu. Ucze­
ni brali najaktywniejszy udział 
w pracach związanych z uprze­
mysławianiem kraju i przebudo­
wą rolnictwa. Nauka radziecka 
zademonstrowała najbardziej bez­
pośrednie współdziałanie przy re­
alizacji planów rozwoju gospo­
darki kraju, przy stwarzaniu no­
wych gałęzi przemysłu.

Jednocześnie nauka nasza wy­
wiera ogromny, a obecnie decy­
dujący wpływ na postęp nauko­
wo-techniczny na świecie. I tak, 
ogólnym szacunkiem otoczona 
jest radziecka szkoła matema­
tyczna, która wniosła ogromny 
wkład w rozwój wielu dyscyplin 
współczesnej matematyki. Meto­
dy matematyczne stały się naj­
ważniejszym instrumentem w ra­
chunku ekonomicznym, w czym 
jest niemała zasługa uczonych 
radzieckich. W szczególności, u

Z ŻYCIA 

SZKOŁY
0 W XXV rocznicę powstania lu­

dowego Wojska Polskiego odbyło się 
w Technikum Budowlanym w No­
wej Hucie uroczyste odsłonięcie pom­
nika gen. Karola Świerczewskiego — 
patrona szkoły. Warto przy tym za­
znaczyć, że pomnik ten wykonała 
młodzież i zespół pedagogiczny. Aktu 
odsłonięcia dokonał I sekretarz KD 
PZPR — tow. T. Nowicki.

Z tej okazji została też na terenie 
■zkoły zorganizowana wystawa zdjęć
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źródeł leżącej u podstaw tych 
metod, tzw. teorii programowa­
nia liniowego, znajdują się prace 
matematyków radzieckich.

Jeśli chodzi o fizykę, sądzę, że 
przede wszystkim należy wspom­
nieć o pracach z zakresu fizyki 
półprzewodników: na długo przed 
szerokim zastosowaniem elemen­
tów półprzewodnikowych w elek­
tronice, pierwsze badania nad za­
chodzącymi w nich zjawiskami 
były prowadzone w instytucie, 
kierowanym przez słynnego fizy­
ka, akademika A. F. Joffego. Zja­
wisko, odkryte przez naszych 
uczonych, P. A. Czerenkowa i 
S. I. Wawiłowa, stało się podsta­
wą do stworzenia przyrządów, 
odgrywających istotną rolę w ba­
daniach jądrowych. Ogromny 
wpływ na rozwój nie tylko fizy­
ki, lecz także wszystkich nauk 
przyrodniczych miało odkrycie 
zjawiska rezonansu paramagne­
tycznego przez E. K. Zawojskie­
go — stąd w istocie rzeczy wy­
rosły wszystkie współczesne me­
tody rezonansowe w fizyce, che­
mii, biologii i innych naukach.

Niemała rola przypadła fizyce 
radzieckiej w rozwiązywaniu tak 
ważnego problemu współczesno­
ści, jak ujarzmienie energii ją­
drowej. Już w początkowym 
okresie rozwoju fizyki jądrowej 
nasi uczeni uzyskali szereg naj­
ważniejszych rezultatów teore­
tycznych i eksperymentalnych. 
Później zaś wysoki poziom badań 
jądrowych pozwolił Związkowi 
Radzieckiemu w ciągu krótkiego 
czasu opanować energię jądra 
atomowego i — jako pierwszemu 
na świecie — wkroczyć na drogę 
jej pokojowego wykorzystania. 
Tę przodującą pozycję radziecka 
fizvka jądrowa zajmuje po dziś 
dzień.

W zbiorze problemów, z któ­
rych rozwiązaniem ludzkość wią- 
źe swą przyszłość, jednym z 
pierwszych jest opanowanie pro­
cesów sterowania syntezą termo­
jądrową, otwierające drogę do 
zawładnięcia niewyczerpalnym 
praktycznie źródłem energii. U 
podstaw metod rozwiązywania 
tego problemu leży wykorzysta­
nie gorącej plazmy, utrzymywa­
nej za pomocą pułapki magne­
tycznej. Podstawowe idee tego 
pomysłu zostały podane w na­
szym kraju przez I. E. Tamma 
i A. D. Sacharowa, a zrealizowa­
ny on został pod kierownictwem 
L. A. Arcimowicza i M. A. Leon- 
towicza. Kiedy akademik I. W. 
Kurczatow. kierujący badaniami 
atomowymi, po raz pierwszy do­
niósł o tym w swym referacie 
wygłoszonym w Anglii, wywoła­
ło to ogromną sensację w całym 
świecie.

. Ną koniec, mówiąc o osiągnię­
ciach fizyki radzieckiej, nie spo­
sób nie wspomnieć o jej przodu­
jącej roli w stworzeniu zasadni­
czo nowych źródeł promieniowa­
nia elektromagnetycznego — ge­
neratorów kwantowych (maserów 
i laserów). Idea stworzenia tych 
przyrządów narodziła się w na­
szym kraju i tu się wspaniale 
rozwinęła — wystarczy przypom­
nieć, że za badania w tei dziedzi­
nie A. M. Prochorow i N G. Ba­
sów otrzymali Nagrodę Nobla.

i plansz o szlaku bojowym LWP. 
Odrębna część wystawy poświęcona 
została tematyce pod hasłem: „Nigdy 
więcej”, obrazująca tragiczne dni 
okupacji.

W czasie uroczystości złożono mel­
dunek o realizacji czynów podjętych 
z okazji V Zjazdu PZPR j 25-lecia 
Polski Ludowej. Wartość tych czy­
nów sięgała 500 tysięcy złotych. Mło­
dzież i zespół nauczycielski wezwały 
też wszystkie szkoły budowlane, me­
talowe i elektryczne z terenu Kra­
kowa do podejmowania prac na 
rzecz budowy Domu Młodości w No­
wej Hucie.

Wyrazem uznania, jakim cieszy się 
technikum, był dyplom, wręczony 
dyrektorowi szkoły — mgr St. Szczy­
gielskiemu przez wiceprzewodniczącą 
PRN.

• 24 października bieżącego roku 
w Technikum Samochodowym w 
Gdańsku odbyło się zebranie Sekcji

Kierownlków Warsztatów Szkól Za­
wodowych, poświęcone omówieniu 
dydaktyczno-wychowawczej funkcji 
warsztatów. Zebranie zorganizowane 
przez Okręgowy Ośrodek Metodyczny 
przyniosło wiele interesującego ma­
teriału dotyczącego możliwości pod­
niesienia poziomu kształcenia zawo­
dowego.

41 Szkolne Koto Ligi Ochrony Przy­
rody przy Liceum Ogólnokształcącym 
w Kartuzach podjęło zobowiązanie 
wzbogacenia i upiększenia swego 
miasta przez przygotowanie odpo­
wiedniej liczby sadzonek winnej la­
torośli, które zostaną przekazane 
wszystkim szkołom podstawowym w 
powiecie.

Młodzież liceum wystąpiła też z 
projektem, aby szkoły podstawowe 
wyhodowały z kolei na swoich dział­
kach sadzonki porzeczek i agrestu, 
którymi obdarowałyby wszystkie pla­
cówki oświatowe.

Poważnym uznaniem cieszą się 
w świecie osiągnięcia radziec­
kich chemików. Wśród nich za 
jedno z pierwszych należy uwa­
żać odkrycie rozgałęzionych re­
akcji łańcuchowych i stworzenie 
teorii reakcji łańcuchowych, za 
które N. N. Siemionów otrzymał 
Nagrodę Nobla. Prace te miały 
ogromny wpływ na rozwój nowej 
gałęzi nauki — kinetyki chemicz­
nej, dzięki której opracowano 
podstawy współczesnej wiedzy o 
spalaniu, wybuchach i innych 
procesach chemicznych. Ogromne 
sukcesy osiągnęła nauka radziec­
ka w chemii węglowodorów, sta­
nowiącej podstawę badań nad 
naftą, czy też w chemii związ­
ków kompleksowych, kinetyki 
elektrochemicznej i badaniach 
zjawisk powierzchniowych, che­
mii polimerów. Do naszych uczo­
nych należy wielki udział — a 
być może nawet decydujący — 
w stworzeniu niektórych dziedzin 
chemii, że wspomnimy prace A. 
N. Niesmiejanowa.

Nasze ogromne osiągnięcia w 
rozwoju szeregu kierunków 
nauk biologicznych są ogólnie

. Biblioteka Narodowa ZSRR im. Lenina w Moskwie

znane. Nauka o wyższych czyn­
nościach nerwowych znakomi­
tego rosyjskiego fizjologa I. P. 
Pawłowa i- prace nad fotosynte­
zą K. A. Timirioziewa, wielki 
wkład naszych uczonych A.S. 
Sieriebrowskiego i N. K. Kolco­
wa w rozwój genetyki i prace 
akademika W. A. Engelhardta 
nad fizyko-chemicznymi podsta­
wami ruchu — wszystko to są 
odkrycia wzbudzające poważanie 
w świecie. W ostatnich latach u- 
czeni, nasi uzyskali poważne o- 
siągnięcia w biologii molekular­
nej — konkretnie w badaniu 
struktury i właściwości kwasów 
nukleinowych i innych ważnych 
biopolimerów.

Oczywiście, nie wymieniłem 
wszystkiego i tym bardziej nie 
wszystkich uczonych, którzy 
tworzyli światowy postęp w 
dziedzinie wymienionych nauk 
przyrodniczych. Jeszcze trudniej 
jest dać wyczerpujący obraz 
najważniejszych osiągnięć wszy­
stkich dziedzin nauki radzie­
ckiej w ciągu ostatnich lat. Na-

wet pobieżne wyliczenie naszych 
bezspornych sukcesów w geofi­
zyce i geologii, astronomii i a- 
strofizyce, agrochemii i glebo­
znawstwie, literaturze i archeo­
logii, historii i ekonomii zajęło­
by zbyt wiele miejsca. Pragnę 
jedynie zwrócić uwagę, że wy­
soko oceniamy nasz wkład w 
rozwój nauk społecznych i 
przede wszystkim — w rozwój 
marksistowsko-leninowskiej teo­
rii społeczeństwa i związanych 
z nią zagadnień. Uważamy, że 
Związek Radziecki dal tu nie 
tylko wkład teoretyczny, lecz 
także wielki wkład praktyczny, 
potwierdzając wielkość tej nau­
ki. Podobnie, rzecz jasna — 
mogę to powiedzieć bez zbęd­
nej skromności — wysoko ce­
nimy nasz pionierski wkład w 
opanowanie przestrzeni kos­
miczne!.

Sukcesy naszego kraju w dzie­
dzinie zdobywania Kosmosu są 
ogólnie znane. Umieszczając na 
orbicie pierwszego sztucznego 
satelitę Ziemi, Związek Radzie­
cki otworzył erę wkroczenia 
człowieka w Kosmos. Od tego 
momentu wielokrotnie potwier­
dzał swój prymat w realizacji 
podstawowych etapów rozwoju 
badań kosmicznych. W ciągu o- 
statnich lat wiele dowiedzieliś­
my się o wpływach Kosmosu na 
Ziemię, odkryliśmy drogi prak­
tycznego wykorzystywania sput­
ników dla celów łączności, me­
teorologii i nawigacji, potwier­
dziliśmy w praktyce realność 
persoektyw lotów ku innym pla­
netom.

Wszystkie te sukcesy świadczą 
o wyjątkowym znaczeniu, jakie 
jest przypisywane w naszym 
kraju rozwojowi nauki. Jedno­
cześnie stanowią one mocny fun­
dament przyszłych osiągnięć, o- 
twierających szerokie horyzonty 
wykorzystywania dla dobra ludz-

kości wciąż nowych zasobów 
przyrody. Nowych, podstawo­
wych sukcesów szukamy przede 
wszystkim w coraz bardziej 
szczegółowym badaniu struktury 
materii, w badaniu fizyko-che­
micznych podstaw życia, w opa­
nowaniu procesów sterowania w 
przemyśle, przyrodzie i społe­
czeństwie, w odkrywaniu praw 
makrokosmosu.

Fizyka otwiera perspektywy 
opanowania niewyczerpalnych 
źródeł energii jądrowej. Osiąg­
nięcia fizyki i chemii gwaran­
tują otrzymanie nowych mate­
riałów, a także wskazują drogi 
rozwiązania problemu wyżywie­
nia, w szczególności — proble­
mu syntezy białka.

Rewolucyjne postępy w ste­
rowaniu procesami życiowymi 
roślin i zwierząt i w zwalczaniu 
chorób obiecuje biologia. Ogrom­
ne możliwości otwiera wniknię­
cie w głąb Ziemi i opanowanie 
bogactw oceanu. Otwarcie dróg 
w przestrzeń kosmiczną jeszcze 
bardziej zwiększy możliwości 
rozwoju ludzkości.

Postęp socjalny ludzkości, za­
początkowany przez Rewolucję 
Październikową, doprowadzi w 
końcu do likwidacji niebezpie­
czeństwa wykorzystania naj­
większych zdobyczy nauki dla 
stworzenia środków niszczenia 
i ucisku, a odkrywane i opano­
wywane przez naukę potężne 
siły będą służyłv wyłącznie do­
bru człowieka. (WiT-AR) 

n d dłuższego czasu praeuje- 
\ / my w różnych ogniwach na­

szego Związku nad ulepsza­
niem treści, form i organizacji 
doskonalenia zawodowego nau­
czycieli. Podjęliśmy tę problema­
tykę na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”, który opublikował in­
teresujące wypowiedzi nauczy­
cieli, pracowników nauki, działa­
czy oświatowych. Rozważaliśmy 
te zagadnienia na naszych kur­
sach wakacyjnych, w merytory­
cznych sekcjach Związku, zasię­
galiśmy opinii władz oświato- 

gwych, uczelni kształcących nau- 
gczycieli, wydawnictw i innych 
I organizacji (...).
| Istotne znaczenie w sprecyzo- 
gwaniu stanowiska Związku mia- 
|lo rozwinięcie dyskusji nad pro- 
sjektem uchwały Sekretariatu ZG 
sŻNP, który to projekt zawierał 
g główne postulaty oraz szerokie 
8 ich oświetlenie i uzasadnienie (...). 
| Przedłożony dzisiejszemu plenum 
Sprojekt Prezydium ZG ZNP jest 
Ssyntezą poprzedniego dokumentu.

W tym miejscu godzi się przy- 
I pomnieć, że przez dłuższy okres 
I czasu pracowała komisja przy 
a Ministerstwie Oświaty i Szkolni- 
Ictwa Wyższego. Dorobek tej ko- 
Imisji w przygotowaniach do dzi- 
asiejszego plenum został również 
!spożytkowany. Otrzymaliśmy też 
Sod innych instytucji i organiza- 
8cji uwagi i propozycje w związ­
ku z przesłanym przez ZG pro­
jektem uchwały. Należy podkre­
ślić szczególnie doniosłe znacze­
nie propozycji od Wydziału Nau­
ki i Oświaty Komitetu Central­
nego PZPR.

Organizując plenarne zebranie; 
mamy na tyle ugruntowane po­
glądy — i to zarówno wśród nas, 
zebranych na dzisiejszym ple­
num, jak też w szerszych krę­
gach nauczycielskich — że mo­
żemy sformułować nie tylko o- 
gólniejsze kierunki zmian w do­
skonaleniu zawodowym, ale i 
wskazać na bardziej konkretne 
rozwiązania (...).

*

Jakie czynniki złożyły się n» 
to, że w środowiskach oświato­
wych występuje dziś powszech­
ne przekonanie o potrzebie zmian 
w dziedzinie doskonalenia zawo­
dowego, zmian w kierunku lep­
szego przystosowania treści, form 
i organizacji tej dziedziny dzia­
łalności do potrzeb współczesnej 
szkoły i nauczycieli?

Omawiając kolejno przesłanki 
warunkujące potrzebę zmian w 
dotychczasowym systemie dosko­
nalenia nauczycieli — referent 
akcentuje jedną z nich:

(...) Wśród nauczycieli niejed­
nokrotnie podkreśla się znaczne 
rozdźwięki między wzrastający­
mi wymaganiami współczesnej 
szkoły, wymaganiami nowych 
programów, skomplikowanymi 
problemami wychowania społecz­
no-politycznego a przygotowa­
niem kadr pedagogicznych. I 
wprawdzie jakość pracy szkoły 
zależy od harmonijnego współ­
działania wielu składowych na­
szego systemu oświaty i wycho­
wania — to poziom i charakter 
przygotowania kadr nauczyciel­
skich w stopniu zasadniczym de­
cyduje o efektach pracy dydak­
tyczno-wychowawczej.

Decydujące ogniwo w podnoszeniu 
.jakości pracy szkoły stanowią kwa­
lifikacje kadry nauczającej. Po ple­
num ZG ZNP w 1965 roku, w opar­
ciu o uchwalę tego plenum, opraco­
waliśmy wspólnie z władzami oświa­
towymi założenia organizacyjno-pro- 
gramowe reformy kształcenia kadr 
pedagogicznych. W bieżącym roku 
szkolnym zaczęliśmy kształcić nau­
czycieli szkół podstawowych na po­
ziomie wyższym...

Nie wyczerpuje to jednak ca­
łości problemu podnoszenia kwa­
lifikacji nauczycieli, przygotowa­
nia ich do wydajnej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Coraz 
większą rolę odgrywa odpowied­
nio zorganizowany system do­
skonalenia zawodowego.

Weszliśmy w okres, kiedy 
kształcenie w uczelni jest tylko 
warunkiem podjęcia pracy, a e- 
fektywne wykonywanie zadań za­
wodowych staje się coraz bar­
dziej zależne od systematyczne­
go, ciągłego podnoszenia na wyż­
szy poziom wiedzy i umiejętno­
ści. Wymóg ten daje dziś znać o 
sobie we wszystkich zawodach. 
Ale zawód nauczycielski należy 
do tych zawodów, gdzie problem 
ten występuje szczególnie ostro.

*

Obecna organizacja doskonale­
nia zawodowego powstała w o- 
kresie, kiedy większość nauczy­
cieli miała wykształcenie średnie. 
Główne wówczas zadanie — to 

zdobycie przez część nauczycieli 
kwalifikacji pedagogicznych, a 
dalej — zdobycie wyższjięh stop­
ił! wykształcenia. (...)

Szeroka i z pożytkiem prowa­
dzona przed dzisiejszym plenum 
dyskusja wykazała sporo istot­
nych niedomogów obecnego do­
skonalenia nauczycieli. Można je 
określić następująco:

Przede wszystkim obecna orga­
nizacja i formy pracy nie zapew­
niają poszczególnemu nauczycie­
lowi systematycznego, ciągłego 
doskonalenia wiedzy i umiejętno­
ści. Różne, nawet w porówna­
niu z innymi krajami bogate for­
my, nie są powiązane w jedno­
lity, kierowany system doskona­
lenia, zapewniający kadrze peda­
gogicznej warunki ciągłego, sy­
stematycznego rozwoju. Obecnie 
doskonalenie nie sięga wystar­
czająco ao indywidualnej pracy 
każdego nauczyciela, nie organi­
zuje jej i nie kieruje nią w do­
statecznym stopniu.

Doskonalenie związkowe kon­
centruje się na forthach pracy 
zbiorowej, które sugerują tema­
tykę indywidualnego samo­
kształcenia i zachęcają do od­
powiedniej lektury, ale nie ma 
ono już poważniejszego wpływu 
na kontrolę i ocenę postępów 
każdego nauczyciela. Doskonale­
nie organizowane przez bśrodki 
metodyczne idzie pod tym wzglę­
dem może dalej i sugeruje róż­
ne formy indywidualnych kon­
taktów instruktorów metodycz­
nych z nauczycielami, ale zakres 
tych kontaktów jest siłą . rzeczy 
niewielki i rzadko prowadzi do 
bardziej planowych i systematy­
cznych studiów poszczególnych 
nauczycieli.

Jako dalsze braki obecnego 
systemu doskonalenia St. Kraw- 
cewicz wymienił:

—; niedostateczne uwzględnia­
nie wielorakich potrzeb kadry 
pedagogicznej, dotyczących nie 
tylko wiedzy zawodowej, ale i 
np. kultury ogólnej;

— brak dostatecznego powiąza­
nia z instytucjami naukowymi i 
gospodarczymi, ośrodkami maso­
wej informacji. z systemem 
kształcenia nauczycieli, co utru­
dnia proces renowacji wiedzy;

— niedostateczne uwzględnia­
nie potrzeb niektórych grup za­
wodowych, jak np. nadzoru pe­
dagogicznego, pracowników oś­
wiaty dorosłych, nauczycieli za­
wodu ;

— brak odpowiednich podstaw 
materialnych, co szczególnie do­
tkliwie uwidacznia się w Zwią­
zku, nie pozwalając na rozwija­
nie pożytecznych inicjatyw.

Powstaje również pytanie, 
zresztą często ■ zgłaszane w dys­
kusji, co do roli administracji 
szkolnej w systemie doskonale­
nia nauczycieli. Powszechny jest 
raczej pogląd, że jej funkcje pe­
dagogiczne ulegają systematycz­
nemu zawężeniu. KYprawdzie u 
podstaw tego zjawiska występu­
je kilka przyczyn, to jednak nie 
bez podstaw jest pytanie, na ile 
polityka wyodrębniania instytu­
cji doskonalącej nauczycieli ze 
struktury organizacyjnej i zadań 
merytorycznych administracji 
szkolnej nie uszczuplała funkcii 
pedagogicznych administracji? 
Ale nie tylko. Uzasadnione jest 
chyba również pytanie, czy fakt 
daleko idącej autonomii instytu­
cji doskonalenia nie nadwątlał 
również jej rzeczywistych możli­
wości w pracy z nauczyciel­
stwem? Wydaje się być oczy­
wiste. że racjonalne powiązanie 
nadzoru pedagogicznego z ogni­
wami doskonalenia może . ko­
rzystniej wpłynąć na efektyw­
ność pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej.

W dalszym ciągu referatu mó­
wi się również o poważ­
nych osiągnięciach w dotych­
czasowej pracy ośrodków dosko­
nalących prace nauczycieli. Są to:

— masowość wielu form dos­
konalenia. mająca doniosły 
wpływ na rozwój postępu peda­
gogicznego;

— wysoki stopień zaangażowa­
nia ideologicznego nauczycieli i 
wytwarzanie potrzeby ciągłego i 
systematycznego wzbogacania 
wiedzy społeczno-politycznej;

Wydaje się być pewne, że sto­
pień uświadomienia potrzeb nau­
czycielstwa w dziedzinie dosko­
nalenia jest znacznie wyższy 
aniżeli rzeczywiste możliwości 
ich zaspokojenia przy obecne! 
organizacji i warunkach tej 
dziedziny pracy. Zarówno w 
ośrodkach metodycznych jak i v 
ZNP zostały skupione zespoh 
ofiarnych, ideowych, o twórczyń 
doświadczeniu i głębokiej wie 
dzy. Jeśli dziś, obok krytyczne 
oceny form, organizacji i warun 
ków. doskonalenia możemy m<’ 
wić również o osiągnięciach - 
to zawdzięczamy je przede wszv 
gtkim inicjatywie, ofiarności 
zaangażowaniu tego akt/wu. 1

jednym z głównych motywów 
podjęcia tej problematyki przez 
Związek było dążenie do stwo­
rzenia tej szerokiej grupie akty­
wu lepszych wTarunków spełnia­
nia ich zadań.

— coraz szersze podejmowanie 
problematyki doskonalenia przez 
inne instytucje i organizacje spo­
łeczne, jak prasa, wydawnictwa, 
organizacje społeczne, radio, te­
lewizja.

*
W dyskusji nad doskonaleniem 

sporo miejsca poświęcono proble­
matyce potrzeb społeczno-zawo­
dowych kadr pedagogicznych. Nie 
ulega wątpliwości, że jest to gló-

SYSTEM DOSKONALENIA
Fragmenty referatu 
wygłoszonego przez 
St. Krawcewicza 
na Plenum ZG ZNP

wny punkt wyjścia dla ustalenia 
kierunków rozwiązań w dosko­
naleniu, określaniu treści i 
form (...).

Przesłanki dla projektowania 
rozwiązań w dziedzinie doskona­
lenia tkwią zatem nie tylko w 
aktualnej rzeczywistości szkolnej, 
w dzisiejszej sytuacji zawodu na­
uczycielskiego, ale także w prze­
widywanych i projektowanych 
zmianach w systemie oświaty i 
wychowania, w zamierzonej przy­
szłości szkolnictwa, zawodu na­
uczycielskiego.

Mówiąc o rozwiązaniach w 
systemie doskonalenia możliwie 
najbardziej odpowiadających po­
trzebom zawodu nauczycielskie­
go, potrzebom szkoły •—- w tym 
miejscu przynajmniej na. dwa za- 
zakresy spraw należałoby zwró­
cić uwagę: po pierwsze — na 
tendencje występujące w pozio­
mie wykształcenia i po drugie — 
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na rozliczne uwarunkowania sy­
tuacji społecznej i zawodowej 
nauczycieli.

W poziomie wykształcenia nauczy­
cieli obserwujemy od szeregu lat wi­
doczny postęp. Oto np. w 1950 roku 
w instytucjach oświaty i wychowania 
podległych b. Ministerstwu Oświaty 
pracowało jeszcze 36.400 osób, nie po­
siadających kwalifikacji pedagogicz­
nych. Stanowiło to 30,7 proc, ogółu 
nauczycieli i wychowawców. Wśród 
nauczycieli kwalifikowanych dominu­
jącą grupę stanowili absolwenci li­
ceów pedagogicznych. Dziś mamy już 
ponad 123 tysiące nauczycielu posiada­
jących wykształcenie na poziomic stu­
dium nauczycielskiego. Stanowią oni 
obecnie ponad 42 proc, ogółu nauczy­
cielstwa. Systematycznie obniża się 
odsetek nauczycieli posiadających tyl­
ko średnie wykształcenie pedagogicz­
ne lub inne tego typu. Około 50 tys. 
nauczycieli kształci się dalej w SN 
lub w wyższych uczelniach. Można są­
dzić, że do 19IU- roku osiągnięty bę­
dzie wskaźnik 70 proc, nauczycieli 
szkól podstawowych z dodatkowymi 
kwalifikacjami (...)

Ta tendencja zadecyduje o 
perspektywie zawodu, modelu 
nauczyciela, charakterze jego po­
trzeb w dziedzinie doskonalenia. 
Staje się coraz bardziej oczywi­
ste, że perspektywa doskonalenia 
to ścisłe zarówno merytoryczne, 
jak i organizacyjne powiązanie go 
z systemem kształcenia. Propozy- 
:,ie zgłoszone w projekcie uch- 
raly wychodzą tej tendencji na­
przeciw.

W organizacji doskonalenia, że 
przejdziemy do następnego za­
kresu spraw, łatwiejsze jest od­
czytanie potrzeb wynikających 

z poziomu wykształcenia, specja­
lizacji, typu placówki oświatowo- 
wychowawczej itp. Natomiast 
kwestią niezmiernie trudną jest 
rozpoznanie potrzeb kształtują­
cych' się pod wpływem różnych 
procesów dokonujących ’ się w 
społeczeństwie i w oświacie, w 
samym zawodzie nauczycielskim 
i wielorako różnicujących ten za­
wód.

Wpl.ywa tu cały splot takich czyn­
ników sytuacji społecznej i zawodo­
wej, jak staż pracy i doświadczenie, 
osobista sytuacja życiowa i zawodowa, 
stosunki współpracy i współżycia w 
zespołach nauczycielskich, stopień ob- 
ciążenia pracą zawodową i społeczną, 
usytuowanie materialne, możliwości 
korzystania z literatury naukowej i in­
nych źródeł informacji, poziom kultu­
ry środowiska lokalnego.

KIERUNKI ZMIAN
Świadomość złożonej sytuacji 

w zawodzie nauczycielskim wy- 
stępuje u podstaw zawartych w 
projekcie uchwały. Główny ak­
cent kładziemy tu na r ozwiąza­
nia, które wynikają z przemian 
dokonujących się w strukturze 
wykształcenia*  nauczycieli, jak też 
na rozwiązania umożliwiające 
pełniejszy rozwój zawodowy tym 
grupom nauczycieli, wśród któ­
rych występuje szereg czynników 
hamujących proces doskonalenia 
zawodowego. Zarówno w jednym, 
jak i w drugim przypadku głów­
ny akcent kładziemy na tworze­
nie odpowiednich warunków.

W projekcie uchwały zgłasza­
my też postulat powołania cen­
tralnej instytucji, która obok 
programowania doskonalenia w 
różnych zakresach, opracowywa­
nie metodyki i inspiracji proble­
matyki doskonalenia różnych in­
stytucji prowadziłaby badania 

nad recepcją treści i efektywno­
ścią procesów rozwoju nauczy­
ciela w zawodzie. Oczywiście, żc 
przy stworzeniu odpowiednich 
warunków zadania te mogłyby 
spełniać przynajmniej niektóre 
obecne centralne instytucje.

Organizacji procesów doskona­
lenia powinny towarzyszyć cią­
gle, pogłębione badania w celu 
rozpoznania sytuacji w zakresie 
autentycznych potrzeb kadry pe­
dagogicznej, typowych procesów 
i przemian zachodzących w za­
wodzie nauczycielskim.

*
W projekcie uchwały zwraca­

my uwagę, iż ha system dosko­
nalenia nauczycieli składają się 
dwa podstawowe, uzupełniające 
się elementy: po pierwsze — do­
skonalenie w toku codziennej 
pracy w szkole i po drugie — 
doskonalenie w formach dłuż­
szych, systematycznych, ukierun­
kowanych przede wszystkim na 
renowację wiedzy.

Podstawowym ogniwem dosko­
nalenia w toku codziennej prac; 
jest szkoła i formy organizacyj 
ne bezpośrednio z nią związani 
(np. prace ogniska, zespoły przed 
miotowe czy konferencje rejono 
we).

(...) Istnieje przede wszystkim 
potrzeba organizowania ciągłych, 
powiązanych z awansem w zawo­
dzie form doskonalenia przy ści- 

siej współpracy z instytucjami 
wyspecjalizowanymi, jak wyższe 
uczelnie, zakłady kształcenia nau­
czycieli, instytuty, zakłady pro­
dukcyjne, towarzystwa i organi­
zacje naukowe. Wymaga to stwo­
rzenia warunków tym uczelniom 
i rozbudowy ich zadań przede 
wszystkim o studia podyplomowe 
i kursy doskonalenia zawodowe­
go. W projekcie uchwały precy­
zujemy te kwestie bardziej szcze­
gółowo. Zgłaszamy też projekt 
utworzenia w kraju wyspecjali­
zowanych ośrodków doskonale­
nia przeznaczonych przede wszy­
stkim dla nauczycieli szkół pod­
stawowych (...).

W związku z reformą kształcenia 
nauczycieli zostanie zwolniona baza 

po około 30 studiach nauczycielskich, 
które zakończą swoją pracę, a nie 
będą przeznaczone na ■wyższe szkoły 
nauczycielskie. Istnieje szansa utwo­
rzenia w kraju wyspecjalizowanych 
ośrodków, które mogłyby decydu­
jąco rozszerzyć możliwości doskonale­
nia zawodowego nauczycieli. Rozbu­
dowa ciągłych form doskonalenia, po­
wiązanie ich z instytucjami nauki, 
gospodarki i kultury, ze środkami ma­
sowej informacji, a przede wszyst­
kim z uczelniami kształcącymi nau­
czycieli otworzy nie tylko nowe, od­
powiadające współczesnym potrzebom 
możliwości doskonalenia, ale wz.boga- 
gaci oraz podniesie efektywność form 
doskonalenia w toku codziennej pra­
cy. doskonalenia indywidualnego na­
uczycieli.

Zarówno formy związane ze 
szkołą, jak i formy pozaszkolne­
go doskonalenia powinny stano­
wić wewnętrznie spójny, racjo­
nalnie skoordynowany system 
działań podporządkowany zaspo­
kojeniu zróżnicowanych potrzeb 
nauczycieli. Podkreślano to rów­
nież w dyskusji toczonej w „Gło­
sie Nauczycielskim”. Dlatego tak 

bardzo jesteśmy zainteresowani 
w racjonalnym spożytkowaniu 
bazy i kadry studiów nauczyciel­
skich. Chodzi o to, aby na dro­
dze reformy kształcenia nauczy­
cieli osiągnąć postęp nie tylko 
w samym kształceniu kadr peda­
gogicznych. lecz także w dosko­
naleniu zawodowym.

Istotnym warunkiem motywa­
cyjnym, sprzyjającym większej 
efektywności doskonalenia jest 
powiązanie pracy nauczyciela nad 
własnym rozwojem zawodowym 
z bodźcami prestiżowymi i ma­
terialnymi w postaci różnych 
form awansu w zawodzie. Sto­
suje się to dziś w wielu krajach 
(np. Bułgaria, NRD). Nie ma po­
ważnych przeszkód, aby i u nas. 
przynajmniej częściowo, takie 
rozwiązania wprowadzać.

*
W naszym systemie oświaty 

i wychowania ukształtowały się 
dwa tory doskonalenia nauczy­
cieli: działalność administracji 
szkolnej w powiązaniu z ośrod­
kami melodycznymi oraz dzia- 
alność Związku Nauczycielstwa 

Polskiego. Działalność tych insty 
łucji, ich dorobek i doświadczę 
nie ukształtowały dość wyraźni 
zakresy podejmowanej problema 
tyki, jak też formy pracy i or 
ganizacji.

Wyodrębnienie się dwóch instytu­
cji doskonalących nauczycieli stwa­
rza sytuację korzystną, jeżeli chodzi

o rozwój 1 realizację szeregu inicja­
tyw, ale nastręcza w praktyce sze­
reg sytuacji niekorzystnych, jeżeli 
chodzi o bardziej zintegrowane dzia­
łanie, dobór treści i metod, o efek­
tywne i ekonomiczne spożytkowanie 
istniejących możliwości. Występuję tu 
sporo sytuacji, kiedy działania tych 
instytucji zachodzą na siebie, inne 
obszary tematyczne są zaś puste 1 
nie znajdują pełniejszego odzwiercie­
dlenia w pracy.

Rozwiązania powinny pójść 
przede wszystkim w kierunku 
kształtowania odpowiednich form 
współpracy na różnych szcze­
blach doskonalenia. Dotychczaso­
we doświadczenie szeregu ogniw, 
podejmowane próby instytucjo­
nalnych rozwiązań, pozwalają 
wysunąć propozycje, aby na po­
szczególnych szczeblach powstały 
komisje do spraw doskonalenia, 
które integrowałyby rozproszone 
dotychczas funkcje zespołów (np. 
przy związku, ośrodkach; i jed­
nocześnie spełniały zadania koor­
dynacji doskonalenia na szczeblu 
powiatu, województwa czy cen­
tralnym. (W tym miejscu refe­
rent omówił przykładowo skład 
i zadania takiej komisji na szcze-
blu centralnym).

Przebieg dyskusji poprzedzają­
cej dzisiejsze plenum wskazuje 
na potrzebę zgłoszenia na zakoń­
czenie następujących uwag:

Po pierwsze — należy przede 
wszystkim podkreślić fakt, że za­
równo w dyskusji, jak też w 
uchwale próbowaliśmy spojrzeć 
na tę problematykę w sposób 
możliwie kompleksowy, całościo­
wy, na tle szerszych uwarunko­
wań oświatowych, przemian W 
strukturze i funkcjach zawodu 
nauczycielskiego. Dotychczasowe 
rozwiązania tego problemu pole­
gały w większym lub mniejszym 
stopniu li tylko na modyfikacji 
funkcji instytucji zajmujących 
się doskonaleniem, na reorgani­
zacji tych instytucji. Nie kwe­
stionując potrzeby uzasadnionych 
korekt organizacyjnych, należy 
podkreślić, że w obecnych wa­
runkach nie tu występuje istota 
problemu. Chodzi o to, aby w 
sposób możliwie pełny uchwycić 
główne ogniwa systemu dosko­
nalenia, ustalić ich rangę i fun­
kcję w procesie kierowanego 
rozwoju nauczyciela w zawodzie, 
określić te kierunki zmian, któ­
re zadecydują o doskonaleniu 
nauczycieli nie tylko w najbliż­
szej przyszłości, lecz także w 
perspektywie.

Po drugie — w rozwiązaniach 
kładziemy akcent na tworzenie 
warunków dla sprawnej organi­
zacji, przebiegu i efektywności 
doskonalenia. Postęp w tej dzie­
dzinie działalności możliwy jest 
przede wszystkim w wyniku roz­
szerzania rzeczywistych możliwo­
ści doskonalenia. Trzeba zdobyć 
się na zasadnicze, oparte wpraw­
dzie na głębokiej analizie rzeczy­
wistości, ale i ożywione wyobraź­
nią decyzje, które uczynią system 
doskonalenia nauczycieli w peł­
ni odpowiadający współczesnym 
i perspektywicznym potrzebom 
szkoły i zawodu nauczycielskie­
go.

Po trzecie: prezentowany na 
gruncie naszej organizacji styl 
rozwiązań od momentu podjęcia 
problemu wychodzi z założenia, 
że punktem wyjścia zmian w 
doskonaleniu musi być dotych­
czasowe doświadczenie i dorobek. 
Byłoby godnym pożałowania błę­
dem, gdyby w dalszych rozwią­
zaniach cokolwiek ze środków, 
7. pozytywnych doświadczeń, a 
przede wszystkim kadr — zagu­
biono. Ale trzeba też podkreślić, 
że dalsze trwanie przy tym. co 
jest — skazuje doskonalenie w 
naszym zawodzie na marazm, 
dreptanie w miejscu, na powsta­
wanie coraz większych dyspro­
porcji między potrzebami nau­
czycieli a możliwościami ich za­
spokojenia. Chodzi o to, aby po­
stęp w tej dziedzinie dokonywał 
się na zasadzie pełnego spożyt­
kowania dotychczasowego dorob­
ku. z drugiej zaś strony — in­
spirowania i realizacji dalszych, 
coraz lepszych rozwiązań.

Po czwarte — oczywiście za­
kładamy. że doskonalenie będzie 
systemem kierowanym przy okre­
ślonej ingerencji czynników ceń- 
ralnych. Zróżnicowanie jednak 
warunków w kraju w- różnych 
iego regionach wymaga, aby in­
stancje oświatowe i związkowe, 
w oparciu o ustalenia generalne, 
wskazały również własne, odpo­
wiada lace danym warunkom roz­
wiązania.

*
Oczywiście, źe ani w projek­

cie uchwały, ani w referacie nie 
wyczerpaliśmy wszystkich proble­
mów interesującej nas dziedziny, 
łądzimy, że dyskusja na dzisiej­
szym plenum skoryguje i uzupeł- 
fi zgłoszone projekty.
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Problemy doskonalenia od 
dłuższego czasu znajdują 
się w centrum zaintereso­

wania nauczycieli, Związku i 
władz oświatowych. Tematowi 
temu poświęcone były liczne na­
rady w terenie, między innymi 
bardzo szczegółowo przedysku­
towano ten problem na Plenum 
Zarządu Okręgu ZNP w Lubli­
nie i w Okręgu Stołecznym. W 
wyniku tych szerokich dyskusji 
powstał projekt uchwały ZG 
ZNP dotyczący aktualnych pro­
blemów doskonalenia, który ro­
zesłano do wszystkich okręgów. 
Sprawom doskonalenia poświę­
ciliśmy również wiele miejsca w 
„Głosie”, otwierając szeroko ła­
my naszego pisma dla dyskusji 
która okazała się bardzo rzeczo­
wa i konstruktywna.

Podsumowaniu wyników kil­
kumiesięcznej wymiany poglą­
dów na temat treści i form do­
skonalenia bardziej odpowiada­
jącego potrzebom współczesnej 
szkoły poświęcone było plenar­
ne zebranie Zarządu Głównego 
ZNP, które odbyło się w dniu 4

W obradach, którym prze­
wodniczył prezes ZG ZNP 
Marian Walczak, uczestniczy­
li: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KO 
PZPR — Henryk Garbow- 
ski. wiceminister oświaty 
i szkolnictwa Wyższego — 
Edward Zachajkiewicz, kie­
rownik Zespołu IV CK SD 
— Jerzy Boberski, zastęp­
ca kierownika Wydziału 
Oświaty i Kultury NK ZSL — 
Wawrzyniec Dusza, kierownik 
Zespołu Oświaty . i Kultury 
CRZZ — Stanisław Lewando­
wski oraz przedstawiciele in­
stytucji wydawniczych: Stani­
sław Mach — dyrektor Insty­
tutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia”, doc. dr Tadeusz 
Parnowski — dyrektor PZWS 
oraz dr Jerzy Wołczyk — dy­
rektor PWN. .

października w gmachu ZG ZNP 
W Warszawie.

W trakcie narady członkowie 
plenum dokonali oceny projek­
tu, przy czym podkreślić należy, 
że spotkał się on z pozytywnym 
przyjęciem. Dyskusja koncentro­
wała się głównie na analizie wa­
runków i możliwości wdrożenia 
założeń w życie,

BRAKI I NIEDOSTATKI

Dlaczego właśnie teraz zaist-. 
niała potrzeba rewizji dotych­
czasowego systemu?

Obecny system doskonalenia 
dostosowany był do dotychcza­
sowego poziomu kwalifikacji na­
uczycieli. Polegał więc głównie 
na wyrównywaniu podstawo­
wych braków wynikających z 
niedostatku wiedzy i umiejętno­
ści wyniesionych z zakładów 
kształcenia nauczycieli. Zadania 
te są nadal aktualne, ale niewy­
starczające. Doskonalenie ma 
służyć nieustannej aktualizacji 
wiedzy. Na zagadnienie to zwró­
cił szczególną uwagę w swoim 
przemówieniu wiceminister o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
— Edward Zachajkiewicz, pod­
kreślając potrzebę weryfikacji 
formalnych ocen wyników pracy 
nauczycieli.

Dalsze niedomogi to znaczna 
dezintegracja programowa, brak 
komórki koordynującej plany 
działania, niewystarczający u- 
dział uczelni wyższych w dosko­
naleniu w tym przede wszystkim 
uczelni kształcących nauczycieli. 
Wreszcie brak odpowiedniej bazy 
lokalowej, wyposażenia i środ­
ków finansowych.

Zastanawiając się, w jaki spo­
sób usprawnić dotychczasową 
działalność, aby zwiększyć efek­
tywność doskonalenia, wielu dy­
skutantów zwracało uwagę na 
te niedostatki obecnego systemu.

Zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty przy KC PZPR 
— Henryk Garbowski stwierdził, 
że doskonalenie jest, obok za­
gadnienia właściwie ustawionego 
systemu kształcenia kadr nau­
czycielskich, problemerń decy­
dującym, o poziomie naszej o- 
światy. Ale też trzeba równocze­
śnie zdawać sobie sprawę z jego 
złożoności i wiążących się z tym 
trudności we właściwym, zgod­
nym z aktualnymi potrzebami 
organizowaniu form tej pracy

NAPRZECIW POTRZEBOM SZKOtY I NAUCZYCIELA
Trzeba uwzględnić nie tylko 
zróżnicowanie pod względem 
kwalifikacji, lecz także pod 
względem faktycznej wiedzy na­
uczycieli. Dalsze komplikacje, to 
rozproszenie placówek, niemoż­
liwa do przełamania feminizacja 
zawodu, niełatwe warunki mate­
rialne nauczycieli i wiele przy­
czyn innych, które bynajmniej 
nie ułatwiają intensyfikacji do­
skonalenia. Aby więc doskona­
lenia nie oderwać od praktyki 
należy — zdaniem mówcy — 
przede wszystkim dokonać wni­
kliwej analizy sytuacji, głównie 
niedostatków i słabości pracy 
nauczycieli we wszystkich ty­
pach szkół i placówek oświato­
wych.

W dyskusji podkreślono też 
potrzebę przeprowadzenia badań 
z punktu widzenia zróżnicowa­
nych potrzeb nauczycieli, co 
mogłoby być cenną wskazówką 
przy opracowywaniu bardziej 
szczegółowych, konkretnych form 
i kierunków doskonalenia.

Dotychczasowy tryb doskona­
lenia polega — jak wiadomo — 
na zasadzie dobrowolności. Ma 
to swoje dobre, ale i złe strony. 
Dobre, bo swój akces, zgłaszają 
ci, którzy sami, bez odgórnych 
nacisków, odczuwają potrzebę 
doskonalenia swego warsztatu 
pracy, 'którzy chętnie chłoną 
wiedzę i korzystają z dobrych 
wzorów. Dobrowolność jest jed­
nak równocześnie źródłem o- 
gromnych dysproporcji w pracy 
szkół. Problem ten podkreśliła w 
swoim wystąpieniu dyrektor 
Centralnego Ośrodka Metodycz­
nego — Krystyna Kuligowska.

Prowadzone przez COM bada­
nia wyników nauczania w wielu 
szkołach pracujących w różnych 
wapunkach i zróżnicowanych 
środowiskach wykazały znaczne 
dysproporcje w poziomie pracy 
szkół i nauczycieli. Badania te 
wykazały także, że nie wszystkie 
szkoły wielkomiejskie, z natury 
rzeczy bogatsze w kwalifikowa­
ną kadrę, lepiej wyposażone w 
pomoce naukowe osiągają lepsze 
wyniki nauczania. Trzeba więc 
doszukiwać się innych, bardziej 
złożonych przyczyn różnicy pozio­
mów. Okazuje się, że nauczyciele 
osiągający najlepsze wyniki, to 
z reguły autorzy odczytów peda­
gogicznych, uczestnicy kursów i 
zespołów samokształceniowych, a 
więc ludzie odczuwający niedo­
syt wiedzy i dążący do jej uzu­
pełnienia. Czy każdy nauczyciel 
świadomy niedostatków swego 
warsztatu korzysta z dostępnych 
mu form doskonalenia? Prakty­
ka wskazuje, że nie. Istnieje 
więc potrzeba stosowania obli- 
gatoryjności niektórych form 
doskonalenia. Wniosek taki, 
zgłoszony przez przewodniczące­
go Sekcji szkolnictwa Zawodo­
wego — Mieczysława Piątkow­
skiego podjęli i uzasadnili w 
swoich wystąpieniach członkowie 
plenum.

Wskazując na niedomogi obec­
nego systemu, nie trzeba zapo­
minać o jego rozproszeniu przy 
równoczesnym braku komórki 

■ koordynującej kilkutorową dzia­
łalność oraz o trudnościach lo­
kalowych i finansowych, co nie 
sprzyjało intensyfikacji pracy 
doskonaleniowej, wreszcie o 
słabym zainteresowaniu władz 
administracyjnych i nikłej po­
mocy kadry naukowej uczelni 
wyższych.

Zawężony głównie do wyrów­
nywania braków w wykształceniu 
dotychczasowy system miał jed- 
nak doraźny wpływ na poziom 
pracy dydaktycznej i wychowa­
wczej. Do osiągnięć zaliczyć na­
leży rozbudzanie wśród nauczy­
cieli dyskusji nad reformą szkol­
ną oraz rozwijanie różnych form 
pracy ideowo-politycznej i spo­
łeczno-kulturalnej.

NOWY SYSTEM 

powinien pójść o wiele dalej, 
uwzględnić zróżnicowane potrze­
by wszystkich nauczycieli. Wy­
maga tego bowiem potrzeba we­
ryfikacji własnej wiedzy i umie­
jętności, aktualizowania ich 
zgodnie z postępem nauk i wy­
mogami życia społeczno-politycz­
nego. A zatem system wycho­
dzący naprzeciw potrzebom wy­
nikającym nie tylko z poziomu 
wykształcenia, lecz także specja­
lizacji zawodowej, rodzaju placó­
wek oświatowo-wychowawczych, 
stażu pracy zawodowej oraz wa­

runków życia i pracy nauczy­
cieli w różnych środowiskach 
społeczno-kulturalnych.

Punktem wyjścia dla organi­
zacji efektywnego systemu do­
skonalenia zawodowego jest rze­
czywisty stan wykształcenia nau­
czycieli. Doskonalenie w swej 
nowej postaci powinno być istot­
nym składnikiem całokształtu 
polityki oświatowej. Trzeba roz­
patrywać je łącznie z problema­
tyką organizacyjno - ustrojową 
szkolnictwa i postępem pedago­
gicznym, z zagadnieniami rozwo­
ju nauk pedagogicznych, proble­
mami kształcenia i dokształcania, 
adaptacją zawodową nauczycieli, 
polityką wydawniczą, pracą 
administracji szkolnej oraz róż­
nymi dziedzinami działalności 
ZNP. Rzecz w tym, aby wycho­
dząc naprzeciw najistotniejszym 
potrzebom nauczycieli, nie ode­
rwać się od aktualnej rzeczywi­
stości, brać w rachubę istniejące 
warunki, nie zawsze przecież ko­
rzystne.

W nowym projekcie nie wszy­
stko zostało wyczerpująco spre­
cyzowane. Zagadnienie to poru­
szył w. swoim wystąpieniu prof. 
Wincenty Okoń. Aby nauczycie­
le garnęli się do doskonalenia, 
powinny być wyraźnie umotywo­
wane jego cele i efekty koń­
cowe. W wielu dziedzinach brak 
nam specjalistów, których nie 
wyszkolimy drogą kształcenia za­
wodowego w zakładach kształ­
cenia nauczycieli. Na przykład, 
specjalistów do obsługiwania 
aparatów filmowych, magnetofo­
nów i innych nowoczesnych 

' środków przekazu oraz pomocy 
naukowych, s-pecjalistów od kie­
rowania szkołą, nauczania pro­
gramowego czy poradnictwa za­
wodowego. Można to załatwić 
systemem doskonalenia kursowe­
go, w którego efekcie nauczyciel 
powinien mieć możność zdobycia 
określonej specjalności odpo­
wiednio premiowanej. A zatem 
motywacja jest tu sprawą zasad­
niczą, bez której trudno, będzie 
rozkręcić masowy ruch doskona­
lenia.

Sprawę dostrzegania i honoro­
wania efektów doskonalenia po­
dejmowali i inni mówcy. Przy 
obecnych kryteriach oceny pracy 
nauczyciela, kiedy bierze się pod 
uwagę jedynie dyplom i staż 
pracy, doskonalenie jest właści­
wie osobistą ambicją nauczycie­
la. niejako jego sprawą prywat­
ną.

W dyskusji podkreślano po- 
potrzebę stosowania pewnych 
bodźców wyzwalających ambicję 
doskonalenia własnego wśród 
ogółu nauczycieli (K. Kaznowski 
— Lublin, M. Maksara — War­
szawa). Zgłoszono nawet projekt 
wprowadzenia określonych kry­
teriów oceny uwzględniających 
efekty trzystopniowego doskona­
lenia. Pierwszy stopień to okres 
adaptacji w zawodzie i przygo­
towanie do zdobycia kwalifika­
cji zawodowych; drugi stopień, 
stanowiący już podstawę do 
awansu, zamyka się zdobyciem 
ścisłej specjalizacji przedmioto­
wej i specjalizacji dodatkowych, 
jak wychowawca czy opiekun' 
organizacji młodzieżowych. Ukoń­
czenie trzeciego stopnia daje 
nauczycielowi tytuł nowatora i 
„profesofe” danej specjalności.

Wprowadzenie takiego zróżni­
cowania stworzy bodźce społecz­
ne do podejmowania wysiłku. 
Stopnie te powinny być w jakiś 
sposób honorowane przy ocenie 
nauczyciela.

Przechodząc od zbytnio zawę­
żonego do szerokiego i zróżnico­
wanego systemu doskonalenia 
niezbędne jest również określe­
nie treści, jakie powinien on 
uwzględniać.

Przede wszystkim obejmie 
ono zagadnienia wiedzy specja­
listycznej, przedmiotowej, zgod­
nie do narastającego dorobku 
naukowego.

Doskonalenie obejmuje rów­
nież wiedzę i umiejętności peda­
gogiczne, poznawanie aktualnych 
problemów nauk pedagogicznych, 
jak również treści i metod pracy 
dvdaktyczno-wychowawczej. Te 
przyda się nawet najlepszemu 
pedagogowi i wychowawcy jako 
skuteczne antidotum na skostnie­
nie i rutynę.

Dalej — aktualne problemy 
polityki szkolnej i rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania w 
PRL; podstawowe zagadnienia 

nauk społeczno-politycznych, ide­
ologiczne przesłanki i polityczne 
racje stanowiska partii w okre­
ślonych dziedzinach życia poli­
tycznego i gospodarczego, fakty 
i wydarzenia w polityce między­
narodowej i wewnętrznym życiu 
kraju. Wreszcie zagadnienia so­
cjalistycznej kultury, sztuki, lite­
ratury, działalności masowych 
środków przekazu, turystyka, 
krajoznawstwo etc.

Treści doskonalenia spotkały 
się z aprobatą dyskutantów. Po­
stulowano jedynie, by wzbogacić 
je jeszcze o higienę pracy umy­
słowej i problematykę regionalną 
(B. Guzik, M. Maksara).

Tak szeroko pomyślany system 
doskonalenia przy udziale władz 
administracyjnych, Związku i 
uczelni wyższych powinien być 
systemem kierowanym. Istotnym 
bowiem warunkiem jego efek­
tywności jest koordynacja dzia­
łania wszystkich instytucji, któ­
re bezpośrednio bądź pośrednio 
uczestniczą w tym procesie. W 
dyskusji postulowano powołanie 
specjalnej komórki, w której 
skupiałyby się wszystkie nici, 
która kierowałaby doskonale­
niem, 'jak również towarzyszą­
cym mu pracom badawczym. W 
terenie należy utworzyć odpo­
wiednie placówki podległe.

Tak pomyślany system cechują­
cy się dużym bogactwem treści 
i form, trwały, a jednocześnie 
elastyczny, musi być oparty na 
realnych podstawach material­
nych, mieć zapewnioną wysoko 
wykwalifikowaną kadrę i dyspo­
nować odpowiednim wyposaże­
niem. Odbiurokratyzowaniu pra­
cy ośrodków doskonalących słu­
żyć może — jak podkreślano w 
dyskusji — ściślejsze powiązanie 
pracowników ze szkołami wiodą­
cymi czy wzorcowymi. mniejsza 
o nazwę. Rzecz bowiem w tym, 
że placówki te powinny służyć 
jako codzienny 'warsztat pracy 
kadry doskonalącej, gdzie de­
monstrowano by nauczycielowi 
prawidłowe i efektywne wdra­
żanie teorii do praktyki.

W SZKOLE I POZA NIĄ

W nowym systemie doskona­
lenia nauczycieli konieczne wy- 
daje się funkcjonowanie dwu 
Wzajemnie uzupełniających się 
elementów. Pierwszy z nich 
obejmowałby te formy doskona­
lenia, które mogą być organizo­
wane wyłącznie na terenie szko­
ły. Tutaj przpcież nauczyciel 
stawia pierwsze kroki w swej 
zawodowej karierze, ważne jest 
zatem, aby już W okresie adap­
tacyjnym wyrobił sobie nawyki
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Kol. Kazimiera Kartasińska wręcza dyplom wychowawczyni przed­
szkola kol. Helenie Kowalskiej

Z najdalszych zakątków wo­
jewództwa warszawskiego 
zjeżdżali się do stolicy nau­

czyciele, aby raz w miesiącu, w 
ciągu dwóch dni (nie odrywając 
się od zajęć szkolnych) pogłębiać 
swą wiedzę wspólnie z nauczy­
cielami z terenu Warszawy w 
Rocznym Studium Wiedzy Peda­

ciągłego uzupełniania wiedzy 
ogólnej i zawodowej.

W pracy zespołów nauczyciel­
skich zepchnięto problem dosko­
nalenia niemal na margines 
szkolnego życia, priorytet mia­
ła bowiem zawsze działalność 
dydaktyczna. Przyjęło się błędne 
przekonanie, że szkoła ma trosz­
czyć się wyłącznie o poziom wy­
chowanka, nigdy — nauczyciela. 
Nie bez wpływu na takie rozu­
mienie funkcji szkoły pozostała 
swoiście pojmowana rola ośrod­
ków metodycznych; to one mia­
ły troszczyć się o jakość kadry 
nauczającej, to je najczęściej 
obarczano odpowiedzialnością za 
jej poziom, przynajmniej jeśli 
chodzi o umiejętności dydaktycz­
ne.

W nowym modelu szkoła ma 
odgrywać rolę wiodącą w zakre­
sie doskonalenia kadry. Zasadni­
czej zmianie — podkreślano 
mocno na plenum — ulec musi 
jednak dotychczasowy styl pra­
cy. Efektywność jej tkwi bowiem 
we wspólnym działaniu rady pe­
dagogicznej, organizacji partyj­
nej i związkowej. Rolę koordy­
natora pełnić _ powinien kolek­
tyw kierowniczy, w którego skład 
weszliby przedstawiciele wszyst­
kich wspomnianych organizacji. 
Przy tym każda z nich przejąć 
musi na siebie ściśle określone 
zadania składowe całokształtu 
procesu doskonalenia.

Przy tej okazji padło w dy­
skusji wiele interesujących uwag 
pod adresem kadry kierowniczej 
szkół i placówek oświatowych. 
Od niej bowiem przede wszyst­
kim zależy powodzenie pracy sa­
mokształceniowej. przynajmniej 
w początkowej fazie. Jeśli więc 
prezes ZNP, kol. Marian Wal­
czak, w podsumowaniu dyskusji 
wspomniał o stworzeniu w szko­
łach atmosfery sprzyjającej pro­
cesowi doskonalenia, to był wy­
razicielem poglądów tych wszyst­
kich, którzy proces ten proponu­
ją zacząć właśnie od szkolenia 
kadry kierowniczej.

Uwaga ta dotyczy również 
wszystkich pracowników admini­
stracji szkolnej. Tutaj interesu­
jące stanowisko zajął Zbigniew 
Radwan z Uniwersytetu War­
szawskiego, który postulował ko­
nieczność szybkiego zajęcia się 
doskonaleniem kadry administra­
cji szkolnej. Dotychczas — 
mówił on — proces doskonale­
nia nastawiony był na relację 
nauczyciel — wychowanek. Ze 
sfery zainteresowań wypadły na­
tomiast relacje: nauczyciel - kie­
rownik oraz nauczyciel - wizy­
tator. Niedostatek wiedzy o kie­
rowaniu i zarządzaniu szkolnic­
twem daje już o sobie znać, 

gogicznej, zorganizowanym przez 
Zarządy Okręgów ZNP: stołeczny 
i wojewódzki. Organizr.eją stu­
dium zajęli się sekretarz Zarzą­
du Okręgu Stołecznego — Maria 
Maksarowa i wiceprzewodniczący 
Okręgu Wojewódzkiego — Ja­
nusz Hansen.

Program zajęć opracowany zo- 

ehoćby w postaci powstawania 
licznych konfliktów w gronach 
pedagogicznych, słabych wyni­
ków nauczania jako rezultatu 
wadliwej organizacji pracy itp. 
BraK — jak dotychczas — wa­
runków doskonalenia warsztatu 
pracy pracowników nadzoru pe­
dagogicznego. W nowym syste­
mie należy więc sprawom tym 
poświęcić więcej miejsca. Jed­
nym z rozwiązań mogłoby być 
uruchomienie studiów podyplo­
mowych, które resort nasz tak 
sprawnie organizuje dla innych, 
poza szkolnictwem, środowisk 
zawodowych. Można też na wzór 
NRD utworzyć specjalną placów­
kę kształcącą wyłącznie kadrę 
kierowniczą dla szkolnictwa.

Jest oczywiste, iż w pracach 
nad doskonaleniem pracowników 
administracji szkolnej z wydatną 
pomocą przyjść muszą wyższe 
uczelnie. Zdaniem mówcy — w 
chwili obecnej istnieją warunki 
do realizacji tych zamierzeń.

Jeśli chodzi o problematykę 
doskonalenia wewnątrzszkolnego, 
to obejmować ona powinna — 
na co wskazuje się w uchwale 
— ważne i aktualne zagadnienia 
społeczno-polityczne i dydaktycz­
no-wychowawcze, problemy kul­
tury, postępu pedagogicznego i 
elementów turystyki. Rzecz ja­
sna, przy konstruowaniu progra­
mu każdy kolektyw uWzględniać 
bodzie potrzeby własnego środo­
wiska.

Sporo zastrzeżeń zgłoszono na­
tomiast pod adresem tej części 
programu, gdzie mowa o po­
trzebie wymiany doświadczeń 
między nauczycielami. A zatem 
— jak najlepiej doskonalić u- 
miejęt.ności dydaktyczne? Odpo­
wiedź była zgodna: podstawową 
jednostką dydaktycznej „twór­
czości” jest lekcja, tu bowiem 
realizuje się sens pedagogicznej 
działalności. Ale lekcja pokazo­
wa nie może być — na co zwró­
cił uwagę wiceminister Edward 
Zachajkiewicz — jedyną meto­
dą doskonalącą warsztat pracy. 
W nowym systemie trzeba ko­
niecznie zapoznać nauczyciela z 
zasadami nowoczesnej metodyki,' 
wskazać mu, jak w sposób naj­
bardziej skuteczny przekazywać 
uczniom wiedzę.

Aby jednak szkoła spełniła te 
złożone zadania — konieczne jest 
zapewnienie jej odpowiednich 
warunków pracy. Dziś nie wszy­
stkie placówki je mają,' zwłasz­
cza pracujące w środowisku 
wiejskim. Zdaniem wielu dysku­
tantów — zacząć by chyba nale­
żało od wyposażenia w niezbęd­
ną dla celów doskonalenia lite­
raturę — bibliotek szkolnych i 
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stał w Katedrze Dydaktyki Uni- 
werytetu Warszawskiego, pod 
kierunkiem prof. drą Wincen­
tego Okonia i obejmował wy­
brane zagadnienia - współczesnej 
dydaktyki ' i wychowania np. 
zagadnienie nauczania problemo­
wego, problem wychowania w 
środowisku, nauczanie zaprogra­

pedagogicznych., które obecnie 
dysponują skromnym zestawem 
bibliograficznym (St. Szadziński). 
Biblioteki te powinny być w 
pierwszej kolejności zaopatrywa­
ne w najcenniejsze pozycje lite­
ratury warsztatowej muszą służyć 
aktualną informacją bibliogra­
ficzną. Przedmiotem troski władz 
muszą też stać się pracownie 
przedmiotowe.

Te i inne zabiegi (wskazywa­
no również na potrzebę doskona­
lenia organizacji pracy szkół) 
zmierzać mają do uczynienia ze 
szkoły ośrodka twórczej pracy 
całego zespołu nauczającego. Cho­
dzi tu zarówno o modernizację 
warsztatu zawodowego, jak i 
kształtowanie nawyków indywi­
dualnego samokształcenia.

OŚRODKI POZASZKOLNE

Doskonalenie wewnątrzszkolne 
nie wyczerpuje całokształtu pra­
cy w tej dziedzinie. Nie stwarza 
ono bowiem — o czym wyraźnie 
mówi się w projekcie uchwały 
— dostatecznych warunków do 
podnoszenia kwalifikacji nauczy-, 
cieli stosownie do aktualnego do­
robku wiedzy naukowej. Stąd 
konieczność wyjścia poza środo­
wisko szkolne, gdzie organizować 
można formy stałe, dłuższe, pro­
wadzone systematycznie przez 
odpowiednie instytucje doskona­
lenia. A więc wszelkiego rodza­
ju kursy, seminaria, kontakty z 
wyższą uczelnią, zakładami pro­
dukcyjnymi, współpraca ze szko­
łami wiodącymi. Tutaj — w 
przeciwieństwie do zespołów we- 
wnątrzszkolnych — zachodzi ko­
nieczność różnicowania form i 
metod pracv. Kryteria doboru 
treści i form uwzględniałyby 
przede wszystkim poziom wy­
kształcenia, typ zakładu, w któ­
rym nauczyciel jest zatrudniony, 
oraz funkcję. jaką tam pełni. 
Ten wyraźnie specjalistyczny 
kierunek doskonalenia spotkał 
się z pełną aprobatą dyskutan­
tów. (W. Okoń, K. Kaznowski, 
B. Guzik).

Programowaniem i organizacją 
wszystkich form doskonalenia 
powinny zająć się specjalnie do 
tego celu powołane ośrodki do­
skonalenia kadr nauczycielskich, 
dysponujące odpowiednim zaple­
czem kadrowym i lokalowym. 
Tow. H. Garbowski wysunął ja­
ko istotny postulat przejęcie dla 
celów doskonalenia, bazy po 
likwidujących się obecnie stu­
diach nauczycielskich.

Gdy mowa o nowej koncepcji 
systemu doskonalenia — warte 
rozwagi są głosy podnoszące po­

mowane itp. Realizatorami tego 
programu byli pracownicy tejże 
Katedry, doc. dr Czesław Kupi- 
siewicz, doc. dr Stefan Slomkie- 
wicz, dr Krzysztof Kruszewski, 
dr Władysław Zaczyński oraz 
mgr Tadeusz Lewowicki.

Uzupełnieniem wykładów na 
Studium - był wakacyjny dwuty­

trzebę korzystania z dotychcza­
sowego dorobku ośrodków me­
todycznych i ogniw ZNP (Wł. 
Okoń, K. Kuligowska, Z. Rediuk, 
M. Maksarowa, K. Kaznowski). 
Wiele z nich bowiem wykazuje 
dużą prężność w doskonaleniu 
pracy nauczyciela, sięgając do 
form nowych, uwzględniających 
złożone potrzeby środowiska 
szkolnego. A więc w terenie ta 
odnowa już się zaczęła, np. w 
Lublinie dużą popularnością cie­
szą się uruchomione przez Zwią­
zek studium kierowników szkół, 
studium wiedzy pedagogicznej, 
kluby itp. Wiele ciekawych ini­
cjatyw podejmują także ośrodki 
metodyczne w tym wojewódz­
twie. Sprawdzianem popularności 
tej formy pracy jest udział w 
nich szerokiego aktywu społecz­
nego.

Ciekawy ruch nowatorski ist­
nieje również na terenie- War­

szawy, gdzie Ośrodek Metodyczny, 
wspólnie z ZNP, organizuje róż­
norodne formy pracy z nauczy­
cielami. Dużą popularność zy­
skały sobie np. stałe kontakty 
(seminaria, dyskusje) nauczycieli 
szkół warszawskich z pracowni­
kami naukowymi Instytutu Hi­
storii UW. Podobne kontakty na­
wiązano z Muzeum Wojska 
Polskiego, gdzie ostatnio zorga­
nizowany został kurs dla 150 
nauczycieli. Warszawski Ośrodek 
Metodyczny podjął tez konkretne 
starania o uruchomienie studiów 
podyplomowych. Dyrektor ośrod­
ka. Zygmunt Rediuk, zabieraiąc 
głos w dyskusji, wskazał rów­
nież na mankamenty w dotych­
czasowej pracy. Jednym z nich 
jest nieokreślony wyraźnie za­
kres kompetencji pracowników 
ośrodka, co poważnie nrzeszką- 
dza w pracy instruktażowej. 
Nowy model doskonalenia zapro­
ponowany przez Związek w peł­
ni odnowiada środowisku war­
szawskiemu. W najbliższej przy­
szłości należałoby jednak stwo­
rzyć przy ośrodkach doskonale­
nia specjalne zespoły badawcze, 
które by szybko dokonywały 
analizy i oceny pracy, prowa­
dziły sondaż opinii nauczycieli 
itp.

POTRZEBNA POMOC 
Z ZEWNĄTRZ

Na ten temat padło wiele in­
teresujących uwag i propozycji. 
Postulowano zgodnie, iż nowy 
system doskonalenia nauczycieli 
nie może być izolowany — 
ośrodki terenowe i centralny 
muszą znaleźć w swej pracy 
wsparcie w instytucjach nauko­
wych i kulturalnych, życiu go­
spodarczym, wreszcie w wydaw­

godniowy kurs w Gdańsku- 
Wrzeszczu. Zajęcia na Studium 
nie ograniczały się tylko do wy­
kładów i seminariów. Słuchacze 
mieli również możność zapozna­
nia się z najnowszym repertua­
rem warszawskich teatrów i kin.

Wiele poświęcenia i ofiarności 
ze strony słuchaczy wymagało 
ukończenie Studium. A jednak 
nikt nie zrezygnował, nikt się nie 
poddał.

Ukoronowaniem tej rocznej 
pracy było rozdanie dyplomów 
absolwentom Studium w dniu 
10 listopada bieżącego roku, W 
Klubie Nauczycielskim ZG ZNP. 
Dyplomy otrzymało 36 nauczycieli 
warszawskich i 42 nauczycieli z 
województwa warszawskiego. .

W uroczystości zakończenia 
Studium i rozdania dyplomów 
uczestniczyli: sekretarz ZG ZNP 
— Stanisław Krawcewicz i kie­
rownik Wydziału Pedagogicznego 
ZG ZNP — Jerzy Misiewicz, pre­
zesi okręgów — Kazimiera Kar­
tasińska i Stanisław Jeziorski, 
prof. dr Wincenty Okoń, dyrek­
tor Stołecznego Ośrodka Meto­
dycznego — Zygmunt Wediuk, 
przedstawiciel KW PZPR — tow. 
Maria Śliwińska.
‘ W uroczystości wziął również u- 
dział kurator Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego — Marian Mig- 
dalski.

nictwach 1 środkach masowego 
przekazu. Każda z nich pełni­
łaby w stosunku do środków 
ściśle określone role usługowe, 
zależnie od kompetencji.

Najwięcej życzeń zgłosili u- 
czestnicy plenum pod adresem 
wyższych uczelni i innych śro­
dowisk naukowych, bez pomocy 
których wszelki postęp w. dzie­
dzinie doskonalenia wydaje się 
być mocno problematyczny. Po 
pierwsze — wyższe uczelnie 
powinny stać się bazą szkole­
niową dla nauczycieli różnych 
typów szkół. I tak — wykła­
dowcy przedmiotów ogólno­
kształcących szkół średnich u- 
trzymywaliby ścisłą współpracę z 
uniwersytetami i WSP (kursy, 
seminaria, spotkania z pracow­
nikami nauki), wyższe szkoły 
nauczycielskie udzielałyby po­
mocy nauczycielom szkół pod­
stawowych, wykładowcy przed­
miotów zawodowych znaleźliby 
wsparcie w wyższych szkołach 
technicznych. Taki układ organi­
zacyjny pozwoliłby zapewnić 
szkoleniu specjalistycznemu wy­
soki poziom naukowy, nauczy­
ciele byliby na bieżąco infor­
mowani o postępie wiedzy w 
poszczególnych dziedzinach.

Dzięki bliskiemu kontaktowi z 
ośrodkami naukowymi nauczy­
ciele mogliby być włączeni do 
badań naukowych, zwłaszcza w 
zakresie nauk pedagogicznych. 
Wyższe uczelnie zaś współdzia­
łając z terenowymi ośrodkami 
doskonalenia oraz z ZNP — or­
ganizowałyby u siebie stałe for­
my podwyższania kwalifikacji 
nauczycieli w postaci studiów po­
dyplomowych i doktoranckich.

Z pomocą w doskonaleniu 
przyjść także muszą zakłady 
produkcyjne, dziś prawie nie­
dostępne dla nauczycieli. Tutaj 
proponowano wykorzystać kon­
takty, j jakie łączą szkoły z ko­
mitetami opiekuńczymi. Wśród 
zgłoszonych postulatów na uwa­
gę zasługuje wniosek o stwo­
rzeniu instytucji okresowych 
praktyk produkcyjnych dla nau­
czycieli zawodu.

Inny, potężny kontrahent — 
to wydawnictwa. Wśród nich 
najbliższy sojusznik szkoły — 
PZWS. Rocznie wydaje około 65 
tytułów z zakresu nauk peda­
gogicznych (stanowi to 40. proc, 
wszystkich wydawnictw tego ty­
pu w kraju). Wydawnictwo pro­
wadzi sondaże opinii nauczycieli 
(niestety, tylko sporadycznie) i 
stara się wychodzić naprzeciw 
potrzebom czytelników. A jed­
nak mimo tych i wielu innych 
zabiegów — mówił w swym wy-

. Podsumowania całokształtu 
pracy na Studium dokonał prof. 
dr Wincenty Okoń. Ukazał rolę 
i znaczenie zarówno najnowszej 
teorii jak i praktyki pedagogicz­
nej.

W imieniu słuchaczy podzię­
kował wykładowcom i organiza­
torom Jerzy Lipkowski — nau­
czyciel SN z Ciechanowa. Po­
nadto. absolwenci Studium zade­
klarowali współpracę z ogniwa­
mi związkowymi, a szczególnie z 
klubami i świetlicami ZNP.

Na początku stycznia 1969 roku 
obydwa zarządy okręgów podej- 
mą organizację następnego Stu­
dium o tym samym programie, 
wzbogaconym o wybrane zagad­
nienia wiedzy psychologicznej.

Na zakończenie niedzielnej 
uroczystości prezes Okręgu Sto­
łecznego — Kazimiera Kartasiń­
ska oraz sekretarz ZG ZNP — 
Stanisław Krawcewicz podzięko­
wali prof. Okoniowi za duży 
wkład i zaangażowanie się w 
prace Związku oraz wszystkim 
wykładowcom i współorganizato­
rom Studium, którzy obciążeni 
pracą zawodową i społeczną, nie 
szczędzili wysiłku dla wzbogace­
nia wiedzy pedagogicznej nau­
czycieli.

CZESŁAW GÓRSKI 

stąpieniu dyr. Tadeusz Parnowski 
— książka pedagogiczna dociera 
do zainteresowanego nauczyciela 
zbyt późno. Przyczyną — niedo­
statek informacji bibliograficz­
nej. Dobrej informacji brak 
przede wszystkim w bibliote­
kach i „Domach Książki”.

Poważnym . niedomogiem w 
produkcji wydawniczej jest na­
tomiast wadliwe planowanie^ 
jeśli chodzi o literaturę peda­
gogiczną. Dotyczy to całej poli­
tyki wydawniczej w kraju. Dy­
rektor Parnowski wskazał w 
związku z tym na konieczność 
stworzenia wspólnego planu 
wszystkich wydawnictw peda­
gogicznych, których to plan po­
winien być konsultowany z 
ośrodkami doskonalenia nauczy­
cieli i instancjami ZNP.

Jest znamienne, źfe w dys­
kusji na plenum niewiele mó­
wiono o ważnym bądź co bądź 
sojuszniku oświaty i wychowa­
nia, jakim są ośrodki masowe­
go przekazu, a wśród nich — 
radio i telewizja. Być może za­
ciążył na tym fakt, iż nikt z 
kierownictwa TV nie zaszczy­
cił zebrania swą obecnością, osz­
czędzono więc sobie wszelkich 
rozważań. A szkoda, bo rozwa­
żania te mogłyby być wcale in­
teresujące. Ciesząca się tak wiel­
ką popularnością instytucja mo­
głaby odegrać niebagatelną rolę 
w procesie doskonalenia nau­
czycieli. Miejmy nadzieję, że to 
nastąpi. Tymczasem w uchwale 
z plenum czytamy, że celowe 
byłoby wprowadzenie do pro­
gramów radia i telewizji spe­
cjalnych audycji obejmujących 
współczesne problemy socjali­
stycznego wychowania, w posta­
ci np. studium pedagogicznego. 
Można by także uruchomić kur­
sy telewizyjne dotyczące np. no­
wych zastosowań matematycz­
nych, jak również z zakresu fi­
zyki, chemii, biologii. Dzięki ta­
kim audycjom TV wspierałaby 
powszechne formy doskonalenia, 
jakimi są konferencje rejonowe, 
rady pedagogiczne, szkolne ze­
społy problemowe.

MIEJSCE ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

W doskonaleniu nauczycieli 
Związek pełni i prowadzi włas­
ne formy pracy, którymi obej­
muje ponad 400 tys. pracowni­
ków szkolnictwa. Jednocześnie 
jes. żywo zainteresowany w roz­
wiązywaniu wszystkich proble­
mów w tej dziedzinie. W ra­
mach ruchu związkowego współ­
działają bowiem ze sobą różne 
grupy pracowników nauki i 
wyższych działów oświaty, ist- 
niają zatem warunki do szero­
kiej wymiany doświadczeń. Do­
brą opinią cieszą się — poza 
konferencjami rejonowymi —• 
wyrosłe na gruncie ZNP takie 
formy doskonalenia, jak. studia 
wiedzy pedagogicznej, kursy i 
seminaria problemowe. Dorobek 
jest zatem znaczny. Aby jednak 
działalność ta osiągała coraz, lep­
sze rezultaty, konieczne jest — 
czytamy w uchwale — zapew­
nienie ZNP odpowiednich wa­
runków.

W dyskusji na plenum wiele 
mówiono o roli, jaka odgrywa 
ZNP w całym procesie dosko­
nalenia. W działalności związko­
wej wyzwolono bowiem siły spo­
łeczne, Związek stworzył właś­
ciwą atmosferę dla podnoszenia 
i uzupełniania kwalifikacji, wy­
zwolił wśród szerokich mas nau­
czycieli społeczne ambicje w za­
kresie doskonalenia.

W nowym systemie trzeba 
więc bazować na doświadcze­
niach Związku, jego udział w 
tym procesie jest niezastąpiony. 
Interesująco mówił o tym kura­
tor Okręgu Stołecznego Jerzy 
Kuberski. Władze oświatowe — 
stwierdził on — nie są w stanie 
samodzielnie rozwiązać wszyst­
kich złożonych problemów do­
skonalenia. Istniejące obecnie 
dwa tory doskonalenia nie są 
rozwiązaniem słusznrm. W no­
wym systemie trzeba stworzyć 
— zdaniem । mówcy — platformę 
dla wspólnego działania — i 
ZNP, i władz oświatowych. Sy­
stem ten musi być jednak zin- 
stytucjonizowany, wspólny dla 
wszystkich. Doskonalenie w no­
wej formie musi być bowiem 
systemem , organizacyjnie zwar­
tym, a warunki ku temu ist- 
istnieją.
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WYCHOWANIE
I RUBRYKI

MARIA ŁOPATKOWA

— Bo to było tak. Stefka po­
wiedziała, że Ewa schowała jej 
palto i buty...

— Przy całej klasie mnie po­
sądziła... — przerywa z płaczem 
Ewa — no tak, prawie przy całej 
klasie — zgadzają się koleżanki.

— Bo. mnie zawsze coś chowa­
ją, na złość, żadnej innej tylko 
mnie — szlocha znowu Stefka.

— Skąd wiesz, że to robi Ewa 
— pyta poszkodowaną wycho­
wawczyni.

Stefka przestaje płakać, spo­
gląda na koleżanki jakby z proś­
bą o pomoc. Jola wyręcza ją.

— Wanda mówiła, że to Ewa.
— Wanda ci tak powiedziała. 

— Pytanie nauczycielki skiero­
wane do Stefki wisi przez chwilę 
w ciszy.

— Nie — odpowiedź dziew­
czynki wywołSje zdziwiony gwar 
koleżanek.

— A mówiłaś nam, że Wanda 
ci powiedziała.

— 'Nie, nie powiedziała — opę­
dza się jakby ze złością od pre­
tensji przyjaciółek. — Ale Ewa 
pierwsza wyszła z klasy do szat­
ni, miała czas, żeby schować.

— Wyszłam, bo mi się śpieszyło 
do domu, a ona zaraz, że to ja 
i przy całej klasie — Ewa znowu 
ostatnie słowa skrapia łzami.

Przyglądam się reakcji wycho­
wawczyni. Cierpliwie i łagodnie 
rozsupłuje. zagadkę. Wreszcie 
wspólnie dochodzi z dziewczętami 
do wniosku, że prawdopodobnie 
robią to chłopcy i nie ze złości, 
lecz z sympatii — jak to oni. Nikt 
już nie płacze, rumieniec podpły­
nął do długich rzęs Stefki. Wy­
chowawczyni każę się powaśnio- 
nym koleżankom przeprosić. Po­
dają sobie niechętnie ręce. Ko­
niec zajścia.

— Jaki ma pani temat zapla­
nowany na najbliższą godzinę 
wychowawczą? — pytam wycho­
wawczynię po wyjściu dziewczy­
nek.

— Kształtowanie właściwego 
stosunku do rodziców i ich 
pracy.

— I nie przesunie pani tematu?
— Mam zaplanowany, powin­

nam trzymać się rozkładu.
— A nie szkoda stracić tego 

materiału dostarczonego przed 
chwilą przez klasę?

— Szkoda, ale gdybym chcia- 
ła wykorzystać wszystkie podob­
ne wydarzenia, musiałabym w 
każdym tygodniu zmieniać temat 
wpisany do rozkładu. Wizytacja 
sprawdza zgodność zapisu lekcyj­
nego z planem jednostek lekcyj­
nych. Trzeba być w porządku z 
zarządzeniem.

Moja rozmówczyni miała rację. 
Postanowiłam nie zadawać dziw­
nych pytań nie licujących z cha­
rakterem piastowanej przeze 
mnie funkcji kierownika szkoły. 
Albo rozkład szczegółowy obo­
wiązujący, wpisany do dziennika 
a priori tak jak życzą sobie wła­
dze oświatowe, albo tematyka 
dvktowana na gorąco przez ży­
cie. Jeśli chce się być w porządku 
z rozkładem zaplanowanym na 
cały okres, wolno go modyfiko­
wać i zmieniać do pewnych gra­
nic, lecz nie ustawicznie. Tym­
czasem z planu np. wynika, że 
trzeba mówić o szacunku dla pra­
cy fizycznej, a tu chłopakowi w 
klasie pieniądze ukradli, Nikt nie 
wychodził, złodziej jest wśród 
uczniów; robić rewizję czv ape­
lować do uczciwości, a jeśli ape­
lować to jak. żeby dotarło?

Albo: zaplanowany temat jed­
nostki lekcyjnej brzmi, jak się 
uczyć, a tu w klasie wybuchł 
konflikt chłopców z dziewczę­
tami.

— Żeby pani wiedziała, jak oni 
nas nazwali? — oburzenie tak 
emanuje z dziewczęcej zbiorowo­
ści, że żaden inny temat nie ma 
szans realizacji.

I jak tu będąc wychowawcą 
pogodzić dziewczęta z chłopcami, 
tematykę zaplanowaną z nieza­
planowaną, potrzeby z powinno­
ścią?

Opisany incydent z Ewą i Stef­
ką został „wyczerpany” podczas 
10-minutowej przerwy. Tymcza­
sem jego nośność problemowa —
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mimo pozornie błahej sprawy — 
była tak duża, że wystarczyłaby 
na kilka jednostek lekcyjnych.

Oto pierwsza — podejrzenie, 
jego przyczyny i skutki.

Stefka rzuciła podejrzenie na 
Ewę przy klasie, publicznie, opie­
rając je tylko na jednej słabej 
przesłance. Dlaczego? Jakie były 
tego motywy? Czy tylko rozżale­
nie z powodu braku płaszcza, czy 
może coś innego?

I znów wyłania się drugi te­
mat — rywalizacja.

Stefka i Ewa były prymuska- 
mi, rywalizowały ze sobą, zajadle 
walczyły o pierwszeństwo w kla­
sie. Rywalizacja nie zawsze mo­
bilizuje tylko do szlachetnych 
wysiłków. Potwierdza to niejed­
nokrotnie świat ludzi dorosłych. 
Czyżby więc to było przyczyną 
zatargu między dziewczętami?

Trzeci temat do dyskusji to 
plotka jako fałszowanie rzeczy­
wistości.

Wanda podobno miała mówić, 
iż widziała Ewę chowającą palto. 
Wykluczyła to dopiero konfron­
tacja. A jeśli plotka tak się roz­
rośnie, że już nie można dokonać 
konfrontacji, bo nie wiadomo kto 
ją wymyślił? Czasem pozostaje 
przy jakimś ludzkim losie na 
zawsze, przeszkadza, uwiera, lecz 
pozbyć sie jej nie można. Mło­
dzież rzadko zdaje sobie sprawę 
z tego, jak nabiera złej mocy 
słowo niebacznie rzucone.

Czwarty temat — pierwsze 
sympatie i sposoby ich okazy­
wania.

Stefka jest jedną z najładniej­
szych daiewczat w klasie. Świet­
nie tańczy, śpiewa. Ona. jej. ko­
leżanki. koledzy — to już nie ha­
łaśliwa grupa dzieciaków. Dżiew- 
czeta szepczą po katach, chłopcy 
zaczynają dostrzegać miękość 
ich włosów, kolor oczu. Jak 
wzbudzić zainteresowanie tej 
właśnie wybranej? Nie wszyscy 
chłopcy mają dobre pomysły.

Tak to z jednego wydarzenia 
można „wykroić” cztery godziny 
wychowawcze, wypełnione tre­
ścią żywą, absorbującą.

Każdy tydzień niesie podob­
nych zdarzeń wiele, a godzina do 
spraw wychowawcy klasowego 
jest jedna. Trzeba więc niektóre 
tematy komasować, niektóre wy­
korzystać na innych lekcjach 
przedmiotowych. Sadze więc, że 
ów dynamiczny materiał.— bra­
ny na żywo od uczniów — powi­
nien nam dyktować tematykę go­
dzin wychowawczych a nie teo­
retyczne szczegółowe planowanie 
w dzienniku mogące prowadzić 
do stagnacji.

Mamy plany pracy dydaktycz­
no-wychowawczej całej szkoły, 
plany pracy organizacji uczniow­
skich. plany oddziaływania wy­
chowawczego, plany zajęć godzin 
do dyspozycji wychowawcy z 
rozbiciem na jednostki lekcyjne, 
plan dyżurów, plan lekcji, plan 
posiedzeń rady pedagogicznej, 
plan hospitacji, plan pracv bi­
blioteki. plan imnrez — i ileś tam 
jeszcze innych planów ułożonych 
w teczkach, zapisanych w dzien­
nikach. Rozpięliśmy więc życie 
szkoły na gęstej siatce planów 
w, nadziei, że nam to usprawni 
pracę. I rzeczywiście plany je 
usprawniają — ale nie wszyst­
kie. Te. które nie dają się obli­
czyć ani przewidzieć, których 
istota tkwi immanentnie w ży­
ciu, nie mogą być szczegółowo 
precyzowane na kilka tygodni 
czv miesięcy naprzód.

Niektórzy inspektorzy szkolni 
broniąc planu godzin wychowaw­
czych z rozbiciem na jednostki 
lekcyjne twierdzą, że wielu' nau­
czycieli nie wie. co ma robić na 
tychże godzinach i nrzeznacza je 
na zajęcia porządkowe lub na 
matematykę czv jęz. polski. 
Smutna ta argumentacja, odsła­
niająca brak spostrzegawczości 
pedagogicznej u niektórych z nas. 
nie uzasadnia jednak potrzeby 
konkretyzowania w rozkładzie 
pracy wychowawczej tematyki 
jednostek lekcyjnych na całv 
okres. Jeśli tej części nauczycieli 
— mam nadzieję, że nielicznej — 
nie nauczy nikt refleksyjnej ob­
serwacji żvcia to i plany niewie­
le tu nomogą.

Podobny — chociaż nie tak 
ostry — jest również problem 

planowania hospitacji kierowni­
ka szkoły. Ci z nas, którzy za­
trudnieni są w szkołach pozwa­
lających na bezpośrednie objęcie 
obserwacją kontrolną całego te­
renu pracy, idą na hospitację 
tam, gdzie wymaga tego bieżąca 
potrzeba. Śledzenie ustawiczne 
różnych przejawów życia szkol­
nego prowadzi do wniosków wy­
tyczających nam program dzia­
łania czasem z miesiąca na mie­
siąc, z tygodnia na tydzień, czę­
sto nawet z dnia na dzień.

Myślę zatem, iż wizytator kon­
trolujący kierownika szkoły po­
winien sprawdzać jego przydat­
ność funkcyjną nie przede wszy­
stkim przez realizację statycz­
nego planu hospitacji, lecz przez 
uzasadnioną motywację celu hos­
pitacji odbytej w danej klasie. 
Moje rozważania nie wiodą ku 
temu, żeby odciążyć nas od kon­
struowania planów hospitacji czy 
godzin wychowawczych. Dużo 
łatwiej jest nam je napisać i 
wiernie wykonywać bez ogląda­
nia się na aktualne potrzeby dnia. 
To, co proponuję., jest • o wiele 
trudniejsze, wymaga ustawicznej 
aktywności i samodzielności 
twórczego wnioskowania.

Proponuję zatem — nie usta­
lać z góry .szczegółowej tematyki 
godzin wychowawczych, lecz 
brać ją bezpośrednio z toczącego 
się życia. Problemy natomiast, 
które dadzą się przewidzieć w 
analizie potrzeb wychowawczych 
danej klasy, wystarczy umieścić 
w planie oddziaływania wycho­
wawczego. Z planu tego można 
wybrać zagadnienie pasujące do 
zaistniałych sytuacji wychowaw­
czych.

Proponuję także pozostawić 
kierownikom szkół więcej swo­
body w takim konstruowaniu 
planów hospitacyjnych, które by 
im pomagały a nie usztywniały 
kontrolowania i inspirowania 
pracy szkolnej.

Podobnie należałoby postulo­
wać w dziedzinie rozkładów ma­
teriału nauczania. Czy wszyscy 
nauczyciele muszą robić rozkła­
dy według narzuconych schema­
tów?

Byłam świadkiem polemiki 
między inspektorem szkolnym a 
nauczycielką broniącą swojego 
rozkładu z fizyki.-

— Ten rozkład bardziej mi po­
maga, panie inspektorze.__

— Ale wasz rozkład, koleżan­
ko, nie jest zgodny z rubrykami, 
jakie zaleca nasz ośrodek meto­
dyczny.

Jakże łatwo unicestwić inicja­
tywę pedagogiczną pętając ją 
szablonami.

Niektórzy nauczyciele wpraw­
dzie proszą o szablony, gotowe 
formułki, rozkłady. Są po prostu 
dobrymi adaptatorami, wykonują 
dokładnie to, co im inni nakreślą. 
Istnieją jednak także nauczycie- 
le-twórcy, którzy nie tylko nie 
proszą o schematy, lecz bronią 
sie przed nimi. Można im chyba 
wierzyć, że potrafią bez pomocy 
zaprojektować rubryki tam. gdzie 
bywałą one rzeczywiście niezbęd­
ne. Nie każda jednak praca wy­
maga rubryk i nie w każdej ru­
bryce-dadzą się zmieścić sprawy 
ludzkie.

„WYBRAŁABYM ZAWÓD
PEDAGOGA..."

Zyjemy obecnie w kraju, w 
którym współrządzenie i 
współgospodarzenie mas 

nie jest czczym frazesem. Wyra­
zem tego jest szeroka dyskusja 
nad Tezami na V Zjazd Partii. 
Głosy w dyskusji są żywym do- 
dowem, że praca przestała być 
wyłącznie źródłem zarobkowa­
nia. a stała się źródłem doznań, 
w których jednostka potwierdza 
swoje możliwości. Dla wielu lu­
dzi w naszej rzeczywistości pra­
ca stanowi sens życia. Tak dzie­
je się, gdy wykonywana praca 
odpowiada uzdolnieniom i zami­
łowaniom, gdy pozwala na od­
noszenie sukcesów i gdy towa­
rzyszy jej ideowe zaangażowa.- 
nie.

W celu udzielenia pomocy 
młodzieży we właściwym wybo­
rze zawodu powołane zostały 
poradnie wychpwawczo-zawodo- 
we. Spostrzeżenia z placówki, w 
której jestem dopiero raczkują­
cym pracownikiem, skłaniają 
mnie do przedstawienia nieno­
wego wprawdzie, lecz jakże spo­

Piątek, 18 października. Mie­
szkam w hotelu nauczyciel­
skim przy ulicy Bencur. 

Zaledwie kilkadziesiąt kroków 
od Placu Millenium i dwu 
największych muzeów w Bu­
dapeszcie. Jestem gościem re­
dakcji ,.K6znevele”, węgier­
skiego czasopisma dla nau­
czycieli. Kontakt z gospoda­
rzami ułatwia mi polska stypen­
dystka studiująca tu w Wyższej 
Szkole Gastronomicznej. Tak 
bardzo podobą się jej to miasto 
i jego mieszkańcy, że przed kil­
koma miesiącami wyszła za mąż 
za budapeszteńczyka, kolegę z 
'uczelni. Opowiada mi, że polsko- 
węgierskie pary spotyka się w 
Budapeszcie bardzo często. Szcze­
gólnie studenckie. Niemal na 
wszystkich uczelniach stolicy 
Węgier studiują Polacy. Najwię­
cej — bo aż kilkadziesiąt — 
kształci się właśnie w Wyższej 
Szkole Gastronomicznej — nasz 
kraj nie posiada bowiem do 
chwili obecnej tego typu uczelni.

Mój przemiły opiekun — re­
daktor Rehak Ferenc wiezie 
mnie najpierw na Wyspę Małgo­
rzaty. Jego zdaniem — od tego 
właśnie miejsca należy 'rozpoczy­
nać budapeszteńskie dni. Dzisiaj 
jest tu niemal pusto. Jesienna, 
żółto-brązowa wyspa najwyraź­
niej wypoczywa. I chyba z prze­
rażeniem duma o przyszłorocz­
nej nawale turystów.

Październikowy Budapeszt po­
doba mi się bardziej aniżeli ten 
w intensywnym lipcowym słoń­
cu, który zapamiętałam sprzed 
kilku lat.

Po południu — pierwsza wizy­
ta w redakcji „Kózneveles”. Jest 
to dwutygodnik. Najchętniej czy­
tają go nauczyciele szkól śred­
nich, ale pismo adresowane jest 
do wszystkich wychowawców, 
których jest na Węgrzech sto- 
kilkadziesiąt tysięcy.

W redakcji otrzymuję piękną 
publikację (wydaną w kilku ję­
zykach) omawiającą wszech­
stronnie strukturę szkolnictwa 
węgierskiego. Wynotowuję z niej 
najistotniejsze informacje. Na 
Węgrzech szkoła podstawowa 
jest ośmioletnia, dzieci rozpoczy­
nają naukę w wieku 6 lat. Po 
ukończeniu szkoły podstawo­
wej — mogą kontynuować naukę 
w 4-letnim liceum ogólnokształ­
cącym, w liceach artystycznych, 
w 4-letnich średnich szkołach 
zawodowych i technicznych (któ­
re dają świadectwo dojrzałości), 
lub też w 3-letnich szkołach za­
wodowych, gdzie zdobywają ty­
tuł robotnika kwalifikowanego.

Sobota, 19 października. Wizy­
ta w budapeszteńskim Gimna­
zjum im. Władysława I. Szkoła 
mieści się w dzielnicy robotni­
czej na peryferiach miasta, ist­
nieje już ponad 60 lat. O jej 
pięknej tradycji przypomina sta­
ry. zabytkowy gmach. Dyrektor 
szkoły, Peter Kowacs, znający 
wielu polskich pedagogów, za­
spokaja stopniowo moją cieka­
wość. Gimnazjum liczy 1005 ucz­
niów, 73 nauczycieli (I), 20 klas, 
w tym 7 — równoległych klas 
pierwszych. Bó węgierski wyż 
demograficzny ma dzisiaj 14 i 
15 lat.

Gdy podejmuję rozmowę na 
tematy wychowawcze — dyrek- 

łecznie ważkiego problemu, 
sprawy przyszłych kadr nauczy­
cielskich. Upoważnia mnie do 
tego również mój szesnastoletni 
staż pracy w Zakładzie Kształ­
cenia Nauczycieli (a nie tylko 
refleksje związane z działalno­
ścią w poradni).

Wydaje się, iż zwłaszcza obec­
nie, w sytuacji zwiększonego za­
potrzebowania społecznego na 
lepszą i intensywniejszą pracę 
wychowawczo-dydaktyczną szko­
ły, sprawa stworzenia przesła­
nek dla zapewnienia lepszego 
dopływu kadr nauczycielskich 
powinna stać się przedmiotem 
obrad zjazdu.

Sprawą oczywistą, nie mającą 
szerszych uzasadnień, jest ko­
nieczność zasilania kadr nauczy­
cielskich przez jednostki ideowo 
zaangażowane, o szerokich ho­
ryzontach umysłowych, o zdol­
nościach naukowych i pedagogi­
cznych. przez ludzi z inicjatywą 
i wrażliwością społeczną. Wy­
chowanie na miarę naszej epoki 
nie może być dziełem umysłów

NOTATNIK Z PODRÓŻY

DZIESIĘĆ
BUDAPESZTEŃSKICH DNI

HENRYKA WITALEWSKA

tor wyjmuje z szuflady sporą, 
wydaną niedawno, książeczkę. 
Jest to program wychowawczy 
szkół średnich. Program opraco­
wany przez władze centralne i 
obowiązujący we wszystkich 
szkołach. Węgry posiadają nie­
mały dorobek w tej dziedzinie — 
dysponują także oddzielnym pro­
gramem wychowawczym dla 
szkół podstawowych.

Po krótkiej rozmowie — dyrektor 
prowadzi nas do jednej z klas 
czwarty cli. I tu miła niespodzianka. 
Młodzież wita mnie odśpiewaniem 
„Stu lat”. A potom „Dzień dobry” 
i „Jak się pani podoba Buda­
peszt?”. Okazuje się, że w tej właśnie 
klasie 9 uczniów uczy się dobrowol­
nie języka polskiego. Rezultaty jesz­
cze nawet nie czteroletniej nauki, są 
zdumiewające. Rozmawiają ze mną 
po polsku, oczywiście, z pewnym 
trudem, ale przecież rozumiemy się. 
Niektórzy obcą studiować w Polsce, 
proszą, abym ułatwiła im kontakt z 
jakimś warszawskim liceum. Bo 
chcieliby nawiązać ściślejsze więzy z 
krajem, do którego żywią tak wiele 
sympatii. Znają nieźle naszą litera­
turę — Mickiewicza, Sienkiewicza, 
Dygata, najlepiej zaś — naszych czo­
łowych sportowców: Kirszensztein- 
Szewińską, Sidlę, Kuleją.

Jakim sposobem znalazła się 
w tej szkole „klasa polska"’? 
Otóż, w wyniku niedawnej refor­
my w węgierskim liceum ogólno­
kształcącym, które ma w zasa­
dzie program jednorodny, istnie­
ją także klasy skupiające mło­
dzież szczególnie uzdolnioną w 
danym kierunku. Są więc klasy 
językowe, matematyczne, przy­
rodnicze, muzyczne i plastyczne. 
Tak np. w klasach językowych 
młodzież uczy się 6 godzin ty­
godniowo dowolnie wybranego 
języka, spośród: rosyjskiego, an­
gielskiego, niemieckiego, francu­
skiego, włoskiego i hiszpańskie­
go; mogą jednak wchodzić w grę 
i inne języki, jak np. polski.

NIEDZIELA, 20 PAŹDZIERNIKA. 
Dzisiaj tylko poznawanie miasta. A 
więc przecie wszystkim Budy. Przed 
kilkoma miesiącami oddano tu do 
użytku starannie zrekonstruowany za­
mek, czyniąc z niego stałą placówkę 
muzealną. Mnie jednak najbardziej 
interesuje widok Budapesztu ogląda­
ny 7. góry, wtedy gdy odbijają się w 
Dunaju kolorowe światła. Poznawa­
nie stolicy Węgier — to także delek­
towanie się jej winami. Gospodarze 
prowadzą mnie więc do najprzedniej­
szej winiarni Rudy — do ..Tawerny”. 
Pi jemy tokaj, przypatrując się 
uprzednio przez świecę jego krysta­
licznej barwie. Z kolei pozna je na­
stępny przysrtiak węgierski — słynną 
zupę z ryby.

Poniedziałek, 21 października. 
Jedziemy znów na peryferie Bu­
dapesztu. Tym razem do zakładu 
poprawczego dla dziewcząt. Za­
kładów takich jest w Budapesz­
cie pięć. Ten, który zwiedzamy, 

to zakład nr 4. Skład i się nań 
bardzo ładny kompleks budyn­
ków w pięknym ogrodzie-par- 
ku. Przebywa tu aktualnie ponad 
130 dziewcząt (miejsc jest 170) 
w wieku 14—18 lat. Niejedna 
ma już za sobą wyrok sądowy. 
Trudno doprawdy w to uwie­
rzyć, gdy przypatruję się im 
podczas nauki zawodu. Spokoj­
ne, zrównoważone, z uwagą i 
precyzją wyrabiają dywany, 
oprawiają książki, szyją sukien­
ki. Cztery dni w tygodniu spę­
dzają w warsztatach, pozostałe 
dwa — w szkole. Energiczna dy­
rektorka zakładu — Glósz Ist- 
vanne zna dobrze polskie zakła­
dy poprawcze i wychowawcze, 
między innymi krakowskie i 
łódzkie. Właśnie łódzki zakład 
dla dziewcząt bardzo się jej po­
dobał. W jej zakładzie wycho­
wuje się także przez humor. On 
jest najbardziej niezawodną me­
todą — twierdzi. I serdeczność, 
jaką są otaczane dziewczęta.

Jakie są ich dalsze losy? Za­
kład śledzi je bardzo skrupulat­
nie. Po opuszczeniu zakładu i 
przystąpieniu do pracy, otoczone 
są potrójną opieką: kuratora, 
KIS (węgierskiego ZMS) oraz in­
stancji partyjnych. Około 65 proc, 
dziewcząt — pensjonariusze!? za­
kładów zamkniętych, staje się 
normalnymi obywatelami. Dziew­
częta stanowią tu jednak zaled­
wie 10 proc, przestępczej mło­
dzieży.

Wtorek, 22 października. Dzi­
siejszy dzień poświęcony całko­
wicie sztuce — filmowi i teatro­
wi. Przede wszystkim — intere­
sująca rozmowa z Bólcsem 
Istvanem — autorem podręczni­
ków dla szkól średnich z za­
kresu estetyki filmowej. Bo od 
1964 roku ńa Węgrzech naucza 
Się we wszystkich szkołach śred­
nich estetyki filmu. Lekcje po­
święcone filmowi odbywają się 
w ramach języka węgierskiego, 
w ciągu czterech lat nauki ucz­
niowie mają w sumie 20 lekcji 
z zakresu estetyki filmowej, pro­
wadzą je nauczyciele literatury 
węgierskiej.

Bólcs Istvśn jest właśnie nau­
czycielem języka węgierskiego w 
średniej szkole ćwiczeń przy uni­
wersytecie budapeszteńskim (bo 
nauczyciele szkół średnich są 
kształceni na uniwersytecie). 
Mówi dużo o filmie Andrzeja 
Wajdy „Popiół i diament”, który 
w klasie IV stanowi na Wę­
grzech obowiązkową pozycję. Je­
go pionierskie podręczniki prze­
tłumaczono już w kilku krajach 
europejskich, miały być tak­
że tłumaczone na jeżyk polski, 
nie wiadomo jednak dlaczego

Przeprowadzone przeze mnie 
badania klas jedenastych w 
związku z poradnictwem zawo­
dowym potwierdziły w całej 
rozciągłości tę opinię. Istotnie 
kandydaci do Studium Nauczy­
cielskiego rekrutują się prawie 
wyłącznie z uczennic dostatecz­
nych i ledwie dostatecznych 
mało zdolnych, choć pilnych, 
raczej o ograniczonych zain­
teresowaniach problematyką nau­
kowo-techniczną i społeczno- 
kulturalną. W. badaniach ujaw­
nione też zostały motywy rezy­
gnacji z kierunków studiów, 
zgodnego z wcześniej ukształto­
wanymi zamiłowaniami do pra­
cy pedagoga. Młodzież dokonuje 
po prostu konfrontacji swoich 
marzeń z sytuacją ludzi wyko­
nujących tę pracę i w jej wy­
niku następuje rewizja wyboru. 
Młodzi preferują zawód zapew­
niający lepsze warunki mate­
rialne^ większy prestiż społecz­
ny.

Na potwierdzenie pozwolę so­
bie zacytować typową i nieod- 
osobnioną wypowiedź uczennicy 
XI klasy liceum ogólnokształcą­
cego.

„Pragnęłam być nauczycielką. 
Podoba mi się ta -praca bardzo. 
Charakterystyczne, że będąc w 
szkole podstawowej pragnęłam 
uczyć małe dzieci; obecnie w li­
ceum ogólnokształcącym nadal

sprawa ta nagle przycichła. Film 
jest największą pasją Bólcsa 
Istvana. Bardzo dokładnie zazna­
jamia mnie z pełną koncepcją 
wychowania filmowego, którego 
jest głównym inspiratorem.

Dziś jeszcze jedno interesujące 
spotkanie w stylowej kawiarni 
„Hungaria”. Tym razem z dzien­
nikarzem, zajmującym się mię­
dzy innymi problemami wycho­
wania teatralnego młodzieży — 
Gaborem Istvanem. Dowiaduję 
się od niego, że w Budapeszcie 
istnieje specjalny — dziecięcy i 
młodzieżowy teatr im. Bartoka 
Beli. Przygotowuje on repertuar 
dla dzieci i młodzieży w nastę­
pujących granicach wieku: 6—10 
lat, 1Ó—14 oraz 14—18 lat.

Oglądam właśnie jedną ze sztuk dla 
młodzieży nieco starszej. Nosi ona 
tytuł „W ostatniej ławce”, a napi­
sała ją dziennikarka węgierska Ma­
ria Halasi. Sztuka porusza trudny i 
skomplikowany problem adaptacji 
Cyganów w węgierskiej społeczności 
szkolnej. Treści wychowawcze są 
jednak umiejętnie połączone z big- 
beatem, a muzyka cygańska — wple­
ciona umiejętnie w nowoczesną.

Wieczorem — całkowita zmia­
na nastroju i tematyki. Wizyta 
w szkole-gigancie — w buda­
peszteńskim gimnazjum dla pra­
cujących przy ulicy Aprilis. 33 
klasy, 1500 uczniów, w olbrzy­
miej większości — robotników, 
a ściślej — robotnic. Bo kobiety 
zdecydowanie przeważają. W 
szkole tej istnieją także dwie 
klasy dla młodzieży 14-letniej, 
która ukończyła szkołę podsta­
wową i nie podjęła dalszej nau­
ki. Pełnią one zatem w jakimś 
stopniu rolę szkół i klas organi­
zowanych u nas ostatnio dla 
młodzieży „urodzonej w niedzie­
lę”.

Rozmowa dotyczy wychowania. 
Dyrektor szkoły Peter Erno in­
formuje, że we wszystkich kla­
sach szkół dla pracujących obo­
wiązują godziny wychowawcze. 
Organizowane są również różne­
go rodzaju wycieczki, które u 
nas są wyłączną domeną szkół 
młodzieżowych. Ż pewnym zdu­
mieniem przyjmuję też informa­
cję, że szkoła nie ma specjalnych 
kłopotów z frekwencją. Bowiem 
w ciągu półrocza wolno tu 
opuścić uczniowi tylko 8 dni. 
Gdy opuści więcej i nie uspra­
wiedliwi ich skrupulatnie, po 
prostu nie zostaje dopuszczony 
do egzaminu. Bo w węgierskich 
szkołach dla pracujących obo­
wiązują egzaminy z klasy 'do 
klasy.

Szukając nowych, atrakcyjnych 
metod pracy, szkoła zaprasza do 
siebie często wykładowców wyż­
szych uczelni. Uczestniczymy w 

pasjonuje mnie praca pedagoga, 
lecz chciałabym nie jak dawniej 
uczyć małe dzieci, lecz młodiież. 
Myślałam o tym serio dość dłu­
go. Często marzyłam, iż będę 
miała swoją klasę, którą będę 
starała się dobrze zrozumieć. Wy­
marzyłam sobie „model nauczy­
cielki”, którą bym była. Pragnę­
łabym wstąpić do wyższej szko­
ły pedagogicznej i studiować fi­
zykę. Wymarzyłam sobie nawet 
projekty lekcji. Pragnęłabym za­
interesować uczniów przedmio­
tem, który bym wykładała. Prag­
nęłabym założyć kółko fizyczne. 
Tak uczyłabym fizyki, aby ją 
wszyscy polubili, aby ją wszyscy 
dobrze rozumieli, aby nikt się 
mnie nie bał, lecz bym była łu­
biana i poważana.

Moi rodzice nie wpływają na 
moją decyzję, powiadają: „Co 
chcesz, to rób”. Wyróżniam za­
wód pedagoga, lecz przypusz­
czam, że choć mam do niego za­
miłowanie, zrezygnuję z niego. 
Dlaczego? Pytanie to nasuwa się 
mimo' woli. Otóż przyglądam się 
warunkom życia profesorów w 
szkole średniej. Nie jestem ma- 
terialistką, uważam, że praca 
zgodna z zamiłowaniem znaczy 
więcej niż dobrobyt, ale wiem, 
ile zarabia i jak żyje profesor 
szkoły średniej. Musi dorabiać 
różnymi zajęciami ubocznymi w 
czasie, w którym powinien wy­
poczywać po swej ciężkiej pra- 

kolejnym spotkaniu z fizykiem. 
Sala wykładowa wyposażona w 
ekran, aparat filmowy, i wiele 
innych atrakcyjnych pomocy. 
Profesor porusza się pomiędzy 
tym wszystkim niczym średnio­
wieczny czarnoksiężnik. Mówi 
jasno, przejrzyście i dowcipnie.

Co chwila sala wybucha śmie­
chem. Przysłuchując się tym 
atrakcyjnym zajęciom, zastana­
wiam się jednocześnie nad tym, 
czy podobnej formy pracy nie 
można by wprowadzić również w 
naszych szkołach średnich. Bo 
chyba zapraszanie do szkól nau­

ko. W słynnym Siófok —• smutno 
i jesiennie. Spacerują tu tylko 
wraz ze swą panią — czterolet­
nie przedszkolaki. Balaton olśnie­
wa jednak orgią barw: od bar­
dzo silnej zieleni — po słabe od­
cienie błękitu.

Siófok leży w województwie 
Szekesfehervar. Szekesfehervar 
jest pięknym, zabytkowym mia­
stem z małymi wąskimi uliczka­
mi. Kiedyś mieściła się tutaj 
stolica Węgier, tutaj koronowani 
byli władcy tego kraju. Po po­
łudniu przyjmuje nas jeden z 
wiceprzewodniczących władz wo-

Muzeum Sztuki XIX i XX wieku w Budapeszcie

K
Z. : :-. Ź? « '

• ■:■ ■ ■■

Hr /'
Hf 
W I? . *

i i
::

•, ' 4
>■.

•• **?>.- . żW-

\ -

* 

AK...

:::4 |
11

/ A 
IJł

- -31

kowców (oczywiście tylko takich, 
którzy umieją wykładać w jasny 
i przejrzysty sposób), którzy wy­
głaszaliby od czasu do czasu wy­
kłady dla młodzieży klas star­
szych, a zwłaszcza maturalnych, 
mogłoby się w poważnym stop­
niu przyczynić do likwidacji pro­
gów pomiędzy szkolą średnią a 
wyższą.

Czwartek, 24 października. 
Drogę dzielącą Budapeszt od Ba­
latonu przebywamy bardzo szyb­

cy. Kiedy patrzę, jak żyją pro- 
fesoroiąie szkół średnich tu po­
równaniu z ludźmi innych za­
wodów, którzy mają zaledwie 
lub nawet nie mają matury, do­
strzegam tu pewną niesprawie­
dliwość. Uważam, że nauczycie­
le zarabiają za mało w stosun­
ku do innych ludzi o podobnym 
wykształceniu. Dlatego, choć z 
przykrością, zrezygnowałam z 
tego zawodu...’’.

Dodajmy, iż jest to wypo­
wiedź uczennicy osiągającej do­
bre i bardzo dobre oceny, od 
„prymuski” z fizyki, aktywnej 
harcerki.

Zachodzi pytanie, czy po 
stwierdzeniu tego stanu rzeczy, 
przejść nad nim do porządku 
dziennego i uznając go jako zło 
konieczne zrezygnować z walki 
o bodźce przeciwdziałające fe- 
minizacji zawodu nauczyciel­
skiego; o bodźce czyniące zawód 
nauczycielski atrakcyjnym dla 
jednostek mających dęi niego u- 
zdolnienia i zamiłowania, dla 
jednostek o większych możliwo­
ściach umysłowych. Zachodzi 
pytanie: czy problem kadr nau­
czycielskich, ważnego kompo­
nenta postępu szkolnictwa i oś­
wiaty nie urasta obecnie do pro­
blemu o randze „polskiej racji 
stanu”?

Dr STANISŁAWA ŁEPKOWSKA 

nizacji Pionierskiej — Szabó Fe­
rencem. O naszym harcerstwie 
wie wyjątkowo dużo, na jego 
biurku leżą ostatnie numery pol­
skich gazet harcerskich. Sekre­
tarz Szabó zapoznaje mnie bar­
dzo dokła.ime z działam ością 
węgierskich pionierów i prosi, 
abym przekazała jak najserdecz­
niejsze pozdrowienia naszym zu­
chom i harcerzom.

Po południu — pierwsza wizy­
ta w węgierskiej szkole podsta­
wowej. Jest to szkoła przy ulicy 
Szemere, w samym śródmieściu 
Budapesztu. Szkoła ma już pra­
wie sto lat i mieści się w bar­
dzo starym budynku (gospodarze 
świadomie nie pokazują mi szkół 
pracujących w nowych gma-5 
chach, zresztą na Węgrzech spo­
tyka się je znacznie rzadziej niż 
u nas).

miernych, o ograniczonych moż­
liwościach modyfikacyjnych i 
twórczych, osób zawiedzionych 
w aspiracjach.

A jak wygląda rzeczywistość? 
Wśród licznych w tej sprawie 
głosów pozwolę sobie zacyto­
wać wypowiedzi dyrektora Li­
ceum Ogólnokształcącego, gdzie 
przeprowadzałam badania zwią­
zane z poradnictwem zawodo­
wym. Głos ten zasługuje na u- 
wagę, ponieważ dyrektor tego 
liceum, mgr Chojnacki, od wie­
lu lat interesuje się dynamiką 
zainteresowań młodzieży w swo­
jej szkole.

Otóż w wyniku wieloletnich 
badań stwierdza on, że: „w kla­
sach VIII i IX aspiracje zwią­
zane z zawodem nauczyciela 
występują z reguły u uczniów z 
dobrymi i bardzo dobrymi wy­
nikami w nauce, aktywnych w 
organizacjach młodzieżowych. W 
ostatnich klasach następuje wy­
raźne przegrupowanie zaintere­
sowań i aspiracji. Do zawodu 
nauczyciela pretendują już tyl­
ko uczennice (bardzo rzadko 
uczniowe) o dostatecznych wy­
nikach nauczania. Umysły mier­
ne. Ich wybór jest rezultatem 
braku szansy dostania się na 
wyższe uczelnie; wybierają wec 
studium nauczycielskie, nie wie­
dząc przy tym, który z kierun­
ków będzie dla nich najlepszy, 
któremu podołają”.

KierowniK szkoły, SiiAk Jozsef (bo. 
Jakkolwiek na Węgrzech zawód nau- 
czycielski jest także bardzo sfemini­
zowany, to jednak kierownikami 1 
dyrektorami szkół są niemal zawsze 
mężczyźni) jeszcze przed kilkoma 
miesiącami pracował w administracji 
szkolnej i jest doskonale zoriento­
wany w najróżniejszych problemach 
oświatowych Węgier. Dowiaduję siQ 
od niego między innymi sporo inte­
resujących rzeczy o losach absol­
wentów szkół podstawowych. Tak np. 
wr bieżącym roku na 32 tysiące dzieci 
kończące budapeszteńskie szkoły 
podstawowe — około 9 tys. poszło 
do liceów ogólnokształcących, 9,5 tys. 
do średnich szkól zawodowych, 13 
tys. podjęło naukę w 3-letnich szko­
łach zawodowych, 2 tys. poszło do 
szkół pisania na maszynie i około 
1,5 tys. młodzieży nie podjęło dal­
szej nauki.

Jeśli chodzi o wybór przea 
uczniów szkoły i zawodu, nie­
ocenione usługi oddaje tutaj 
specjalny instytut naukowy w 
Budapeszcie, zajmujący się pre­
orientacją zawodową; w każdej 
szkole jeden z nauczycieli utrzy­
muje stały kontakt z tym insty­
tutem. Od kierownika Silaka do­
wiaduję się też innej, interesu­
jącej rzeczy. Otóż na Węgrzech 
wszyscy pracownicy inspektora­
tów mają jednocześnie obowią­
zek pracowania w szkołach w 
wymierzę kilku godzin tygodnio­
wo.

Sobota, S6 października. Je- 
dziemy do Eger, „węgierskiego 
Rzymu”. Po drodze jeszcze kilka 
interesujących wizyt. A więc 
gimnazjum ogólnokształcące w 
Gyongyós. Witają mnie tu rów­
nie serdecznie, jak wszędzie. I 
także proszą o ułatwienie kon­
taktu z polską szkołą. Najchęt­
niej imienia ich wielkiego poety 
romantyka — Sandora Petofiego, 
bo słyszeli, że istnieje taka w 
Warszawie. Mogą korespondować 
w języku niemieckim lub rosyj­
skim.

Nieco później — niezapomnia­
na wizyta w prywatnej piwnicy, 
również w Gyóngyds. Jej właści­
ciel — Kecskes Peter jest eme­
rytowanym nauczycielem. Uczył 
w liceum literatury węgierskiej, 
ale prawdziwą pasją jego życia 
są winnice. Marzy o tym, aby 
obsadzić winną latoroślą wszyst­
kie ulice miasta. Gospodarz czę­
stuje nas najpiękniejszymi gro­
nami, zrywanymi wprost z krze­
wów. A potem zaprasza do piw­
nicy. Duże, strome schody, dzie­
siątki imponujących beczek i za­
siadamy przy niewielkim stole.' 
Degustacja win odbywa się z ca­
łym węgierskim ceremoniałem; 
Wreszcie gospodarz przynosi kil­
ka olbrzymich ksiąg. Czyje pod­
pisy w nich nie widnieją! Wy- 
bitnvch dostojników państwo­
wych, gości z egzotycznych kra­
jów, znanych aktorów i arty­
stów. Sporo również napisów w 
języku polskim. A Polaków 
przyjmuje szczególnie serdecznie 
i gościnńie. Z dużą satysfakcją 
pokazuje mi pocztówki z Polski 
od tych, którzy gościli kiedyś w 
jego oryginalnej piwnicy.

W Eger — spótkanie z innym 
pedagogiem, dr Kovacsem Ven- 
delem, dyrektorem Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej (która kształci 
nauczycieli szkól podstawowych; 
studia trwają tu trzy lata). Dr 
Kovacs zna bardzo dobrze prace 
naszego profesora Okonia, intere­
sują go inne nasze osiągnięcia 
pedagogiczne. Błyskotliwy, dow­
cipny, bezpośredni — dyrektor 
uczelni egerskiej jest człowie­
kiem o niezwykłym uroku.

Poniedziałek. 28 października. 
Słowa te pisze już w pociągu, 
zmierzającym do Warszawy. Usi­
łuję jakoś uporządkować swoje 
węgierskie wrażenia.w Nie udaje 
mi się to jednak — są one bo­
wiem leszcze zbyt żywe. Dominu­
je tvlko jedno silne przeświad­
czenie: jakkolwiek znana jest 
powszechnie duża sympatia Wę­
grów do Polaków, to chyba ied- 
nak tak naprawdę nie zdaiemy 
sobie sprawy z faktu, jak sym­
patia ta jest wielka, a przyjaźń 
— gorąca.
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jewódzkich, , opiekujący się wy­
działem kultury i oświaty.

Wydział ten, liczący 20 osób, 
posiada, oczywiście, swojego kie­
rownika, na zewnątrz jednak 
wojewódzką władzę oświatowo- 
kulturalną reprezentuje _ wice­
przewodniczący. On właśnie za- 
poznaje nas z miejscowymi 
placówkami oświatowymi j kul­
turalnymi.

Przemiły gospodarz jest wyjątkowo 
gościnny. Twierdzi że muszę także 
koniecznie zobaczyć jedyny prywat­
ny zamek na Węgrzech i wiezie nas 
do Bory Vara. Wzniesiony tu przed 
czterdziestoma kilkoma laty przez in­
żyniera Bory Jeno zamek, jest po­
łączeniem wszystkich możliwych sty­
lów. Robi jednak duże wrażenie, 
zwłaszcza, że oglądamy go niemal w 
zupełnych ciemnościach. Zarówno 
ogród i dziedziniec, jak i poszczegól­
ne sale i komnaty, wypełnione cen­
nymi dziełami sztuki.

Dzisiaj mnóstwo wrażeń, bo 
jeszcze słynna Puszta węgierska, 
czyli rozlegle równiny stepowe. 
Do Hatvan-Puszty zajeżdżamy 
już jednak późnym wieczorem. 
A więc — zamiast oglądania 
bezkresnych stepów — rozmowa 
z władcą tej krainy. Jego miesz­
kanie przypomina do złudzenia 
naszą leśniczówkę. Pełno tu 
myśliwskich akcesoriów. Ze 
szczególną dumą gospodarz po­
kazuje nam jednak pamiątki z 
Polski, spośród których najbliż­
szą mu jest warszawska syrenka. 
Niedawno wrócił z Zakopanego, 
ale zna niemal całą Polskę. Za­
chwyca się Krakowem i naszą 
gościnnością. Ma bardzo wiele 
sentymentu do Polaków i aby 
to zademonstrować — wyjmuje 
skrzynce i gra... polskie melo­
die. Który to już z kolei dowód 
tak wielkiej sympatii Węgrów do 
Polaków?

Piątek, 25 października. Rano 
rozmawiam z sekretarzem gene­
ralnym Związku Zawodowego 
Pedagogów — Peterem Erno 
(wywiad ten zamieścimy oddziel­
nie w jednym z najbliższych nu­
merów „Głosu”).

Również dzisiaj — spotkanie 
z sekretarzem generalnym Orga­



i7.«-i id
[ REN MIN R1BAO n P fi B fl fi Wie uailg ©elegra^h 

^TATgj

wrwmtę > MC55aę,W

'/c -
WIELKIE FORUM 

PARTYJNEJ DEBATY

Już sam ten fakt, iż w Zjeź­
dzić naszej partii uczestniczy 
ok., 40 delegacji będącymi jej 
gośćmi z zagranicy, reprezentu­
jącymi bratnie partie aż z tylu 
krajów nadaje toczącym się w 
Warszawie obradom V Zjazdu 
PZPR wymiaru ważnego wyda­
rzenia również w skali całego 
międzynarodowego ruchu komu­
nistycznego i robotniczego. Set­
ka korespondentów zagranicznych 
akredytowała się przy Biurze 
Prasowym Zjazdu. To mówi z 
kolei o zainteresowaniu szerokiej 
opinii w świecie debatą, którą 
na forum swego Zjazdu prowa­
dzi nasza partia, stanowiąca je­
den z ważnych oddziałów wiel­
kiego międzynarodowego ruchu. 
Dobitnie mówi także o zaintere­
sowaniu Polską i jej miejscu w 
świecie, o roli, jaką odgrywa 
dziś nasz kraj w życiu narodów 
naszego europejskiego kontynen­
tu i nie tylko europejskiego.

Jest truizmem to stwierdzenie, 
że rola, miejsce Polski na are­
nie międzynarodowej wiąże się 
z przynależnością do systemu so­
cjalistycznego, z naszymi mądry­
mi sojuszami w ramach tego sy­
stemu, z niezłomną trwałą wię- 
zią ze Związkiem Radzieckim. 
Silni jesteśmy nowoczesnym 
ustrojem społecznym, który wią­
że się z imieniem i kierowniczą 
rolą partii będącej źródłem suk­
cesów osiągniętych przez naród 
polski, przez Polskę — państwo 
socjalistyczne. Debata zjazdowa 
uzmysławia to tym bardziej do­
bitnie. Nie tylko nam, Polakom 
— uzmysławia to również opinii 
w świecie i tej wrogiej Polsce, 
wrogiej socjalizmowi.

W chwili gdy odda jemy „No­
tatnik” do druku obraduje V 
Zjazd PZPR w sali Kongresowej 
W Warszawie. Dalekopisy kore­
spondentów zagranicznych wystu­
kują z Warszawy relacje i ko­
mentarze. Ich autorzy, nawet ci, 
którzy reprezentują organy pra­
sowe dalekie od sympatii dla 
Polski, dla polskiej socjalistycznej 
rzeczywistości nie mogą być prze- 
czywistości nie mogą być prze­
cież nieobiektywne w formuło­
waniu ocen o roli, którą nasze 
socjalistyczne państwo odgrywa 
w świecie, o autorytecie, który 
w szeregach międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robot­
niczego posiada nasza Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza. 
V Zjazd PZPR jest tego silnie 
akcentującym się wyrazem.

prawego skrzydła partii republi­
kańskiej.

Nie pomógł więc gest tze strony 
Johnsona, który miał w ostatniej 
chwili wesprzeć kandydata z je­
go partii i bliskiego współpra­
cownika Humphreya: decyzja o 
przerwaniu bombardowań, ata­
ków z powietrza i z morza te­
rytorium Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu. Chociaż decyzja 
ta przyczyniła się natomiast nie­
wątpliwie do zwiększenia głosów 
bezpośrednich wyborców za 
Humphreyem. Nixon został pre­
zydentem „mniejszościowym”.

Prezydent-elekt, Nixon na fi­
niszu wyborów przebywał na 
urlopie na Florydzie i tam ode­
brał telegramy o zdobyciu zwy­
cięstwa nad swym przeciw­
nikiem. Sztab polityczny Nixona 
rozpoczął z miejsca konstruowa­
nie planów,. według których ma 
być montowana administracja 
republikańska. Zobowiązania 
wyborcze podjęte przez republi­
kanów wobec nader różnych u- 
grupowań, odsunięcie tej partii 
przez 8 lat od bezpośrednich rzą­
dów (partia demokratyczna mia­
ła za sobą dwie kadencje) — 
wszystko to sprawia, że plany te 
nie będą szybko znane w szcze­
gółach, zwłaszcza w odniesieniu 
do polityki zagranicznej.

Prasa światowa zareagowała 
na ’ wybór Nixona chłodno, poza 
zachodnioniemiecką, poza azja­
tyckimi satelitami USA. Zarea­
gowała chłodno, bo nawet przy 
tej dość względnej optymistycz­
nej alternatywie, jaką był Hum- 
phrey — Nixon do takiego chłod­
nego podejścia usposabia. Nie 
jest to polityk, z którego wybo­
rem rysują się w pogodniejszych 
barwach założenia polityki ame­
rykańskiej.

„W mojej gromadzie warty 
przeciwpożarowe wystawiane 
co noc. Obowiązek ten obejmuje 
również nauczycieli. Co jakiś 
czas przypada mi więc warta: 
od godziny 20.00 do 3.00 nad ra­
nem. Następnie zdaję sprzęt ra­
towniczy i po godzinie 4.00 
wracam do domu. Punktual­
nie w cztery godziny potem roz­
poczynam lekcje. Nie muszę 
chyba pisać, jak wyglądają ta­
kie lekcje po nieprzespanej no­
cy

„Gdy piszę do Was ten list, 
jest godzina 5.00 nad ranem. 
Przed chwilą wróciłam z nocnej 
warty przeciwpożarowej. Już te­
raz nie warto się kłaść spać, bo 
za dwie godziny trzeba szyko­
wać się do szkoły. Korzystam 
więc z okazji, by „na gorąco” 
dać upust swojemu rozgorycze­
niu. Czy naprawdę wyznaczanie 
nauczycieli na nocne warty, to 
najlepszy sposób wykorzystania 
ich kwalifikacji?”.

„Mimo perswazji — gromadz­
ka rada narodowa nie chce 
zwolnić mnie od obowiązku pel- 

I nienia wart przeciwpożarowych, 
Moje argumenty, że przecież nie 
mogę po nieprzespanej nocy do­
brze prowadzić lekcji odniosły 
ten skutek, że od tej pory... wy­
znacza się mi dyżury z soboty 
na niedzielę”.

„(...) Po całym dniu ciężkiej 
pracy (rano lekcje w Szkole pod­
stawowej, następnie w SPR, a 
potem, zebranie Komisji Oświa­
ty) czekał mnie jeszcze jeden 
obowiązek: warta nocna. A bez­
pośrednio po warcie... rozkład 
zajęć jak wyżej: lekcje od 8.00 
rano itd. Co mogą być warte ta­
kie prowadzone na śpiąco lek­
cje? Nikomu jakoś nie przyjdzie 
do głowy, że w ten sposób 
krzywdzi się nie tyle nauczycie­
la, ile przede wszystkim kilka­
dziesiąt dzieci, dla których taka 
lekcja, to stracony czas. Wiem, 
że nauczyciele z sąsiednich wsi 
zwolnieni są od pełnienia wart 
przeciwpożarowych. Mnie jednak 
nie udało się tego dokonać. Czy

NAUCZYCIEL
I WARTY NOCNE

istnieją przepisy prawne, które 
normują obowiązki nauczycieli w 
tym zakresie?”

Co jakiś czas otrzymujemy li­
sty podobnej treści. W każdym 
z nich powtarza się pytanie: „jak 
rzecz przedstawia się w świetle 
przepisów i czy w ogóle są ja­
kieś przepisy w tej sprawie?”

Przepisy takie, owszem, istnie­
ją. Otóż artykuł 5, ustęp 3 usta­
wy z dnia 13 kwietnia 1960 r. 
o ochronie przeciwpożarowej 
(Dziennik Ustaw nr 20, poz. 120) 
upoważnia właściwe do spraw 
wewnętrznych organy prezydiów 
powiatowych rad narodowych do 
udzielania w uzasadnionych przy­
padkach zwolnień od obowiązku 
pełnienia wart. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zwróciło 
się do kierowników urzędów 
spraw wewnętrznych z prośbą o 
zlecenie podległym im wydzia­
łom, aby zwalniały nauczycieli, 
wychowawców, kierowników 
szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych od tego obo­
wiązku.

Niejednokrotnie już wyjaśnia­
liśmy tę kwestię na łamach „Gło­
su” powołując się na te właśnie 
przepisy. Piszemy też bezpośred­
nio do kolegów, którym los, a 
raczej władze gromadzkie, nie 
oszczędziły wartowniczych pery­
petii. Za każdym jednak razem, 
gdy znowu wypadnie nam wra­
cać do tej sprawy bądź w „Gło­
sie”, bądź w listach do czytelni­
ków — nasuwają się nam nieod­
parcie refleksje, że przepisy w 
obecnej postaci — przepisy wy-

ZAKŁAD DYDAKTYKI BIOLOGII WSP W KRAKOWIE, UL. POD- 
BRZEZIE 3 poszukuje programów nauczania biologii z lat 1890—1939 
oraz następujących czasopism: Metodyka Biologii (z lat 1937__39)-
Czasopismo Przyrodnicze (z łat 1927—39); Przyrodnik Cieszyn (do 
1929); Przyroda 1904/1905 (rocznik lub pojedyncze egzemplarze).
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Związek Zakładów Doskonalenia Zawodowego w Warszawie, 
UL. PODWALE 17 odstąpi jako pomoce naukowe, komplety plansz 
z zakresu spawania gazowego i elektrycznego (25 szt. w komplecie) 
oraz komplety plansz z zakresu budownictwa (25 szt. w komplecie) 
o formacie Al, cena 1 planszy wynosi 14 zł. Zamówienia należy 
kierować pod adresem: Związek Zakładów Doskonalenia Zawodo­
wego, Warszawa, ul. Podwale 17. k 155
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OGNISKIEM KULTURY SOCJALISTYCZNEJ”
„TYGODNIK
STUDENCKI"

Z FLORYDY 
POWIEW CHŁODU

Przesunęły się z pierwszych 
kolumn prasy światowej na dal­
sze stronice — komentarzy dzien­
nikarskich materiały wiążące się 
z kampanią prezydenckich wy­
borów w USA. Dopiero na sa­
mym jej finiszu ujawnił się zwy­
cięzca. USA mają już prezydenta- 
elekta, 37 z kolei mieszkańca 
Białego Domu w Waszyngtonie. 
Jest nim Richard M. Nixon z 
partii „konkurencyjnej” w sto­
sunku do Johnsona — republi­
kańskiej. Zadecydowała o tym 
minimalna liczba głosów, że 
zwyciężył on czołowego kontr­
kandydata z ramienia urzędu­
jącej dotąd w Białym Domu 
partii demokratycznej — Huberta 
Humphreya,. aktualnego wicepre­
zydenta. I zadecydowała niewąt­
pliwie ta niepopularność, jaką 
pogłębiał sobą samym w stosun­
ku do swojej partii prezydent 
Lyndon Johnson. Wiceprezyden- 
tem-elektem wraz z wyborem 
Nixona został dotychczasowy gu­
bernator stanu Maryland, syn 
greckiego emigranta —• Spiro 
'fheodore Agnew z najbardziej
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YIA PARYŻ

Prezydent reżymu sajgońskiego 
gen. Thieu ruszył po wyborze 
Nixona do nowej ofensywy prze­
ciwko negocjacjom w sprawie 
konfliktu wietnamskiego, które 
toczą się między delegacjami 
USA I DRW w Paryżu — a na 
które przybyła również reprezen­
tacja Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Wietnamu Południowego i 
przybyć miała też grupa przed­
stawicieli administracji sajgoń- 
skiej. Sajgon w wyborze Nixona 
upatruje szansę dla siebie. 
Zwrócił się doń natychmiast po 
wyborze z zaproszeniem do zło­
żenia „wstępnej, orientującej” 
wizyty. Nixon uczynił zręczny 
unik, odmówił i oświadczył, że 
nie podejmie żadnych w tej ma­
terii kroków bez uprzedniego 
skonsultowania się z aktualnym 
prezydentem Johnsonem.

Johnson dokonał ze swej stro­
ny innego rodzaju uniku. W Pa­
ryżu odroczone zostały przez 
USA rozmowy, przy czym jako 
powód tego rzecznik delegacji 
amerykańskiej podał nieprzyby­
cie przedstawicieli administracji 
sajgońskiej. Jest to jeszcze jeden 
dowód na to, jaką i o jakim cha­
rakterze gre zamierzają prowa­
dzić Stany Zjednoczone w kwe­
stii ich wojnv w Wietnamie. 
Przesilenie polityczne w USA, i 
zmiana administracji z johnso- B 
nowskiej na nixonowską przyczy­
nia się do tego swoistego rozgry­
wania w Paryżu przegranej przez 
USA w Wietnamie. Rokowania 
te nie będą łatwe. Do manew­
rów politycznych USA dochodzi 
nonadto element nowy — nie­
wiadoma nixonowskiej polityki. 
Tym bardziej niezbędny jest głos 
nacisku opinii publicznej świata, 
tej. której m.in. zawdzięczać 
trzeba fakt przerwania barba­
rzyńskich bombardowań miast, i 
wsi Demokratycznej Republiki 
Wietnamu przez amerykańskich 
agresorów.

ZBIGNIEW SOŁUBA

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W MILANOWIE 
FOW. PARCZEW, WOJ. LUBELSKIE, zatrudni natychmiast nauczy­
ciela do nauczania języka niemieckiego na etat i godziny nadlicz- 
bowe. Mieszkanie służbowe i wyżywienie na miejscu zapewnione 
Dojazd koleją. K 15g

Zarząd Osiedla Mieszkaniowego „PRZYJAŹŃ” — Warszawa-Jelonki 
szuka na wymianę obiektu kolonijnego na 80 dzieci na miesiąc li­
piec (szkoła, internat) w miejscowości nadmorskiej, podgórskiej 
względnie na Mazurach. W zamian zapewnimy 80 dzieciom atrakcyj­
ny pobyt w Warszawie. Prosimy zgłoszenia kierować pod naszym 
auresem: Warszawa 35, bud. 44.
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PROBLEMY NAUKI I OŚWIATY 
NA KONFERENCJACH PRZEDZJAZDOWYCH

Redakcja „ŻYCIA LITERAC-
KIEGO” zamieszcza — w wiel­
kim skrócie — w numerze z 10 
listopada podstawowe wątki dy­
skusji, jaka miała miejsce na 
przedzjazdowych konferencjach 
wojewódzkich. W dyskusji tej 
wiele miejsca poświęcono nau­
ce i oświacie. Jak wiadomo, 
przeszło 8 milonów młodzieży i 
ludzi dorosłych w Polsce zostało 
objętych systemem oświaty. Na 
wyższych uczelniach studiuje 5- 
6 razy więcej niż przed wojną. 
Nie ma już miasta wojewódz­
kiego bez wyższej uczelni.

„W Krakowie — mówił CZE­
SŁAW DOMAGAŁA — kształci 
się obecnie ponad 46 tysięcy słu­
chaczy na studiach stacjonarnych 
i wieczorowych. Tylko na pierw­
szych latach studiów mamy w 
bieżącym roku akademickim pra­
wie 11 tysięcy słuchaczy, a więc 
blisko 50 proc, więcej niż wy­
nosiła liczba wszystkich studen­
tów w uczelniach krakowskich w 
roku akademickim 1938/1939 (...)

(...) Ogromne zmiany zaszły 
także w składzie społecznym i 
warunkach materialnych studiu­
jącej młodzieży. Przed wojną 
młodzież pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego- stanowiła 
w Polsce 16,9 proc, ogółu stu­
diujących, obecnie — 55,2 proc.”.

Również we Wrocławiu nastą­
pił dynamiczny rozwój liczby 
studiujących na wyższych uczel­
niach, szczególnie w ciągu ostat­
nich czterech lat,

„...O ile na początku 1964 roku 
— mówił Władysław Piłatowski 
— studiowało w ośmiu wrocła­
wskich uczelniach 22 tys. osób, 
w tym 14 700 — na studiach 
dziennych, to aktualnie studiuje 
już ponad 31 tysięcy, w tym 21 
tysięcy — na studiach dzien­
nych (...)

Ale kształcenie kadr na wyż­
szych uczelniach, to . nie tylko 
sprawa naboru, ale także meto­
dy nauczania i ideowe zależno­
ści.

„Nastąpiły poważne zmiany 
kadrowe — mówił Józef Kępa w

dane przecież w jak najlepszej 
intencji — niepotrzebnie kompli­
kują problem.

Bo przecież sprawa jest bez­
sporna. Praca nauczyciela to nie 
segregowanie papierków, którą to 
czynność można przesunąć na 
dzień następny, gdy się już do­
statecznie po nocnej warcie wy- 
pocznie. Zmęczony, niewyspany 
nauczyciel nie będzie dobrze pro­
wadził lekcji. A traci na tym, 
zawsze i w każdym przypadku, 
kilkadziesiąt dzieci. Ta oczywi­
sta racja została zresztą uznana, 
czego dowodem jest właśn.e 
wspomniane zalecenie zwalnia­
nia nauczycieli z wart przeciw­
pożarowych, zalecenie podykto­
wane troską o młodzież, nie zaś 
chęcią uprzywilejowania nau­
czyciela.

Skoro zaś tak, to należałoby 
sprawę rozwiązać do końca. W 
myśl bowiem obecnych przepi­
sów — odpowiednie władze po­
winny zwalniać nauczycieli od 
pełnienia wart. Dobrze, jeżeli 
władze gromadzkie, doceniając i 
troszcząc się o dobro swych naj­
młodszych obywateli — same re­
gulują tę sprawę i nie obciąża-1 
ją nauczyciela obowiązkiem peł­
nienia warty. Tak się zresztą 
dzieje —- praktycznie — w wię­
kszości wsi. Ale co wtedy, jeżeli 
akurat stosunki’ między nauczy­
cielem a gromadzką radą nie uło­
żyły się najlepiej i władza chce 
pokazać „władzę”? Wówczas nau­
czyciel chodzi na warty; pisze 
listy do redakcji, interweniuje, 
składa podania w powiatowej ra­
dzie narodowej. Odpowiedni wy­
dział tejże rady sprawę rozpa­
truje i — należy mieć nadzieję 
— w efekcie, dla dobra sprawy, 
zwalnia nauczyciela od pełnienia 
warty. Konkretna sprawa zosta- 
je załatwiona. Z kolei inni nau­
czyciele piszą podania...

Czy to wszystko nie jest stra­
tą czasu, energii (także papieru) 
nauczycieli, którzy piszą podania, 
i władz, które muszą podejmo­
wać decyzję? Zbędną stratą, sko­
ro zdrowy rozsądek dyktuje zwol­
nienie — w interesie szkoły — 
wszystkich nauczycieli od obo­
wiązku pełnienia wart nocnych? 
A jeśli tak, to odpowiedź nasuwa 
się., sama. Jedynym słusznym 
wyjściem jest generalne rozwią­
zanie tego wartowniczego dyle­
matu przez wydanie przepi­
su zwalniającego automatycznie 
wszystkich nauczycieli — z ra­
cji specyfiki ich pracy — od obo­
wiązku pełnienia wart nocnych. 
I o wydanie takiego przepisu 
apelujemy do kompetentns’ch 
władz: do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych.

Warszawie — na stanowiskach 
dydaktycznych, poprawił się sy­
stem awansów. Włączono do ak­
tywnej pracy wychowawczej i 
naukowej wielu spychanych do­
tychczas w cień wartościowych, 
młodych . pracowników nauki. 
Mianowicie 119 docentów etato­
wych 26 nowych kierowników 
katedr w istotny sposób zmieni­
ło sytuację w radach wydziało­
wych, w katedrach”.

„Wrocław — powiedział Bole­
sław Jaszczuk — jest dużym o- 
środkiem naukowym. W związ­
ku z tym nasuwają się pewne 
wnioski pod adresem naukow­
ców. Powinni oni przyspieszyć 
szereg opracowań naukowych, ta­
kich, które można zastosować w 
praktyce gospodarczej. Powinni 
oni pracować także nad metoda­
mi tworzenia optymalnych pla­
nów i nad ich wariantowością: 
nad branżowymi rachunkami e- 
konomicznymi. Wreszcie nad ba­
daniem efektywności inwestycji 
i metod porównywalności pro­
jektów”.

Rektor Dionizy Smoleński 
przypomniał, że ponad 50 proc, 
instytucji naukowo-badawczych 
ma swoją siedzibę w Warszawie.

Dalszy rozwój jakościowy ich 
działalności zależy w dużym sto­
pniu od nawiązania ścisłej 
współpracy między trzema pio­
nami, którym podlegają, tj. Pol­
ską Akademią Nauk, instytutami 
naukowo-badawczymi i resortem 
oświaty i szkolnictwa wyższego. 
Z myślą o jak najbardziej efek­
tywnym wykorzystaniu sił i środ-

Zespół Pracy Społeczno-Oś- 
wiatowej Zarządu Główne­
go ZNP — w trosce o dal­

sze wzbogacenie działalności pla­
cówek kulturalno-oświatowych 
oraz doskonalenia ich funkcji 
społeczno - wychowawczej — 
ogłasza konkurs dla klubów 
nauczycielskich pod hasłem: 
„Kluby nauczycielskie — ognis­
kami kultury socjalistycznej”.

Celem tego konkursu, który 
obejmie okres od 1 stycznia do 
31 grudnia 1969 roku, jest:

— rozbudzenie inicjatywy od­
działów ZNP i ich rad społecz­
nych w rozwijaniu bogatej dzia­
łalności uwzględniającej zainte­
resowania i potrzeby członków 
ZNP, ich rodzin oraz danego 
środowiska;

,— pogłębienie działalności pla­
cówek treściami o walorach ide- 
owo-wychowawczych w oparciu 
o wytyczne i wskazania V Zjaz­
du PZPR oraz o nasz bogaty do­
robek w okresie 25-lecia.

— doskonalenie warunków 
organizacyjnych, materialnych i 
kadrowych przy współudziale 
wszystkich sił społeczno-kultu­
ralnych środowiska.

Ogólnośrodowiskowe współza­
wodnictwo klubów nauczyciel­
skich w 1969 roku będzie rów­
nocześnie jedną z ważnych form 
uczestnictwa ZNP w obchodach 
25-lecia PRL.

W pracy klubów, biorących 
Udział w konkursie, powinny być 
uwzględnione obchody 25-lecia 
PRL, rocznice związane z 50-le- 
ciem odzyskania niepodległości, 
powstania i walki KPP i 20-le- 
ciem PZPR oraz inne rocznice. 
Należy zwłaszcza eksponować 
wartości służące wychowaniu 
patriotycznemu i obywatelskie­
mu, upowszechnianiu osiągnięć 
współczesnej wiedzy i nauki, 
różnych dziedzin sztuki, artys­
tycznej twórczości zawodowej i 
amatorskiej oraz pracy Samo­
kształceniowej nauczycieli. Klu­
by powinny także rozwijać 
współpracę z bibliotekami peda­
gogicznymi, organizować grupy 
twórcze, kursy i seminaria.

W miarę posiadanych środków 
I możliwości — kluby uczestni­
czące w konkursie powinny 
również ukazywać dorobek kul­
turalny, oświatowy i gospodar­
czy swojego regionu i całego 
kraju w okresie ostatniego 25- 
lecia oraz rozszerzać zakres od­
działywania ideowo-wychowaw- 
czego — na możliwie szerokie 
kręgi miejscowego społeczeństwa 
i środowiska nauczycielskiego.

Kluby powinny rozwijać po­
nadto współpracę z organizacja­
mi młodzieżowymi (ZMS, ZMW, 
ZHP), stowarzyszeniami społecz­
no-kulturalnymi i oświatowymi 
(np. CRZZ, TPPR, TSŚ) oraz z 
ogniskami innych związków za­
wodowych.
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ków tych placówek, mówca za­
proponował utworzenie środowi­
skowych instytucji badawczych i 
dydaktycznych, opracowanie pla­
nów środowiskowych badań na­
ukowych.

Edward Gierek na konferen­
cji w Katowicach pokusił się 
także o zasygnalizowanie zgoła 
nowych spostrzeżeń.

...„ Rozważając problem zwię­
kszenia sprawności nauczania, 
warto zwrócić uwagę na celo­
wość rozpoczynania nauki w 
szkole podstawowej o rok wcze­
śniej, to znaczy nie w siódmym, 
lecz w szóstym roku życia. By­
łoby to uzasadnione zwłaszcza 
w naszym województwie, które 
w tej mierze ma już pewne 
sprawdzone doświadczenia. Pra­
gnę poza tym zwrócić uwagę na 
konieczność szczególnej opieki 
nad młodzieżą wybitnie uzdol­
nioną. a więc tą częścią społe­
czeństwa, która w przyszłości 
zdolna będzie uprawiać twórczą 
pracę w zdobytej specjalności. 
Istnieje tutaj potrzeba wczesnego 
rozpoznawania zdolności wśród 
młodzieży, opieki nad nią i kie­
rowania jej rozwojem, co — jak 
uczą doświadczenia niektórych 
krajów — staje się podstawowym 
problemem wychowawczym 
współczesnych narodów. Pamię­
tamy. oczywiście, przy tym, że 
wybitne zdolności jednostek tyl­
ko wtedy wnoszą swój wkład w 
rozwój społeczny, jeżeli także 
przeciętny poziom kwalifikacji 
i wykształcenia ludności jest 
również wysoki. Dopiero praca 
wybitnie utalentowanych specja-

Dla wszystkich klubów, które 
wezmą udział w konkursie, usta­
la się następujące rejony:

Rejon I — Wrocław, Poznań, 
Zielona Góra; II — Szczecin, 
Gdańsk, Koszalin, Bydgoszcz: III 
— Warszawa-miasto, Warszawa- 
województwo, Białystok, Olsz­
tyn; IV — Łódź-miasto, Łódź- 
województwo, Kielce, Lublin; V 
— Opole, Katowice; VI — Kra­
ków, Rzeszów.

Udział we współzawodnictwie 
-zgłaszają poszczególne kluby w

swoich zarządach okręgów do 
dnia 15 grudnia 1968 r.

Ocena współzawodnictwa bę­
dzie dwustopniowa: rejonowa i 
centralna. Komisja Centralna, 
powołana przez Zarząd Główny 
ZNP, a składająca się z przed­
stawicieli CRZZ, Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz Sekcji 
Pracy Społeczno-Oświatowej, do­
kona — do dnia 25 lutego 1970 
roku — oceny i klasyfikacji wy­
typowanych przez komisje rejo­
nowe, klubów.

Przewiduje się następujące na­
grody: 

dla klubów dla
kierowników

klubów
1 — 30 000 zł 3000 zł

II — 25 000 zł 2500 zł
III — 20 000 zł 2000 zł
IV — 15 000 zł 1500 zł
V — 10 000 zł 1090 zł

VI — 8 000 zł 1000 zł
oraz wyróżnienia za zajęcie 
miejsc od VII do XII: dla klu­
bów — po 6000 zł i dla kierow­
ników klubów — po 600 zł.
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W pierwszych dniach listopa­
da ukazał się nowy „Ka­
lendarz Nauczycielski” na 

rok 1968/69. Tegoroczny Kalen­
darz — w odróżnieniu od po­
przednich wydany został w 
dwóch odrębnych częściach.

Na część pierwszą składają się 
cztery działy: Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego; Informator 
prawny nauczyciela; Mała ency­
klopedia pedagogiczna oraz w 
Kalejdoskopie nauki i techniki.

W dziale „Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego” (pod redak­
cją St. Brzozowskiego) znajdą 
czytelnicy — obok artykułów 
dotyczących historii ruchu ro­
botniczego i udziału ZNP w ru­
chu związkowym — szereg infor­
macji na temat działalności ZNP, 
a między innymi: o formach po­
mocy członkom Związku, o po­
dziale i sposobie gospodarowania 
składką członkowską, o turysty­
ce zagranicznej, wczasach i lecz­
nictwie, społecznych przeglądach 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
oraz o problemach organizacyj­
nych rad zakładowych. Kolegów 
zajmujących się historią Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego z 
pewnością zainteresuje wykaz o- 
pracowań historycznych o ZNP, 
zarówno tych wydanych już w 
formie książek, broszur, prac

listów, zespolona z pracą wyso­
ko wykwalifikowanych zespołów, 
pozwala w rezultacie osiągnąć 
szybki postęp całego społeczeń­
stwa”.

„POLITYKA” z 9 listopada 
przynosi wybór wniosków zjaz­
dowych, zgłaszanych w czasie 
kampanii i dyskusji przedzjaz- 
dowej; wśród nich wiele dotyczy 
nauki, oświaty i kultury. A oto 
niektóre z nich:

® Program szkół zawodowych 
bardziej przystosować do wymo­
gów współczesnego przemysłu.
• Zwiększyć liczbę szkół za­

wodowych i pomaturalnych, 
uwzględniających w swych kie­
runkach kształcenia potrzeby 
gospodarcze terenu.

9 Powrócić do podziału liceów 
na humanistyczne i matematycz­
no-przyrodnicze.

O Przekształcić szkoły przys­
posobienia rolniczego w zasadni­
cze szkoły zawodowe.

9 Zwiększyć liczbę godzin wy­
chowania obywatelskiego w śred­
nich szkołach zawodowych i 
ogólnokształcących. Objąć tym 
przedmiotem młodzież w wieku 
15—18 lat, uczącą się w szko­
łach międzyzakładowych.

9 Ustalić system płac, który 
zachęcałby ludzi wartościowych 
i wysoko kwalifikowanych do 
podejmowania odpowiedzialnego 
zawodu nauczyciela.

9 Utworzyć szkolnictwo spe­
cjalne, które umożliwiłoby awans

NOWY „KALENDARZ NAUCZYCIELSKI”
zbiorowych jak też opublikowa­
nych w czasopismach oraz przy­
gotowanych w maszynopisach.

Informacje z zakresu zagad­
nień płacowych, stosunków 
służbowych pracowników szkol­
nictwa, najnowszych postano­
wień dotyczących rent i emery­
tur (z konkretnymi przykładami) 
oraz spraw mieszkaniowych — 
zawarte są w dziale „Informator 
Prawny Nauczyciela” (pod re­
dakcją S. Glinickiego). Pod tym 
hasłem znaleźć można także wy­
brane zagadnienia z zakresu 
postępowania administracyjnego 
w zastosowaniu 'do spraw doty­
czących stosunku służbowego 
nauczycieli.

Interesująca jest w tegorocznym 
Kalendarzu „MAŁA ENCYKLOPE­
DIA PEDAGOGICZNA” (pod redak­
cją St. Wołoszyna), poświęcona w 
całości problematyce wychowawczej. 
Nasz ideał wychowania obywatel­
skiego (H. Jabłoński); O umocnienie 
ideowo-wychowawczej funkcji szko­
ły (H. Swiątnicki); Nowe horyzon­
ty wychowania umysłowego (B. 
Suchodolski); Religia, laicyzacja, 
światopogląd (H. Hinz); Nauczanie 
programowane a zadania dydaktycz­
no-wychowawcze szkoły (Cz. Kupi- 
siewicz); Książki z zakresu psycho­
logii, historii wychowania i oświa­
ty (W. czerniewski) — oto niektóre 
tylko z poruszonych w tym dziale 
problemów.

Wreszcie dział czwarty „W ka­
lejdoskopie nauki i techniki” 
(pod redakcją Z. Przyrowskiego) 
zawiera ciekawe informacje o 
najnowszych osiągnięciach nauki 
i techniki.

Druga część Kalendarza — 
wydana z myślą o wygodzie czy­
telnika, osobno i oprawiona w 
trwałą, plastykową okładkę — 
ma charakter podręcznego infor- 
matora-notatnika. Obok termina-

domów noclegowych ZNP (z po­
daniem liczby miejsc i ceny za 
nocleg). Ponadto zamieszczone są 
adresy i numery telefonów Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego oraz poszczegól­
nych departamentów); Kurato­
riów Okręgów Szkolnych, Cen­
tralnego oraz Okręgowych Oś­
rodków Metodycznych, Zarządów 
Okręgowych ZMS i ZMW, Wo­
jewódzkich Bibliotek Pedago­
gicznych i Psychologicznych Po­
radni Zawodowych.

Przydatne mogą się także okazać 
informacje na takie tematy, jak: 
powierzchnia i ludność Polski — w 
liczbach, stan i przynależność do 
ZNP w poszczególnych wojewódz­
twach; ceny biletów PKP i PKS. 
Wreszcie z myślą o kolegach pracu­
jących w szkołach przygotowane zo­
stał^' specjalne rubryki do zanoto­
wania planu zajęć lekcyjnych oraz 
zapisywania ocen uczniów w posz­
czególnych klasach.

Reasumując, chcemy jeszcze 
podkreślić, iż tegoroczny Kalen­
darz zawiera szczególnie dużo 
praktycznych informacji, które 
— jak się orientujemy choćby z 
listów do redakcji — przydadzą 
się na co dzień każdemu nau­
czycielowi. A już na pewno po­
winien się znaleźć w każdym 
ognisku, jako podręczny informa­
tor. I dlatego zachęcamy do na­
bycia go ♦). Wyższą niż w po­
przednich latach cenę (21 zł) re­
kompensuje nie tylko bogatsza 
treść, lecz i szata graficzna oraz 
lepszy gatunkowo, a zatem 
.walszy, papier.

(dch)

*) „Kalendarz Nauczycielski? kupić 
można w Oddziałach Powiatowych 
ZNP.

Coraz częściej podejmuje się_ 
becnie w naszej prasie i lite­
raturze problematykę młodych 
ludzi. O młodzieży piszą wszy­

scy. Pisze też i sama młodzież.
Ukazuje się w Polsce kilka pism 

studenckich o różnym zasięgu, róż­
nym profilu. Wśród nich warto 
zwrócić uwagę, na jedyne jak do­
tychczas, społeczno-polityczne pismo 
studenckie o zasięgu ogólno-krajo- 
wym jakim jest Tygodnik Studenc­
ki „Politechnik” (rok założenia 1930).

W pierwszym powakacyjnym nu­
merze tego roku (6.X.1968 r.) w ar­
tykule pióra redaktora naczelnego 
tego pisma czytamy: „Jaki będzie 
nasz kraj w przyszłości? Jak będzie 
się wiodło ludziom? Jakie sprawy 
wymagają najpilniejszego załatwie­
nia. jakie zadania spoczywają na 
każdym i nas? Te pytania nie mogą 
być dla nas obojętne. Nikt bardziej 
niż młode pokolenie nie jest zainte­
resowany przyszłością. My bowiem 
za lat kilka i kilkanaście . przejmie- 
my w swoje ręce warsztaty pracy (...) 

Wypowiedź ta jest o tyle symbo­
liczna, że przeglądając dalsze nume­
ry „Tygodnika Studenckiego” można 
się przekonać, iż nie są to słowa 
rzucane na wiatr. Młodzi publicyści 
(tygodnik jest pismem redagowanym 
przez studentów) rzeczywiście podej­
mują w swych artykułach ważkie 
problemy, nie uciekają się do po­
wierzchownych stwierdzeń. Nie uni­
kają tematów drażliwych.

„Artykuł — „O jakie wychowanie 
nam chodzi” (Persidoka i Rygiels­
kiego) porusza ostro istotny problem 
wychowywania młodej inteligencji; 
podejście wychowawców do studen­
tów widziane okiem tych ostatnich.

W innej publikacji „Między wy­
kształceniem a kulturą” autor pisze: 
„Przeżyliśmy wiele wzorów, modeli 
już przebrzmiałych, o których wia­
domo. że nie odegrały pozytywnej 
roli, choć pomogły w kształtowaniu 
współczesnego savoir vivre’u (...) Za­
strzeżenia budzi realizacja owych u- 
znanych, uformowanych norm współ­
życia. Brak jest dyscypliny wewnę­
trznej w momencie, gdy niewygod­
nie jest nam postąpić tak. jak to 
normy przewidują (...) Robimy brzyd­
ki unik (...) w głębi ducha liczymy 
na to, że nikt nie ośmieli się „pod­
nieść ręki” na ów model, bo mogło­
by to być zrozumiane jako godzenie 
w ustrój społeczny”.

W artykule redakcyjnym „Wspólł 
praca?” omawiającym działalność or­
ganizacji młodzieżowych czytamyt 
„Mimo dobrych chęci, mimo jedno­
znacznego stanowiska władz organi­
zacji młodzieżowych, mimo uchwały 
Komisji Młodzieżowej KC PZPR, na­
dal w większości naszych uczelni to­
czy się walka konkurencyjna między 
działającymi tam organizacjami (...); 
czy stać nas na marnowanie sił na 
wzajemnych nieporozumieniach, nie. 
snaskach. walkach?”.

Młodzi autorzy podejmują równie® 
problemy polityczne („Watykan w 
prawo patrz”. „Zabawa ze swasty­
kami”, „Wesoło tańczące ofiary”) 
dając dowód dużej dojrzałości i za­
angażowania. Pisza o sprawach nur­
tujących nie tylko studentów, o 
sprawach ważnych dla całego młode­
go pokolenia.

I wprawdzie kierują swe pismo 
cło środowiska akademickiego — to 
jednak warto by i inni przeczytali, 
co o młodzieży sądzi sama młodzież.

JANUSZ GIEWICZ

rza przypominającego o ważniej­
szych rocznicach, znajduje się tu 
szereg praktycznych, bardzo 
przydatnych na co dzień infor­
macji, a więc imienny skład Za­
rządu Głównego ZNP, Głównej 
Komisji Rewizyjnej i Głównego 
Sądu Organizacyjnego oraz a- 
dresy i numery telefonów zarzą­
dów okręgowych ZNP i stałych

społeczny i zawodowy ludziom w 
średnim wieku — ofiarnym i 
zdolnym robotnikom, szeregowym 
działaczom partyjnym.

9 Należy przewidzieć możli­
wość uzyskania doktoratu przez 
wybitnych organizatorów życia 
produkcyjnego i społecznego po­
za trybem pisania pracy i zwy­
czajnego przewodu.

9 Stypendia zakładu pracy 
powinny być przyznawane dzie­
ciom pracowników tego zakładu.

9 Zakłady pracy powinny fun­
dować stypendia tylko dla przy­
szłych pracowników.

9 Rozdział stypendiów fundo­
wanych powinien odbywać się 
dopiero po obraniu specjalizacji 
przez studenta.

9 Stypendia powinny być 
zróżnicowane w zależności od 
wyników w studiach, tak, aby 
stanowiły bodziec do lepszej nau­
ki.

9 W ramach deglomeracji 
nauki należy nadal przenosić za­
kłady i wydziały z wielkich 
ośrodków uniwersyteckich do 
województw pozbawionych wyż­
szych uczelni.

9 Należy opracować centralny 
plan badań naukowych, szczegól­
nie ważnych dla gospodarki i 
kultury narodowej.

9 Należy zwiększyć zasięg 
rozgłośni Polskiego Radia. Pierw­
szy program PR jest praktycznie 
niesłyszalny w wielu dzielnicach 
kraju, zwłaszcza zachodnich.

emzet

UWAGA SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 
I SZKOŁY ZAWODOWE!

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU POMO­

CY NAUKOWYCH I ZAOPATRZENIA 

SZKÓŁ „BIOFIZ”

informuje kolegów dyrektorów (kierowników) oraz nauczycieli 
szkół ogólnokształcących i zawodowych, że ostatnio — wśród 
wielu ciekawych i nowych pomocy naukowych — ukazały się 
m. in.:
9 zestawy do ćwiczeń uczniowskich z fał elektromagnetycz­

nych, przystosowane do demonstracji procesów nadawania 
i odtwarzania audycji za pośrednictwem fal elektromagne­
tycznych oraz własności fizycznych tych fal;

9 w grupie źródeł zasilania: 
zasilacze anodowe
1. napięcie zmienne (żarzenia) 4 V, 2X6.3 V max 2A;
2. napięcia i prądy anodowe 300 V 90 mA;
3. napięcia anodowe regulowane od 0—250 V 60 mA; 
zasilacze prądu stałego i zmiennego w dwóch wersjach 
(II — z wbudowanym miernikiem)
4. ąapięcie regulowane zmienne 2X0 — 25 V 5 A lub 0 — 50 

V 5 A; *
5. napięcia zmienne nieregulowane 6 V 5 A;
6. napięcia stałe regulowane 0—25 V 5 A max. pobór prą­

du — 5 A;
prostowniki germanowe (do ładowania baterii akumulato­
rów 6 i 12 V)
napięcia wyprostowane 12 lub 24 V, max. pobór prądu 5 A; 
transformatory 220/6 V 5 A.

9 komory dyfuzyjne, służące do demonstracji śladów cząstek 
tła promieniowania kosmicznego oraz śladów uzyskiwanych 
po bocznym oświetleniu komory promieniowaniem Roent­
gena. Współdziała z lampą 6 V w osłonie i zasilaczem ano­
dowym o napięciu około 300 V.

9 tablice magnetyczne — wykonane z płyty o wymiarach 
700X1000 mm. pokrytej (z jednej strony) blachą stalową, 
lakierowaną. Do przytrzymywania wykrojów i szablonów 
układanych na powierzchni tablicy służą ferromagnesy 
wchodzące w skład wyposażenia tablicy magnetycznej.

W produkcji znajdują sie dwie wersje —
T wersia tablic, oblistwowana na stale, przystosowana jest do mon­

tażu wykrojów i szablonów na płaszczyźnie płyty magnetycznej;
TI wersja tablic, osadzonych w ramie za nomocą specjalnych uchwy­

tów. przystosowana jest ponadto do podkładania kartonów z rysun­
kami i schematami.

Oprócz wymienio nych środków nauczania Przedsiębiorstwa Zaopa­
trzenia Szkół „Cezas” dysponują szerokim asortymentem nomocy 
naukowych dla szkolnictwa ogólnokształcącego oraz dla przedmiotów 
ogólnokształcących w szkolnictwie zawodowym. k 158-0
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KAPITAN,BYSTRY" 
łttwa kla^cL-

WSPOMNIENIOWE, 
' BIOGRAFICZNE

W klasie VI-b, której byłam 
wychowawczynią, dużo 
kłopotu sprawiali mi cią­

gle chłopcy. Było ich 19 — na 
15 dziewcząt — rozbrykanych, 
zdolnych wprawdzie, ale ciągle 
gdzieś zagubionych między piłką 
„nogą” a niestarannie odrabiany­
mi lekcjami. Ale to jeszcze nie 
byłoby najgorsze, gdyby nie 
trzech „asów”, powtarzających 
klasę, w tym jeden kończący 17 
rok życia. Ci znów uważali, że 
powtarzając klasę, mogą wagaro- 
wać, zwłaszcza że jesień ubiegłe­
go roku szkolnego była ładna i 
ciepła. Wprawdzie klasa, jako 
zespół, piętnowała te wyczyny, 
wprawdzie jedna z matek „wa­
garowicza” uspokajała mnie, że 
„jak będzie zimno, to chłopak 
będzie i w domu, i w szkole”, 
ale ja, wspólnie z koleżankami 
uczącymi w tej klasie, robiłyśmy 
■wszystko, by zjawisko to usunąć. 
I dopięłyśmy tego. Frekwencja 
była bardzo dobra.

Ale oto zbliżała się wiosna. 
Ciągle przypominały mi się bez­
troskie słowa owej matki, że 
„jak zimno, to on będzie siedział 
w domu...”.

Z niepokojem patrzyłam na 
pochylone głowy swoich dzieci. 
Czy wytrzymają do końca w 
codziennej, systematycznej pracy 
szkolnej? Aż pewnego razu, w 
czasie przerwy, podeszła do mnie 
jedna z dziewcząt i zaczęła mó­
wić, iż „Błękitna Sztafeta” i ka­
pitan Bystry... Przerwałam jej, 
bo odezwał się dzwonek na lek­
cję. Ale temat został podjęty 
przez chłopców.

— Tak, proszę pani, „Błękitna 
Sztafeta” i kapitan Bystry ogła­
szają konkurs z okazji 25-lecia 
ludowego Wojska Polskiego pod 
hasłem: „Razem, młodzi przyja­
ciele”, a my jesteśmy klasą ge­
nerała Karola Świerczewskiego i 
musimy do tego konkursu przy­
stąpić...

I tak się zaczęło. Pilnie słu­
chano audycji, notowano skrzęt­
nie każde słowo, a kapitan By­
stry stał się wodzem, który pro­
wadził dzieci do książek i pa­
miątek wojenych, do wspomnień 
walk partyzanckich; kazał szu­
kać ludzi, skromnych, szarych 
dzisiaj pracowników, którzy wal­
czyli' pod Rąblowem, w lasach 
lubelskich i lubartowskich, pod 
Monte Cassino. Przekonały się 
dzieci, że w ich miasteczku żyłą 
ludzie, którzy walczyli o wolność 
ojczyzny; walczyli mężnie, nale­
ży się im szacunek i miłość. A 
kiedv wyróżniono pierwszą na­
grodą klasę VT-b, po nierwszym 
etapie konkursu, radość była
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WYJAŚNIA
CZY OKRES FERII LETNICH 

WLICZANY JEST DO ROCZNEGO 
OKRESU NIEOBECNOŚCI W PRACY 

Z POWODU CHOROBY,
UZASADNIAJĄCEGO 

ROZWIĄZANIE Z NAUCZYCIELEM 
STOSUNKU SŁUŻBOWEGO?

Przy ustalaniu rocznego okresu 
nieobecności w służbie z powo­
du choroby, uzasadniającego roz­
wiązanie z nauczycielem stosun­
ku służbowego nie odlicza się 
okresu ferii szkolnych, jeżeli 
okres choroby obejmował rów­
nież ferie szkolne. Ferie szkolne 
nie mogą być zaliczane ani trak­
towane jako okres pracy powo­
dującej przerwę w rocznym 
okresie choroby, uzasadniającej 
rozwiązanie stosunku służbowe­

powszechna. Wszędzie mówiono 
— w szkole, w biurach, w skle­
pach, na ulicy — o konkursie 
i pięknej rocznicy 25 lat ludo­
wego Wojska Polskiego. A kie­
dy przyjechał do szkoły bardzo 
miły pan redaktor, Marcin Ku­
bera, i przywiózł dzieciom na­
grodę w postaci trzech piłek, w 
tym jedna do „nogi”, radość by­
ła powszechna.

Chłopcy czesali brudnymi rę­
kami włosy, przepraszali, że są 
brudni, bo właśnie zeszli z boi­
ska — i szczęśliwi, a dumni jak 
pawie, pozowali do zdjęć i na­
grywali rozmowę na taśmę ma­
gnetofonową. A potem, zaczer­
wienieni z emocji, pytali, czy 
kapitan Bystry istnieje napraw­
dę? Kto to jest? Czy walczył?

Pan redaktor, mówiąc o kapi­
tanie Bystrym, zniżył tajemniczo 
glos i powiedział, że owszem, 
kapitan Bystry istnieje, walczył...

I od tego czasu kapitan Bystry 
był zawsze z klasą' VI-b (obec­
nie Vll-b). Nie było już czasu 
na głupie wybryki. Kapitan By­
stry, za pomocą pałeczki „Błę­
kitnej Sztafety” polecił robić 
szkice najbliższej okolicy, bo ta­
kie szkice robili dzielni jego 
zwiadowcy. Polecił szukać, ciągle 
szukać śladów żołnierza polskie­
go i tego kryjącego się w lasach 
partyzanta, i tego walczącego 
pod Lenino.

Czy muszę pisać, że pałeczka 
„sztafetowa’’ dotknęła całą szko­
łę, całe grono nauczycielskie i 
dużą część społeczeństwa naszego 
miasta? Wszyscy mówili o na­
szych żołnierzach, wszyscy przy­
gotowywali się do obchodów 
25-lecia LWP.

Zbliżały się wakacje. Na po­
siedzeniu rady pedagogicznej pa- 
dły słowa kierownictwa szkoły: 
„Klasa VI-b to najbardziej zdys­
cyplinowana klasa w szkole”.

A więc wygrana .„Sztafeta”! 
Dla mnie, skromnej wychowaw­
czyni — sukces ogromny, ani je­
dnego wagarowicza, ani jednej 
opuszczonej lekcji. A przede 
wszystkim kształtowanie uczuć' 
patriotycznych oraz miłości i 
szacunku dla Ludowej Ojczyzny 
u moich wychowanków.

Pracą konkursowa nie została 
przerwana w czasie wakacji. 
Zorganizowano dyżury, prowa­
dzono ożywioną korespondencję, 
w której jedni do drugich pisali, 
co było w audycji „Lato i Ty”, 
albo jakie polecenia dawał kapi­
tan Bystry. Bez przerwy „był” 
przy dzieciach kapitan Bystry — 
żołnierz LWP.

go, choćby za okres ferii nauczy­
ciel nie uzyskał orzeczenia le­
karskiego stwierdzającego nie­
zdolność do pracy. Jeżeli więc 
np. nauczyciel przedstawił świa­
dectwo lekarskie o niezdolności 
do pracy w czasie od 1.IX.1965 r. 
do 30.VI.1966 r„ a następnie od 
1.IK.1966 r. do 30.XI.1966 r. wła­
dza szkolna powinna rozwiązać 
z tym nauczycielem stosunek 
służbowy z dniem 31.X.1966 r., 
gdyż jako przerwy w chorobie 
mogą być liczone zgodnie z art. 
17, ust. 2, ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli tylko 
„okresy pracy w szkole”, a ferie 
szkolne są dla nauczyciela okre­
sem wolnym od pracy.

JAKIE. UPRAWNIENIA Z USTAWY 
O PRAWACH I OBOWIĄZKACH
NAUCZYCIELI PRZYSŁUGUJĄ 

WYCHOWAWCZYNIOM 
PRZEDSZKOLI

I WYCHOWAWCZYNIOM 
ŚWIETLIC PRZYZAKŁADOWYCH?

Wychowawczyniom przedszkoli 
przyzakładowych przysługują 
wszystkie uprawnienia przewi­
dziane w pragmatyce nauczyciel­

I przyszedł wreszcie upragnio­
ny październik, największa na­
groda: jedno dziecko z klasy 
VII-b będzie uczestniczyło w 
pięknej Wycieczce na pole bitwy 
i chwały, na pole wiecznej przy­
jaźni polsko-radzieckiej — pod 
Lenino. Wielki to zaszczyt dla 
szkoły, która otrzymuje jeszcze 
piękny proporczyk, ufundowany 
z okazji 25-lecia LWP.

Gdy zbiera się młodzież klas 
siódmych i ósmych na uroczystej 
akademii w Dniach Wojska Pol­
skiego— koleżanka, zastępująca 
kierowniczkę, mówi o tym, że 
tam, pod Lenino jest nasz uczeń, 
kolega wszystkich. Wśród dzieci 
zapada cisza: ich kolega, ten, 
który kopie tak często piłkę, jest 
tam. gdzie rodziła się historia 
braterstwa broni. A potem rozle­
ga się burza oklasków!

Drugi reprezentant jedzie do 

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI
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„BUKI” Zbigniew Król

skiej, ponieważ pragmatyka ta w 
całej rozciągłości stosuje się do 
tej kategorii pracowników.

Natomiast wychowawczyniom 
świetlic przyzakładowych nie 
przysługują żadne z uprawnień 
przewidzianych w pragmatyce 
nauczycielskiej, ponieważ prze­
pisy tej pragmatyki nie zostały 
rozciągnięte na personel pedago­
giczny tych świetlic.

DYŻURY NOCNE
W INTERNATACH SZKOLNYCH — 

ORGANIZACJA I ZASADY
WYNAGRADZANIA

Dyżury nocne w internatach 
organizowane są w następują­
cych przypadkach:

• jeśli w internacie nikt z 
personelu wychowawczego nie 
zamieszkuje, a młodzież nie ma 
w porze nocnej nadzoru osoby 
dorosłej;

• jeśli internat jest koeduka­
cyjny, a pomieszczenia dziew­
cząt nie są należycie oddzielone 
od pomieszczeń chłopców;

Watsza-wy, gdzie znowu z pałecz­
ką „Błękitnej Sztafety” podejmo­
wany jest w Akademii Wojska 
Polskiego. Tyle wrażeń i nagłe 
olśnienie: a więc nasza skromna 
praca jest tak ciekawa i z sza­
cunkiem oceniana nawet przez 
ludzi, którzy są bohaterami na­
szej armii...

Skończył się konkurs. Ale po­
została piękna i trwała miłość 
do ludowego Wojska Polskiego.
Dzieci piszą do kapitana. Bystre­
go, posyłają swoje rysunki, chcą 
utrzymywać stały kontakt, słu­
chają pilnie audycji „Błękitnej 
Sztafety”, bo dowiedziały się tak­
że, że w pokoiku redakcyjnym, 
małym, lecz przytulnym, rodzą 
się interesujące słuchowiska o 
dzieciach i młodzieży, tak blisko 
z ich życiem związanych.

Wychowawczyni tej klasy oraz 
całe grono nauczycielskie Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Lubartowie 
składa gorące podziękowanie na 
łamach swojego tygodnika — 
„Głosu Nauczycielskiego” — 
„Błękitnej Sztafecie” i kapitano­
wi Bystremu za zorganizowanie 
konkursu, kształtującego patrio­
tyczną postawę młodzieży szkol­
nej.

IRENA MAJOWA
Lubartów 

woj. lubelskie

• jeśli inne szczególne wzglę­
dy wymagają zapewnienia mło­
dzieży faktycznej opieki w da­
nym internacie.

W tych przypadkach dyżury 
nocne są pełnione przez wycho­
wawców w ramach etatu wycho­
wawczego w liczbie 42 godzin 
tygodniowo. Dyżury nocne w ra­
mach godzin nadliczbowych moż­
na pełnić tylko w wyjątkowych 
przypadkach.

CZY NAUCZYCIELCE, 
KTÓREJ UMOWA O PRACĘ 

WYGASA Z DNIEM 31 SIERPNIA, 
A KTÓRA W OKRESIE

FERII LETNICH 
KORZYSTAŁA Z URLOPU 

MACIERZYŃSKIEGO, 
PRZYSŁUGUJE EKWIWALENT 

ZA NIE WYKORZYSTANY 
URLOP WYPOCZYNKOWY?

W przedstawionej sytuacji na­
uczycielce nie może być wypła­
cony ekwiwalent pieniężny za 
nie wykorzystany urlop wypo­
czynkowy. Zgodnie z przyjętą 
praktyką, należy z nauczycielką 
przedłużyć umowę na okres od­
powiadający okresowi urlopu nie 
wykorzystanego w czasie ferii 
szkolnych i udzielić jej w tym 
czasie urlopu wypoczynkowego.

Jean-Bertrand Barrere: HUGO 
CZŁOWIEK I DZIEŁO. Przeku, 
J. Parvi. PIW, Warszawa 1968$ 
s. 384, cena 30 zł.

Tadeusz Bujnicki: PIERWSZA 
OKRES TWÓRCZOŚCI HENRY­
KA SIENKIEWICZA. WL, Kra­
ków 1968; s. 466, cena 40 zi. 
Książka obejmuje lata 1869 do 
1879, ukazując artyzm Sienkie­
wicza widoczny już w młodzień­
czych utworach-.

Paul Cćzanne: LISTY. Zebrał, 
opracował, komentarz Johna Re*  
walda. Przekł. J. Guze. PIW, 
Warszawa 1968; s. 312, cena 35 zł.

Eugeniusz Geppert: MOJA 
DROGA. WL, Kraków 1968; S. 
266, cena 30 zł. Wybitny malarzj 
uczeń Jacka Malczewskiego, ur; 
w 1890 r. Obecnie profesor Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
we Wrocławiu.

William Gallacher: OSTATNIE 
WSPOMNIENIA. Tłum. H. Bielic­
ka. Przekł. wierszy Z. Kierszys.

Anna Milska: PISARZE POLS­
CY. Wybór sylwetek 1543-1944. 
WZ CRZZ, Warszawa 1968; s. 
508, cena 45 zł.

Stdnisław Pigoń: Z PRZĘDZI­
WA PAMIĘCI. Urywki wspom­
nień. PIW, Warszawa 1968; s. 282,- 
cena 25 zł. Stanisław Pigoń to 
dla ogółu czytelników przede 
wszystkim zasłużony historyk 
literatury i jeden z najwybit­
niejszych znawców Adama Mic­
kiewicza. Mniej znany natomiast 
jako autor wspomnień.

Elida Maria Szarota: SPRE- 
CHEN STE DEUTSCH. Nauka je­
żyka niemieckiego z płyt. WP, 
Warszawa 1968; s. 206, cena z 
kompletem płyt 220 zł, podręcz­
nik 16 zł.

Jadwiga Łuszczewska: (Deoty­
ma) PAMIĘTNIK 1834 — 1897. 
„Czytelnik”, Warszawa 1968; s. 
250, cena 25 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Mirosław Boroniecki: ROZ­
MÓWKI ROSYJSKIE. WP, War­
szawa 1968, cena 12 zł.

L. Kochański. S. Lach: PORAD­
NIK SPOŁECZNEGO INSPEKTO­
RA PRACY. PRAWNA OCHRO­
NA PRACY. Wyd. Związkowe 
CRZZ, Warszawa 1968; s. 202, ce­
na 15 zł. Książka przeznaczona 
jest dla społecznych insoektorów 
pracy. Przydatna jednak bodzie 
również członkom rad zakłado­
wych. pracownikom instancji 
związkowych 1 in.

Janina Poluszvńska • WSK \- 
ZOWKT METODYCZNE DO NATT- 
CZANTA ZOOLOGII W KLASIE 
VII. PZWS, Warszawa 1968; s. 
134, cena 6 zł.

Ryszard Wroczrń^ki: WYCHO­
WANIE POZA SZKOŁĄ. PZWS. 
■Warszawa 1968: s. 172. cena 18 zł. 
Kolejny tom Biblioteki Nauczy­
ciela.

Adam Syeor: NAGIE PTAKI. 
LSW, Warszawa 1968: s. 228, cena 
19 zł. Autor jest laureatem kilku 
konkursów literackich. ,.Nagie 
ptaki” to debiut książkowy.

Stefan Sosnowski: 500 ZAGA­
DEK TURYSTYCZNO-KRAJO­
ZNAWCZYCH. WP. Warszawa 
1968, cena 15 zł.

Zofia M. Zielińska, Jadwiga 
Koziorowska: KOMÓRKI — ŻY­
WE LABORATORIUM. WP. War­
szawa 1968; s. 110, cena 9 zł; 
Książeczka z cyklu Nowości Na­
uki i Techniki.

WYD. MON — SERIA TYGRYSA

Leszek Moczulski: OSTATNIA 
SZARŻA, Warszawa 1968; cena 
5 zł.

Ryszard Wójcik: UMARLI WRA­
CAJĄ DO BAZ. Warszawa 19C8; 
cena 5 zł.

MINIATURY MORSKIE

Andrzej Zbierski: GDAŃSKI 
PORT SPRZED TYSIĄCA LAT. 
Gdynia 1968; cena 5 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Goethe: FAUST. Cz. I i II.
Przekład Feliks Konopka. PIW, 
Warszawa 19G8; cena 60 zł.

Artur Sandauer: SAMOBÓJST­
WO MITRYDATESA. Eseje „Czy­
telnik”, Warszawa 1968; s. 190, ce­
na 20 zł.

ROCZNIK LITERACKI 1966. 
PIW, Warszawa 1968; s. 826, cena 
70 zł.

Lilian Seymour Tulasiewiczt 
DAG CÓRKA KASI. LSW, War­
szawa 1968 s. 314, cena 25 zł.
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